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Powitani©
Prezydenta c. i sadu krajowego wyższego w

WIT6ŁDA HAUSNERA.

gm achu sądu krajow ego w yższego w K rakow ie  odbyło się 
dnia 6. stycznia 1904. o godzinie 1 1  przed południem u ro ­
czyste powitanie nowego prezydenta sądu wyższego J .  W . P . 
W itołda llau sn era . W  wielkiej sali posiedzeń sądu w yższego 

zebrali się w szyscy urzędnicy sędziowscy z K rak o w a, oraz delegaci sądów 
kolegialn ych . O g .  1 1  w prowadził na salę p. prezydenta Hausnera p. 
w iceprezydent sądu wyższego Stebelsk i, który imieniem w szystkich sądów 
zachodniej G alicy i pow itał nowego prezydenta następującemi s ło w y :

W  chwili, k ied y obejmujesz w ysoki urząd, na który zaufanie Mo­
narchy Cię pow ołało, pozwól dostojny Panie, że imieniem sądów władzy 
Tw ej i pieczy powierzonych, złożę Ci hołd należny. Z żyw ą radością 
pow italiśm y oddanie Tobie steru spraw iedliw ości, mądrość bowiem  T w oja, 
wszechstronna wiedza, Tw oje etyczne zasady, jak  nie mniej długoletnia 
działalność na odpowiedzialnem stanow isku referenta krajow ego w mini­
sterstwie spraw iedliw ości, którą to działalność przenikała miłość kraju, 
należyte ocenienie potrzeb sądow nictw a i życzliwość dla stanu sędziow ­
skiego, dają nam wszelką rękojmę, że orędownictwo Tw oje nad sądam i, 
T w oja przewodnia myśl, obfite w yda owoce dla kraju i społeczeństwa.

D ostojny P a n ie ! Stan  sędziowski tutejszego okręgu apelacyjnego, 
świadom , że w ręku jego  spoczął jeden z najcenniejszych skarbów  spo­
łeczeństwa, bo w ym iar spraw iedliw ości, spełnia przy gorliw ej pomftcy 
oddziałów kancelaryjnych, obowiązki zaszczytnego, lecz żmudnego sw ego 
zawodu z całem przejęciem i oddaniem się, atoli brzemię tych pbowiązków 
wobec nieprzewidzianego wzrostu czynności i wobec zadań, jak ie sądy 
obecnie mają do spełnienia, staje się z każdym  rokiem coraz cięższem 
i przenosi s iły  nasze. U znaw ał to i E kscellen cya Tw ój poprzednik i n ie­
jednokrotnie czynił zabiegi i starania około pomnożenia sił w sądach. 
Z m ianowania Ciebie w łaśnie prezydentem  ap elacy i czerpiem y otuchę,



że Twoim wpływom  i stosunkom powiedzie się w niedalekiej przyszłości 
kres położyć temu stanowi rzeczy.

Dostojny P an ie ! racz przyjąć zapewnienie, że pod Twojem przewo­
dnictwem z równą, jak  dotychczas, gorliw ością pracować będziemy i nadal 
dla dobra kraju i społeczeństwa, a tuszymy sobie, że w ytrw ałą pracą ku 
wydoskonaleniu wym iaru sprawiedliwości zaskarbim y sobie Twoje uznanie 
i względy. Temi uczuciami ożywieni, witam y Cię z głęboką czcią i sk ła ­
damy Ci, w spółpracownicy Tw oi w zawodzie sędziowskim, serdeczne 
nasze życzenia.

Na powyższe przemówienie odpowiedział p. prezydent Hausner, jak  
następuje :

Ł aską  Najjaśniejszego Pana postawiony na czele sądownictwa za­
chodniej części naszego kraju, wracam po długoletniej służbie adm inistra­
cyjnej napowrót w grono sędziów, świadom y w całej pełni doniosłości 
zadania, które mnie czeka.

W racam  do zawodu, który w młodości obrałem, a który z zam ierz­
chłych czasów przechował po dziś dzień bogaty zasób pierwiastków 
idealnych ; jesteśm y otoczeni gw arancyą niezawisłości, opieramy się na 
zasadach umiejętności, bo na dwudziesto-wiekowej przeszło pracy ducho­
wej, jesteśm y wreszcie wykonawcam i postulatów etycznych, skodyfiko- 
wanych przez szeregi pokoleń.

W śród zgiełku życia powszedniego, wśród nieustannej walki o ma- 
teryalne i moralne dobro, wśród krzyżujących się haseł partyjnych i wobec 
słabości lub przewrotności natury ludzkiej, szukam y odpowiedzi na jedno 
tylko tak często zapomniane, a przecież wyłącznie rozstrzygające pytanie : 
Quid juris?

Lecz odpowiedź na to pytanie nie może być tylko suchą formułką 
matematyczną, wysnutą niejako mechanicznie z paragrafów  kodeksu. Bo 
sprawiedliwość jest matematyką, przełożoną na język  ludzkości. Sędzia 
nie tylko w ustawach, ale i w sercu i w życiu ludzkiem czytać powinien, 
winien wnikać w potrzeby duszy i w potrzeby życiowe ludu, którego 
jest synem, a wtedy dopiero słowo jego będzie naprawdę jednać i uśmie­
rzać.

I tu świadomość odpowiedzialności mojej najsilniej mi się czuć daje. 
Przebyłem  ćw ierć wieku po za granicam i kraju, a choć ani na chwilę 
łączności z nim nie straciłem, odczuwam jednak dotkliwie ów brak bezpo­
średniego kontaktu, który się w długoletniem wspólnem pożyciu wytwarza. 
D latego też, Panowie, dziękując W am  z głęb i serca za W asze powitanie 
a p. wiceprezydentowi apelacyi za łaskaw e słow a sym patyi i zachęty — 
proszę Panów , abyście zechcieli zwracać się z wszelką otwartością do 
mnie we wszystkich sprawach mego urzędu i być mi pomocnymi swem 
doświadczeniem, abym m ógł sprawować ten urząd tak, jak  go spraw ow ać 
pragnę. Proszę Panów o to usilnie dla siebie, a przedewszystkiem dla 
naszej pracy wspólnej.

Obejmuję mój urząd z rąk męża, który pół wieku niemal poświęcał 
się dla dobra sądownictwa i kraju, Objął on ten urząd wśród warunków
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nader trudnych, bo w epoce przełomowej, w przeddzień zaprowadzenia 
nowych ustaw procesowych i reorganizacyi sądowej. Objął go z perso- 
nalem liczebnie niewystarczającym , w chwili, gdy nie jeden u nas wątpił, 
czyśm y już dojrzeli do zamierzonych reform i czy się wielkie dzieło odro­
dzenia sądownictwa i u nas powiedzie. Jem u żeUzne poczucie obowiązku 
nie pozwalało wątpić ; ją ł się tego dzieła z całym  zasobem swej energii, 
swej wiedzy i sw ego długoletniego doświadczenia, a rezultat jego sześcio­
letniej pracy prześcignął wszelkie oczekiwania. I jeżeli sądownictwo nasze 
przebyło zwycięsko tę próbę ogniową, zawdzięczamy to w pierwszym rzę­
dzie ustępującemu prezydentowi.

Najtrudniejsza część drogi przebyta; pozostaje nam jednak jeszcze 
długa, żmudna i nieustanna praca nad dalszym rozwojem sądownictwa 
naszego.

Pozostały jeszcze liczne naleciałości z czasów beznadziejnego prze­
ciążenia, które, cessantc ratione, powinne b y ły  zniknąć, ale które niejako 
prawem bezwładności, przechowały się po dziśdzień i w pływ ają nieraz 
ujemnie na jakość i gruntowność pracy.

Utrzym ałysię też tu i ówdzie pewne objawy form alisty ki biurowej, za­
słaniającej przed oczyma sędziego cele istotne. Odnosi się to przedewszy- 
stkiem do działów sądownictwa niespornego a w pierwszym  rzędzie do 
postępowania spadkowego. A gendy te do roku 1898, dla braku sił, leżały 
prawie odłogiem ; później zaczęły rozwijać się powoli w duchu nowocze­
snym, ale do rozkwitu im jeszcze daleko. Pewna ilość sędziów, zwłaszcza 
na powiatach, nie doszła jeszcze do świadomości, źe postępowanie spad­
kowe jest problematem nietylko prawniczym , ale ekonomicznym i że 
głównem zadaniem sędziego spadkowego jest przeprowadzić przejście 
majątków z jednej generacyi na drugą, w sposób ekonomicznie jak  naj­
korzystniejszy, utrw alający stosunki prawne, a w ykluczający wszelkie 
wątpliwości, wszelkie wstrząśnienia i spory.

To samo odnosi się po części do sądownictwa pupilarnego ; tu jednak 
przyłącza się jeszcze troska o moralny i um ysłowy rozwój młodych po­
koleń, i tu sędzia, pojmujący swe powołanie i zamiłowany w niem, znaj­
dzie obszerne pole do cichej, ale w skutkach swych nader dobroczynnej 
pracy.

Nie schodzi z porządku dziennego piekąca sprawa naszych k siąg  hipo­
tecznych. Znajdują się one w niektórych okolicach w stanie tak chaoty­
cznym, że w yw ołują zatrważającą niepewność stosunków prawnych i pod­
kopują kredyt rolniczy. R ad ykaln e zaprowadzenie ładu wchodzi w zakres 
ustawodawstwa, a rozpoczętej już akcyi legislacyjnej towarzyszą najgoręt­
sze sym patye kraju. Jednak i dotychczasowe przepisy umożliwiają nam 
przy dobrej woli w niejednym wypadku wydatną czynność sanacyjną.

Rów nież agendy sądownictwa karnego, odsunięte chwilowo na drugi 
plan, wskutek natężonej pracy nad sądownictwem cywilnem, w ym agają 
od nas szczególnej opieki, zwłaszcza przy wyborze osób, powołanych na 
stanowisko sędziów śledczych i kierow ników  rozpraw. Skuteczną działal­
ność w tych wszystkich kierunkach utrudnia poniekąd okoliczność, iż,
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pomimo w ydatnego pomnożenia sił sądowych w ostatnich latach, personal 
niektórych sądów, a do tych zaliczani przedewszyskiem sąd krajow y kra­
kow ski, jest bezsprzecznie za szczupły. Okoliczność ta, którą też p. w ice­
prezydent apelacyi podniósł w swem przemówieniu, jest znaną w kołach 
rozstrzygających i mam uzasadnioną nadzieję, że warunki budżetowe 
pozwolą w bardzo niedalekiej przyszłości nieść pomoc tam, gdzie jest 
nieodzowną.

Pozostaje nam wreszcie i przedewszystkiem  kategoryczny obowiązek 
ciągłego, bacznego czuwania nad tern, aby personal sądów naszych nie tylko 
nie zeszedł z wyżyn, na których się obecnie znajduje, ale by się wciąż roz­
w ijał i wydoskonalał.

Obowiązkiem więc jest wszystkich przełożonych i senatów osobowych 
dążyć nieustannie i przy każdej sposobności, przy kw alifikacyach, propo- 
zycyach i mianowaniach do tego, aby władza sędziowska i nadal powie­
rzaną była tylko tym, którzy intelektualnie i moralnie ze wszech miar 
do tego wzniosłego zadania dorośli.

Je st to naszym obowiązkiem, nieraz bolesnym, ale w najlepszem 
tego słow a znaczeniu patryotycznym . Bo nie zapominajmy, że w każdym 
narodzie poziom stanu sędziowskiego jest kamieniem probierczym  dla 
etyki lego narodu i że całe poczucie prawa, które żyje w narodzie, winno 
się krystalizow ać w jego  sędziach.

W  końcu chciałbym  panów zapewnić, iż ja k  w dotychczasowej mej 
działalności, tak i na obecnem stanowisku będzie mojem usilnem staraniem 
uwzględniać wszelkie uzasadnione życzenia, wchodzące w zakres życia 
służbowego i prywatnego funkcyonaryuszów sądowych i bardzo pragnę, 
aby, ktokolwiek potrzebować będzie, czy to mojej rady czy też pomocy, 
udawał się do mnie z tem samem zaufaniem, z jakiem  się udaw ał dotąd.

Po tej przemowie udał się p. prezydent do sw ego biura, gdzie przyj­
mował władze sądowe w następującym porządku: Najprzód przedstawił 
się p. prezydentowi sąd krajow y in corpore z p. wiceprezydentem Stebel- 
skim na cze le ; dalej przedstawili się urzędnicy sekretaryatu prezydyal- 
nego, pod przewodnictwem p. w iceprezydenta; dalej prezydent sądu kra­
jow ego p. Sum m er-Brason z wiceprezydentem  Dr. Pogorzelskim , oraz 
kierow nikam i sądów powiatowych miejskich i sądu przem ysłowego radcą 
sądu wyższego Dr. Franciszkiem  Bujakiem  i radcami sądu kraj. W yro- 
biszem i Dr. Ujejskim. Przyjęci zostali następnie poszczególni prezydenci 
zam iejscowych sądów kolegialnych, a m ianowicie prezydent sądu obw o­
dowego w Tarnowde radca dw. Doliński, który przybył z wiceprezyden­
tem Zakliką i radcą sądu kraj. wyższego W achholzem, oraz radcami sądu 
kraj. Kozikiem  i D obrow olskim ; prezydent sądu obwodowego w R zeszo­
wie radca dworu Łukaszew ski wraz z radcą sądu wyższego Jaśkiew iczem  
i radcą sądu kraj, W yrw alskim  ; prezydent sądu obwodowego w Nowym 
Sączu K ostka, prezydent sądu obwodowego w W adowicach Dr. K a ise r  
wraz z radcą Kaszyńskim  i obecny kierow nik sądu obwodowego w Jaśle  
radca Ram ult. W reszcie przyjął p. prezydent nadprokuratora państwa 
radcę dw. D ra W ędkiew icza, który przyb ył ze swym  zastępcą, radcą



sądu krajow ego wyższego Kalitow skim  oraz wszystkim i prokuratorami 
zachodniej G alicyi i gronem urzędników krakow skiej prokuratoryi państwa. 
R ad ca  dw. Dr. W ędkiew icz na wstępie swego przemówienia powitał 
p. prezydenta Hausnera i złoży wszy mu gorące podziękowanie za starania 
i opiekę, jaką  p. prezydent otaczał spraw y prokuratoryi państwa na 
swem dotychczasowem stanowisku, dzięki której to opiece } ersonal konce­
ptow y niemal przy wszystkich prokuratoryacn państwa zachodniej części 
kraju został pomnożony, a prokuratorye państwa znajdują się obecnie 
w pomyślnym stanie — prosił p. prezydenta, aby tego poparcia i na 
swem obecnem stanowisku nie szczędził. P . prezydent Hausner podzię­
kow ał za słowo powitania a zaznaczywszy, że władze prokuratorskie 
i władze sądowe właściwie do jednego i tego samego zmierzają celu, 
oświadczył, że właśnie ze względu na ten cel nietylko nie odmówi swej 
pomocy, o ile będzie szło o dobro służby prokuratorskiej i jej przedsta­
wicieli, ale owszem z całą usilnością starać się będzie ze swej strony 
interesa jej popierać.

Izba adw okacka i notaryalna przedstawiła się p. prezydentowi dnia
10. stycznia b. r.

Z powodu nader licznego udziału nietylko miejscowych, ale i za­
m iejscowych członków Izby adwokackiej, przedstawienie odbyło się w sali 
posiedzeń sądu wyższego. Imieniem Izby przemówił wiceprezydent Dr. M i­
chał K o y , jak  następuje ;

K rakow ska Izba adw okacka przychodzi powitać w osobie Twej 
najwyższego zwierzchnika i stróża wym iaru sprawiedliwości w zachodniej 
części kraju naszego. Przeszłość Twoja, uznanie M onarchy — a j.j nie 
waham się tutaj dodać — i tradycya domowa, w jakiej wzrosłeś, dają 
nam n aj zupełnej szą rękojmię, że na tern naczelnem, a tak odpowiedzialno­
ści pełnem stanowisku, witamy w Tobie prawdziwego, gorącą miłością 
kraju ożywionego obywatela. W ierzym y też, że obejmując a następnie 
sprawując kierownictwo jednego z najważniejszych działów adm inistracyi 
państwowej, wzniesiesz się, panie prezydencie, na tę wyżynę, do której 
sięgnąć nie zdoła ani krzyk jakiejś społecznej, partyjnej lub wyznaniowej 
zawiści -  ani też tern bardziej niebezpieczny, bo nigdy nie krystalizu­
jący  się w ścisłą formę, głos bezzasadnych uprzedzeń. Z tą samą bezstron­
nością, a wolny od wszelkich uprzedzeń, przyznać panie prezydencie 
n iewątpliwie raczysz i stanowi adwokackiem u w urzeczywistnieniu w y­
miaru spraw iedliwości to stanowisko, jakie się stanowi temu istotnie, 
a słusznie należy. Jako  głęboki, a wszechstronny znawca historyi sądo­
wnictwa, oraz nauk społecznych, uznasz tęż niewątpliwie panie prezy­
dencie, że stan nasz, stan adwokacki, powołanym  jest i spełnia też istot­
nie już od czasów najodleglejszych, jedno z najważniejszych w społeczeństwie 
zadań kulturalnych.

Stara, przestarzała, bo przeszło w iek cały w ysługująca się spo łe­
czeństwu naszemu ustawa procesowa zachodnio-galicyjska, znalazła wśród 
przepisów natury czysto formalistycznej i procesowej, miejsce na u sta­
wowe niemal zdefiniowanie celów, zadań i zakresu działania stanu adw o­
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kackiego. -- W  odnośnym przepisie nie zawahał się ówczesny ustaw o­
dawca stwierdzić, że stan nasz powołanym jest nietylko do współdziałania 
w urzeczywistnieniu wymiaru sprawiedliwości, ale także do współdziałania 
w osiągnięciu ogólnego dobra publicznego. Przez zaprowadzenie nowej 
ustnej procedury, ten, tak szeroko pojęty zakres działalności stanu adwo­
kackiego nie tylko nie uległ żadnemu ograniczeniu, ale raczej się roz­
szerzył i pogłębił. Ja k  dawniej, tak i dzisiaj przypada adwokatowi 
zaszczytna rola prawnego doradcy, obrońcy uciśnionego, organu, spraw u­
jącego kontrolę nad państwowym i organam i wym iaru spraw iedliw ości; 
jak  dawniej, tak i dzisiaj przypada mii rola bezpośredniego interpreta­
tora orzeczeń sądowych, oraz interpretatora ustaw już istniejących, oraz 
świeżo wydawanych.

N iesłychanie szybki rozwój stosunków ekonomicznych i przejaw ia­
jące się z nim równolegle ewolucye społeczne w yw ołują i tworzą z dnia 
na dzień nowy, nie dający się niemal ogarnąć pamięcią, m ateryał usta­
wodawczy. To też zadanie i działalność stanu adw okackiego nie ograni­
cza się jedynie na tych kilku w murach sądowych spędzonych godzinach, 
a więcej lub mniej wymowne plaidoyer adw okackie nie jest ostatniem 
działalności adwokata wyrazem. W ystarczy tu przypomnieć, że nie w gm a­
chach sądowych, ale w biurach adwokackich otrzymują obyw atele pierwsze 
wiadomości z dziedziny ustaw już obowiązujących, a w szczególności ustaw 
świeżo wydanych i bezpośredniej interpretacyi w ym agających ; n iew  gm a­
chach sądowych, gdzie kiełkują, tworzą się i z biegiem  czasu potrzebnym 
zmianom ulegają interesa prawne wielkiej nieraz dla całego społeczeń­
stwa ekonomicznej doniosłości; nie w gmachach sądowych, ale w biurach 
adwokackich szukają wreszcie najróżnorodniejsze instytucye autonomiczne 
i humanitarne ciągłej, bezpośrednej a zawsze prawie bezinteresownej po­
mocy prawnej. Ta, w najistotniejsze tajniki życia społecznego i ekono­
micznego wkraczająca, działalność stanu adw okackiego, uprawnia też 
do twierdzenia, że stan nasz, stan adw okacki, powołanym  jest istotnie 
do współdziałania w osiągnięciu ogólnego dobra publicznego.

W itając Cię, panie prezydencie, na nowem Twem stanowisku, nie 
przychodzimy z żadnymi konkretnym i postulatami, ale nie możemy nie 
skorzystać z tej uroczystej chwili, by nie stwierdzić, żę jesteśm y 
świadomi szczytnych i zaszczytnych celów i zadań naszego stanu i nie 
możemy nie zaznaczyć, że wytworzenie i utrzymanie zdrowego, a ekono­
micznie silnego stanu adwokackiego, leży nie tyjko w interesie skutecznego 
wymiaru sprawiedliwości, alę także w interesie sam ego społeczeństwa. Nic 
staw iając żadnych postulatów, wyrażam y jedynie prośbę, byś tak, jak  w zglę­
dem wszystkich innych czynników, na w ym iar spraw iedliw ości w pływ  
mających, tak też i odnośnie do stanu naszego stosować zechciał starą 
a piękną zasadę: ju s  est ars aequi et boni.

Do pełnych czci i hołdu dla Twoich dotychczasowych zasług słów 
powitania, niech mi wolno będzie wreszcie dołączyć imieniem krakow ­
skiej Izby adwokackiej najszczersze życzenia, by na pożytek tego kraju



i narodu naszego, B ó g  p racy Twojej w jak najdłuższe lata poszczęścić 
raczy ł.

Na powyższe przemówienie odpowiedział p. prezydent Hausner w na­
stępujące słow a :

Dziękuję panom z głębi serca za ich łaskaw e powitanie i za uprzejme 
słow a, wypowiedziane przez pana wiceprezydenta. P ragn ąłbym  panów 
zapewnić, że rozumiem i wysoko cenię doniosłe znaczenie stanu adwo­
kackiego tak w społeczeństwie naszem, jak  w szczególności w jego  stosunku 
do sądownictwa. — Stan adw okacki jest u nas jednym z najważniejszych 
czynników, reprezentujących zasadę suprem acyi ducha, a z grona jego w y­
szedł cały  zastęp mężów, którym  zawdzięczam y pierwszorzędne zdobycze 
na polu politycznem i narodowem. Stan, który w ydał Sm olkę, Zyblik ie- 
wicza, Ziem iałkow skiego i R yd zow skiego , dał dowody, jak  pożytecznym 
i niezbędnym jest w kraju naszym.

R ów n ie niezbędnym jest stan wasz, panowie, w zakresie sądow ni­
ctw a: adw okaci nie tylko, że dają sędziemu gw arancyę ochrony interesów 
jednostki, ale, przedstaw iają mu tę samą spraw ę z dwu odmiennych 
punktów widzenia, umożliwiają mu — iż tak powiem — stereoskopow e 
patrzenie na tę spraw ę, a wskutek tego głębsze wnikanie w jej stronę, 
wnikanie w jej istotę, poddając mu zaś szeregi zagadnień prawniczych 
do rozstrzygnienia, podnoszą jego działalność narodową z poziomu co­
dziennego sędziowskiego zajęcia do wyżyn teoryi prawniczej i w yw ołują 
przez to u niego tern wyższą ocenę swej pracy i tern większe do niej 
zam iłowanie. A dw okaci w całej A ustryi, a w szczególności też w naszym 
kraju, w alczyli w pierw szych rzędach o zaprowadzenie nowożytnych 
ustaw procesowych. W alczyli — mogę to śmiało powiedzieć — z pośw ię­
ceniem, bo z poświęceniem  sw ych korzyści m ateryalnych. Za tę ich 
akcyę należy się im wdzięczność ze strony ludności, a od zarządu spra­
w iedliwości mają oni prawo w ym agać, aby praktyka, o ile na to interes 
ludności pozwoli, ten przejściowy stan przesilenia wedle możności uchylała 
lub łagodziła ; mój zakres działania styka  się tylko  w kilku punktach 
bezpośrednio z ogółem kw esty i życiow ych stanu adw okackiego; po śre­
dnio obejmuje on je wszystkie. Jeślibym  więc powołanym  b ył do w spół­
działania w akcyi, zm ierzającej do podniesienia i utrwalenia stanow iska 
adwokatów, proszę panów liczyć się ze mną jako  z czynnikiem stanowczo 
dodatnim.

W iceprezydent Dr. K o y  przedstawił p. prezydentowi członków de- 
putacyi. — Następnie przyjął p. prezydent deputacyę krak. Izby nota- 
ryalnej, z prezesem Niem czewskim  na czele. P . Niem czewski, po wstępie 
poświęconym  powitaniu nowego prezydenta, naw iązał swoję mowę do 
przemówienia, które p. Hausner w yg ło sił przy przedstawieniu się grona 
urzędników sędziowskich, a w szczególności do ustępu, traktującego 
o objawach form alistyki biurowej w dziale sądownictwa niespornego. 
P. Niem czewski zaznaczył, że stan notaryalny, który społeczeństwu na­
szemu zawsze oddawał w ielkie usługi a u ludności więjskiej cieszył się 
głębokiem  zaufaniem, został teraz pozbawiony w znacznej części agendy
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kom isaryalnej i narażony na dotkliwe straty, tem większe, że ogólny 
upadek ekonomiczny kraju nie pozwala na powetowanie tej szkody 
w innych kierunkach zakresu działania notaryuszów. Stało  się to sku ­
tkiem zarządzeń, wydanych w ostatnich latach przez władzę centralną, 
a zmierzających do nałożenia na sądy niemal w yłącznego obowiązku 
przeprowadzania pertraktacyj spadkowych a nadto wskutek zbyt ścisłego 
interpretowania i przestrzegania tych zarządzeń przez sądy. Przem ówienie 
swoje zakończył p. Niem czewski prośbą, aby nowy prezydent, mając na 
oku niepomyślne położenie dzisiejsze notaryuszów, otaczał opieką tro­
skliw ą spraw y stanu notaryalnego.

Prezydent Hausner podziękował serdecznie za słowa powitania 
a zarazem podniósł, że zarząd sprawiedliwości dąży za wzorem nowych 
ustaw procesowych do tego, aby postępowanie spadkowe uczynić możli­
wie najprostszem, najkrótszem i najtańszem, oraz aby zapobiedz w przy­
szłości tak często dziś zachodzącym wypadkom  zakończenia pertraktacyj 
spadkow ych w sposób nietylko nieodpowiadający rzeczywistej woli spad­
kobiercy, lecz będący źródłem zaw iłych i kosztownych sporów spadko­
wych, które rujnują ludność wiejską. Jeżeli zatem — zakończył prezy­
d en t— stan notaryalny zechce się zastosować do tych postulatów zarządu 
sprawiedliwości, natenczas nie będzie najmniejszej przeszkody, aby 
bardzo ważne i doniosłe obwiązki kom isarzy sądowych, spoczyw a­
jące przez długie szeregi lat w rękach notaryuszów i nadal przy nich 
pozostały.

Izba notaryalna tarnowska w itała p. prezydenta dnia 17. sty­
cznia 1904.

Nowo mianowany Pan Prezydent W itołd Hausner, urodził się dnia 
15. grudnia 1853 2 ojca Ottona Haunera, jednego z najdzielniejszych synów 
ojczyzny naszej, znakomitego szermierza o praw a narodowe i słynnego 
parlam entarzysty.

Studya prawnicze ukończył na uniwersytecie lw o w sk im ; wstąpił 
na praktykę sądową we Lw ow ie dnia 14. listopada 1876 ; pełnił następnie 
służbę jako auskultant (zamianowany 14. listopada 1877) w Gracu.

Dnia 2. marca 1881 zam ianowany adjunktem sądowym, został 
w grudniu 1882 przydzielony do sekretaryatu c. k. najwyższego T ryb u ­
nału sprawiedliwości, zaś w listopadzie 1883 powołany został do służby 
w c. k. M inisterstwie sprawiedliwości.

Dnia 15. grudnia 1884 zam ianowany koncepistą m inisteryalnym , 
a 20. maja 1886 wicesekretarzem , zaś 26. kwietnia 1890 sekretarzem 
ministeryalnym.

Dnia 4. kwietnia 1893 otrzymał tytuł i charakter radcy sekcyjnego, 
a 24. stycznia 1894 został mianowany radcą sekcyjnym .

Dnia 6. września 1897 otrzymał tytuł i charakter radcy m inisteryal- 
nego, a 4. marca 1899 został mianowany radcą m inisteralnym.

Najwyższem postanowieniem z 16. października 1902 otrzym ał order 
ęesarza J^eopolda a najwyższem postanowieniem z 7. grudnia 1903 za­
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mianowany został Prezydentem  c. k. sądu krajowego wyższego w K r a ­
kowie.

Nowo mianowanemu JW P au u  Prezydentowi zasyłam y najserdeczniej- 
życzenia snełnienia zadań, jakie sobie zakreślił na tak zaszczytnem sta­
nowisku.

Redakcya.

PRAKTYKA SĄDOWA.
1. Ustawa /mprowadznjaca normę jurysdykcyjna

Vacat.

11. Norma jurysdykcyjna.
Do §. 1 n. j .
U s t a w y  p r o h i b i c y j n e  w y d a n e  z p r z e w a ż a j ą c y c h  p r z y ­

c z y n  d o b r a  p u b l i c z n e g o  t a k ż e  w s t e c z  d z i a ł a j ą .
Na podstawie ugody z 14. października 1876 dozwolono egzekucyi 

dla sumy 700 K . z 20% odsetkami od 14. października 1876.
W yrokiem  z 27. marca 1901 1. cz. C. I. 54 uznał c. k. sąd powia­

tow y w Żółkw i na podstawie uznania strony za przedawnione odsetki 
po 20%  czas od I7. października 1876 do 11  sierpnia 1897, zaś nale­
żące się od tej wierzytelności 2o°/0 odsetki za czas trzechletni od dnia 
wniosku egzekucyjnego t j. od u  sierpnia 1897 wstecz licząc i nadal b ie­
żące ograniczył do 12 °/0 a to po m yśli §. 395 p. c. i po m yśli §. 4 ustawy 
z 16 lip .a 1877. N. 66 dz. u. p. i §. 16 ustawy z 28 maja 1881 N. 47 dz. 
u. p, C. k. sąd krajow y jako apelacyjny we Lw ow ie wyrokiem  z 2 lipca 
1901 Bc. V I. 191.  zmienił ustęp wyroku, którym  ograniczono odsetki do 
i2'70, uznając stypulacyę 2o°/0 odsetek za zupełnie ważną; nie mogą bo­
wiem do niej być zastosowane ani przepisy ustawy z 19. lipca 1877, N. 
66 dz. u. p. ani przepisy ustawy z 28 maja 1881 N. 47 dz. u. p., bo p ierw ­
sza z tych ustaw wogóle mocy wstecznej nie miała, a druga w §. 16. w y ­
raźnie przypisuje, że w G alicy i do czynności kredytow ych z czasu przed 
wejściem w życie tejże ustaw y tylko wspomniana pierwotna ustawa ma 
mieć zastosowanie.

Najwyższy Trybunał zmienił o b a  w yroki niższosądowe w ten spo­
sób, że 20%  odsetki obniżył do 5°/0. Pow ody : W  myśl §. 1. ustawy
o lichwie z 19. lipca 1877. N. 66 dz. u. p. nie można wprawdzie przyznać 
tej ustawie mocy wstecz obowiązującej w tych wypadkach, gd/de się roz­
chodzi o kryminalne zastosowanie zawartych w tej ustawie postanowień 
karnych, nie ma jednak żadnego powodu odmawiać mocy wstecz obow ią­
zującej tej ustawie także co do w ypadków  przekazanych sędziegiu cyw il­
nemu, owszem wobec tego, że ustawa ta nie zawiera w tym względzie
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przeciwnego postanowienia, należy w mowie będącą kw estyę potwierdzić 
wedle ogólnych zasad prawnych, wedle których ustawy prohibicyjne w y ­
dane z przeważających przyczyn dobra publicznego obowiązują wogóle 
wstecz.

To zapatrywanie prawne znajduje swe oparcie także w tej okoli­
czności, że wydana później ogólna ustawa o lichwie z 26 maja 1881, N. 
47 dz. 11. p. w ypełniając wspomnianą lukę w ustawie z 19. lipca 1877, 
N. 47 dz. u. p. wyraźnie postanaw ia w §. 13, że pierwsza ustawa znajduje 
zastosowanie także do pretensyi powstałych przed początkiem jej mocy 
obowiązującej.

Jeżeli odsetki mają być obniżone, to należy w analogicznem zasto­
sowaniu §§. 8 i q ustawy z 28 maja 1881,  1. 47 dz. u. p. obniżyć nadmierne 
odsetki do ustawowej granicy, za jaką uchodzi stopa procentowa 5°/o, 
która to analogia w danym wypadku tem bardziej jest uzasadnioną, że 
dochodzenie lichwiarskiej pretensyi (w r. 1900) przypada już na czas 
mocy obowiązującej ostatniej ustawy. (O. N. T. z 5 listopada 1901 L. 13859). 

Do §. 496 11. j,

W  m y ś l  n o w o ż y t n e g o  u s t a w o d a w s t w a  n a l e ż y  do p o ­
m o c n i k ó w  w s ł u ż b i e  r o l n e j  z a l i c z y ć  w s z y s t k i c h ,  k t ó r y c h  
c z y n n o ś ć  s ł u ż b o w a  n i e  p o l e g a  w f u n k c y a c h  n i e z a w i s ł y c h  
od w ł a ś c i c i e l a  g o s p o d a r s t w a ,  l e c z  o b e j m u j e  f u n k c y e  p o ­
m o c n i c z e  o s ó b  w p e ł n i e n i u  s w e j  s ł u ż b y  z a w i s ł y c h  o d  k i e ­
r o w n i c t w a  p r z e z  w ł a ś c i c i e l a  g o s p o d a r s t w a ,  D o  t e g o  r o ­
d z a j u  p o m o c n i k ó w  w g o s p o d a r s t w i e  r o i  n e m  n a l e ż y  i „ s ta -  
w 11 i c z y “ .

C k. sąd obwodowy w Tarnopolu oddział I. uchwałą z 21 grudnia 
l 9°3 Cg I. 251/3 w sprawie spornej Lejsora K . przeciw Ferdynandow i 
hr. L. o zapłacenie rozmaitych kwot, na podstawie ustnej rozprawy z obiema 
stronami przeprowadzonej uwzględnił podniesiony przez pozwanego zarzut 
niewłaściwości sądu i odesłał powoda z jego pozwem do w łaściw ego sądu 
powiatowego, albowiem przeciw żądaniu pozwu podniósł pozwany zarzut 
przedmiotowej niewłaściwości tutejszego Sądu, a to w myśl §. 49 ust. 6 11. j. 
wedle którego spory między służbodawcami a pozostającym i w stosunku 
służbowym z kontraktu służbowego wynikłe, należą bez względu na 
w ysokość przedmiotu sporu do w łaściw ego Sądu powiatowego.

Przeciw  zarzutowi temu podniósł powód, że przepis §. 49 ust 6 n. j. 
odnosi się tylko do sług niższego rzędu, zaś powód będąc stawniczym  
u pozwanego do niższego rzędu rodzaju służby nie może być liczony, za­
tem i przepis powyższego §. n. j. do spraw y niniejszej zastosowania 
nie ma.

Natomiast Trybunał przyjął za stwierdzone, że powód już ze względu 
na niskość pobieranej płacy, do tego częścią w naturaliach t. z w. ordy- 
naryi pobieranej, musi być zaliczony do służby niższego rodzaju, a gdy 
spór niniejszy z kontraktu służbowego pow stał a w szczególności roz­
chodzi się tu o wypłacenie należnej p łacy powoda, zachodzi w m yśl wyż
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powołanego §. 49 ust. 6 11. j. przedmiotowa niewłaściwość tutejszego Sądu, 
do osądzenia niniejszej spraw y, zaczem w myśl §, 261 pc. niewłaściwość 
Sądu orzeczono.

C. k. wyższy Sąd krajowy we Lw ow ie jako Sąd rekursowy wskutek 
rekursu powoda zatwierdził powyższą uchwałę.

Uzasadnienie,

W edług Najwyższego Postanowienia z 1 marca 18Ó0 dz. u. p. nr. 73 
spory ze stosunku służbowego między właścicielam i wiejskimi a ich po­
mocnikami i zarobnikami (zwischen Landwirten und ihren landwirtschaf- 
tiichen Hilfsarbeitern und Taglóhnern) należą do władz politycznych lub 
sądów w miarę czasokresu, w którym wytoczone zostały. Postanowienie 
to nie zostało zmienione i dzisiaj jeszcze ma moc obowiązującą: atoli
z późniejszego ustawodawstwa odnoszącego się do ustalenia kom petencyi 
sądów w sprawie rozstrzygania sporów między służbodawcam i a pracu­
jącym i w przem yśle wypada zaznaczyć, że ustawodawstwo to nie ma na 
celu rozszerzyć kom petencyi sądów zw ykłych. W  szczególności rozsze­
rzenia kom petencyi sądów zw ykłych nie podobna wysnuć z noweli do 
ustawy przemysłowej z 8 marca 1885 dz. u. p. Nr. 22 §. 87, przeciwnie, 
ustawa z 27 listopada 1896 dz. u. p. Nr. 218 o zaprowadzeniu sądów prze­
m ysłowych zakres spraw w yłączonych z pod sądownictwa sądów zw y­
k łych  znacznie rozszerzyła, jak  to z postanowień §§. 4 i 5 tej ustawy, 
m ianowicie z §. 5 al. 1 liczącej do pracujących: „W erkm eister, W erk-
fiihrer, Vorarbeiter“ widoczna. W obec tej tendencyi ustawodawstwa nie 
podobna przepisu §. 49 al. 6. n. j. „zwischen Landwirtmi und ihren land- 
wirtschaftlichen Hilfsarbeitern und Taglóhnern" interpretować ścieśnia- 
jąco, rozumieć tylko zarobników dziennych; pod słowami „Ililfsarbeiter 
oder rag lóhner" raczej należy w myśl nowożytnego ustawodawstwa do 
pomocników w służbie rolnej zaliczyć wszystkich, których czynność służ­
bowa nie polega w funkcyach niezawisłych od woli właściciela gospo­
darstwa, lecz obejmuje funkeye osób w spełnieniu swej służby zawisłych 
od kierownictwa przez właściciela gospodarstwa. Do tego rodzaju pomo­
cników w gospodarstwie rolnem należy i stawniczy. To też Trybunał re­
kursow y zastosowanie §. 49 al. 6. norm. jur. w danym w ypadku uważa 
za trafne i pierwszosądową uchwałę zatwierdza.

(Uchwała c. k. wyższego Sądu krajow ego we Lw ow ie, oddział III. 
dnia 26 stycznia 1904. 1. cz. R . III, 25/4).

H f. Ustawa zaprowadzająca procedurę cywllmp
Do art. X L I I .  u. z. p. c.
W razie dobrowolnego zgłoszenia się strony do złożenia przysięgi wyjawię- 

nia wyrokiem nałożonej nie ma postępowania kontradyktoryjnego i dlatego ko­
sztów tego postępowania przyznać nie można.

Prawom ocnym  w yrokiem  nałożono na pozwane obowiązek przedło­
żenia wykazu majątku spadkowego i zaprzysiężenia, że ich zapodania są 
rzetelne i prawdziwe.
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Na podstawie uczynionych przy pierwszej audycncyi wniosków za­
stępców obu stron, uznano powyższym  wyrokiem koszta sporu za w za­
jemnie zniesione.

W edle decyzyi c. k. wyższego Sądu krajow ego we Lw ow ie z dnia 
22 września 1903, 1. Cg. I. 217/2 zatwierdzonej orzeczeniem c. k. N ajw yż­
szego Trybunału sprawiedliwości z dnia 10 listopada 1903, 1. 15943, nie 
było w danym wypadku egzekucyi powyższego wyroku, lecz tylko po­
stępowanie celem odebrania przysięgi wyrokiem  nałożonej, do której zło­
żenia strona pozwana dobrowolnie się zgłosiła. K ied y  pozwane zgłosiły 
się do złożenia przysięgi i ją złożyły, zażądała strona powodowa przy­
znania jej kosztów, odmówiłem temu żądaniu.

Nowa procedura cyw ilna nie zawiera bowiem żadnego w yraźnego 
postanowienia, kto ma w postępowaniu trybunalskiem załatwiać zgłoszenie 
się strony do złożenia przysięgi w yjaw ienia i jakie zachować postępowanie 
przy odbieraniu tej przysięgi.

Że w wypadku, w którym  pozwany zgodnie z rozkazem wyroku, 
zasądzającego go na złożenie przysięgi w yjaw ienia z art. X L I I  u. z. p. c. 
zgłasza się u sędziego w yrokującego do złożenia tej przysięgi, sam do­
browolnie, nie może być mowy o odesłaniu go do sędziego egzekucyjnego, 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, wszak zasadniczą prem isą egzekucyi 
jest wniosek strony mającej prawne roszczenie (w ierzyciela popierającego) 
a tu takiego wniosku nie ma i nie potrzeba, skoro pozwany sam dobro­
wolnie do świadczenia tego się zgłasza, na które został zasądzonym.

Skoro zaś nie ma w ierzyciela popierającego, to nie ma i postępo­
wania egzekucyjnego zwłaszcza, że do składania przysięgi w yjaw ienia nie 
ma być stosowane postępowanie egzekucyjne z urzędu, jak  np. przy 
grzywnach ; to też do odbierania takiego dobrowolnego złożenia przysięgi 
w yjaw ienia w łaściw ym  jest tylko sędzia procesowy.

K w estya  podnoszona w toku tego postępowania, czy tego rodzaju 
rozprawa nad wykazem  spadkowym  (majątkowym) należy do sędziego 
procesowego i to do senatu, czy do sędziego wyznaczonego i kto ma 
rozstrzygać sprzeczne w tej mierze wnioski stron, zauważano, że w sta- 
dyum dobrowolnego składania przysięgi w yjaw ienia właściwie sprze­
cznych wniosków być nie powinno a nawet być nie może, rozchodzić się 
bowiem może jedynie o wiadomość składającego przysięgę o pewnym 
majątku. To też odebranie przysięgi w yjaw ienia może być poruczone sę­
dziemu wyznaczonemu i dla tego uchwała ta wydaną została przez sę­
dziego wyznaczonego a nie przez senat orzekający. Z powyższego stano­
w iska' należy też rozstrzygnąć powstałą między zastępcami stron kw estyę 
co do kosztów postępowania przy odbieraniu przysięgi w yjaw ienia a kwe- 
styą zasadniczą, albowiem postępowanie to nie ograniczyło się tylko do 
samego aktu odbioru przysięgi, lecz rozciągało się na szereg pytań i od­
powiedzi stron, odnośnie do przedłożonego wykazu spadkowego.

G dy jak  wyżej wykazano, spór o złożenie przysięgi w yjaw ienia za­
kończono prawomocnym wyrokiem  i przymusowe wykonanie wyroku nie 
miało miejsca, nie można już w tem postępowaniu mówić o kosztach pro­
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wadzeniem sporu spowodowanych (§. 4 1 p. c.) ani też o kosztach postępo­
wania egzekucyjnego (§. 74 o. e j ,  brak zatem wszelkiej ustawowej zasady 
i podstawy do przyznania jakichkolw iek kosztów. Nie może więc w da­
nym wypadku nawet już być roztrząsany podniesiona przez zastępców 
stron kw estya, czy i która strona dała powód do sporu, gdyż ta kw estya 
na zgodny wniosek stron już prawomocnym wyrokiem  rozstrzygniętą 
została.

Postępow anie o złożenie przysięgi w yjaw ienia nie jest więc postę- 
waniem kontiadyktoryjnem , w danym wypadku nie jest również postępo­
waniem egzekucyjnem  i dla tego z powyżej wyłuszczonych zasad w ana- 
logicznem zastosowaniu przepisów o postępowaniu niespornem i konkur- 
sowem (§. 66 ust. konk.) o kosztach postępowania wdrożonego celem do­
browolnego złożenia przysięgi w yjaw ienia nie ma mowy ;  dla tego też 
należało wnioskom zastępców stron o przyznanie jakichkolw iek kosztów 
w zupełności odmówić. (Prawom ocna uchwała c. k. Sądu krajowego cy

wilnego we Lw ow ie oddz. II. z dnia 17 marca 1904, Cg-. II. )•

IV. Procedura cywilna.

P o s t a n o w i e n i e  §. 268 p. c. n i e  w y k l u c z a  b e z w a r u n k o w o  
w p ł y w u  u w a l n i a j ą c y c h  o r z e c z e ń  s ą d ó w  k a r n y c h  n a  p o s t ę ­
p o w a n i e  w s p o r a c h  c y w i l n y c h .

O r z e c z e n i e  s ą d u  g a r n i z o n o w e g o  w o j s k o w e g o ,  że m i a ł a  
m i e j s c e  k o n i e c z n a  o b r o n a  c z c i  w e d l e  p o s t a n o w i e ń  §. 1 14 
l i t .  d. w o j s k o w e j  u s t a w y  k a r n e j ,  u w a ż a ć  n a l e ż y  za m i a r o ­
d a j n e  t a k ż e  p r z y  o c e n i e n i u  w i n y  w s p o r z e  c y w i l n y m .

N i e  z g a d z a ł o b y  s i ę  to z b e z p i e c z e ń s t w e m  p r a w n e m ,  
g d y b y  u z n a n o  d o p u s z c z a l n o ś ć  b a d a n i a  p r o w o m o c n e g o  
r o z s t r z y g n i e  n i a  s ą d u  w o j s k o w e g o  p r z e z  i n n e  w ł a d z e  s ą ­
d o w e  i t o n a  p o d s t a w i e  t e g o  s a m e g o  m a t e r y a ł u  d o w o d o ­
we; go.  N i e  m o ż n a  t e ż  o d m ó w i ć  r o z s t r z y g a j ą c e g o  z n a c z e n i a  
t a k ż e  o r z e c z e n i u  o i s t n i e n i u  w a r u n k ó w  o b r o n y  k o n i e c z n e j ;  
w y d a n e m u  p r z e z  s ą d  k a r n y ,  f u n g u j ą c y  w e d l e  p r o c e d u r y  
k a r n e j  z 23. m a j a  1873. N. 119.  dz. u. p. *).

W yrokiem  pośrednim z dnia 17 września 1902, L. cz. Cg. II.—

c. k. Sąd  krajow y cyw ilny Oddział II  we Lw ow ie w spraw ie F ran ­
ciszka Z. przeciw Olomanowi S. c. i k. porucznikowi 38 pułku trenów we 
Lw ow ie i H enrykow i V. c. i k. podporucznikowi 38 pułku trenów w P rze­
myślu pozwanym o zapłacenie rozmaitych sum, na podstawie ustnej roz­
praw y z obiema stronami przeprowadzonej, orzekł:

Pozwani nie są obowiązani odszkodować powoda z powodu zada 
nego temuż uszkodzenia w nocy z 6 na 7 lutego 1901 r.

*) Ob. Reformę sądową 1897 str. 136.
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S t a n  f a k t y c z n y .
Powód uczynił w skardze i przy rozprawie wniosek na zasądzenie 

obu pozwanych na solidarne zapłacenie sum wyżej wymienionych, opie­
rając ten wniosek na fakcie, że w nocy z 6 na 7 lutego 1901 r., kiedy 
w racał z towarzyszami z miasta Lw ow a w kierunku ku ulicy Żółkiew ­
skiej, pozwani w chwili, kiedy powód na chodniku upadł a następnie się 
podniósł, okładali go szablami mimo przedstawień, iż jest niewinny. P o ­
wód otrzym ał w ten sposób około 30 uderzeń, a jedno cięcie rozpłatało 
mu łokieć lewego ramienia.

D o w o d y: przyznanie pozwanych w śledztwie karno-sądowem wojsko-

wem, zawarte w aktach A . — c. k. Sądu garnizonowego we Lw o­

wie, świadkowie.
Śledztwo karno-sądowe wojskowe, przeciw pozwanym o zbrodnię 

ciężkiego uszkodzenia ciała przeprowadzone u c. k. Sądzie garnizono­
wym  we Lwowie, zakończyło się uchwałą c. k. sądu garnizonowego we 
Lw ow ie z 19 luteg-o 1902, L. 982 zastanawiającą śledztwo i odesłaniem 
powoda z roszczeniami o odszkodowanie na drogę prawa cywilneg-o.

Tytułem  właśnie odszkodowania za w ycierpiany ból, koszta leczenia, 
utratę zdolności do pracy, likwiduje powód rozmaite sumy. Pozwani za­
przeczyli faktowi przez powoda przedstawionemu, a ze swej strony przed­
staw iają stan faktyczny odmiennie twierdząc, że owej krytycznej nocy 
szedł powód w yszedłszy szynku ku rogatce Żółkiewskiej w towarzystwie 
kilku innych, znajdował się wraz ze sw ym i towarzyszami w stanie zupeł­
nie pijanym , a jeden z nich aż się zataczał.

K o ło  apteki, kiedy pozwani chcieli to towarzystwo ominąć, jeden 
z nich, bez najmniejszego powodu, uderzył wtórpozwanego pięścią w pierś 
tak silnie, że tenże wstecz się zachwiał i potrącił pierwpozwanego znowu 
tak, iż tenże ostatni o parkan upadł.

Równocześnie posypał się ze strony powoda i jego  tow arzyszy cały 
grad najordynarniejszych obelg, co spowodowało pozwanych, iż cofnęli 
się nieco wstecz.

K ie d y  jednak powód i jego  towarzysze wśród dalszych obelg z po- 
dniesionemi laskam i zaczęli się zbliżać, pozwani widząc się niebez­
piecznie zagrożonymi, a zarazem by położyć kres dalszym zniewagom 
działając w myśl przepisów wojskowych i praw a honorowego, dobyli 
broni. Skutkiem  tego powód i jego  towarzysze cofnęli się na ulicę B a lo ­
nową, nie przestając ani na chwilę pozwanych słownie znieważać i la­
skami im grozić. Na ulicy Balonowej stanęli w szyscy grom adnie i zaczęli 
na pozwanych rzucać kamieniami, z których jeden trahł pierwpozwanego 
w praw ą nogę tak silnie, iż nazajutrz jeszcze ból odczuwał. Pozwani zbli­
żyli się do tej grom ady z dobytemi szablami, a kiedy w dodatku jeden 
z towarzyszy powoda uderzył wtórpozwanego tak silnie laską po głow ie, 
że mu daszek od czapki zerwał, obydwaj pozwani zrobili użytek z broni, 
wym ierzając dokoła siebie na chybił trafił k ilka uderzeń tępą stroną p a­
łasza i być może, że powód b ył właśnie tym, którego uderzenia te, lub
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niektóre z nich trafiły, a również być może, że przez jak iś nieszczęśliwy 
zwrot powoda, lewa ręka jego dostała się pod ostrze szabli i w ten spo­
sób otrzym ała cięcie (ciężkie uszkodzenie), które w yw ołało tak pożało­
wania godne następstwa.

D alej naprowadzili pozwani, że powód znany jest z tego, iż lubi się 
od czasu do czasu napijać, zaś inni jego  towarzysze są notorycznymi pija­
kami i awanturnikami i byli kilkakrotnie sądownie pociągani do odpo­
wiedzialności za zbrodnie i przekroczenia ustawy karnej.

W reszcie pozwani uspraw iedliw iali użycie broni tern, źe działali 
tylko w koniecznej obronie swych osób i sw ego honoru, do czego byli 
nie tylko w myśl §. 114  lit. d. wojsk. ust. karnej uprawnieni, ale nawet 
w edług przepisów wojskowego postępowania honorowego pod rygorem  
utraty szarży oficerskiej obowiązani.

Dow ód: świadkowie-członkowie oficerskiej rady honorowej.
C. k. Sąd garnizonowy we Lw ow ie, orzeczeniem z 19/2 1902, 1. 982 

zastanowił śledztwo przeciw pozwanym wdrożone z tern uzasadnieniem, 
iż działali w obronie koniecznej, której wszelkie w ym ogi w danym w y­
padku zachodzą.

Dowód akta śledcze c. k. Sądu garnizonowego wyżej powołane.
W  toku rozprawy pozwani przytoczyli dalej fakt, że powód przed 

zajściem brał udział w wielkiej awanturze i w bójce z jakąś parą mał­
żeńską, co udowadniają świadkami.

Mimo sprzeciwienia się strony powodowej, senat ograniczył roz­
prawę do zasady skargi. Senat dopuścił tylko dowód z uchwały zasta­
nawiającej c. k. Sądu garnizonowego we Lw owie z dnia 19/2 1902 r. 1. 
982 na okoliczność, że pozwani postępując w myśl przepisów kodeksu 
karnego wojskowego i prawa honorowego, nie przekroczyli w danym 
wypadku obrony koniecznej, poczem odczytano powyższą uchwałę.

Strona powodowa nie przyznała tej uchwale żadnego znaczenia pra­
wnego pod względem odpowiedzialności pozwanych w drodze cywilnej, 
zaś strona pozwana przypisyw ała tej uchwale to znaczenie, źe uchwała 
ta wyklucza także zupełnie odpowiedzialność cyw ilną.

Na tern rozprawę zamknięto.

Powody:

Sporną i rozstrzygającą w danym w ypadku jest kw estya, czysto 
prawna, jakie znaczenie prawne ma uchwała zastanawiająca c. i k. Sądu 
garnizonowego we Lw ow ie z 19/2, 1. 982 wobec przepisu §. 268 p. c. 
W  m yśl przepisu §. 268 p. c., jeżeli rozstrzygnienie zawisło od udowo­
dnienia karygodności czynu i poczytalności jego, wówczas sędzia cyw ilny 
jest związany treścią prawomocnie s k a z u j ą c e g o  orzeczenia karnego 
sędziego.

W  danym wypadku zawisłem jest orzeczenie sędziowskie (sędziego 
cyw ilnego) od kw esty i prejudycyalnej, czyli pozwani przekroczyli granice 
obrony koniecznej wedle przepisów karnego kodeksu wojskowego i prawa
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wojskowego honorowego zwyczajem ustalonego, gdyż od tej kw esty i pre- 
judycyalnej, zależy kwestya odpowiedzialności pozwanych w myśl §§. 1325 
i 1305 u. c.

Uchwalą zastanawiającą c. k. Sądu garnizonowego z dnia 19 lutego 
1902, 1. 982 orzeczono prawomocnie, że pozwani działali po myśli prze­
pisu §. 114  lit. d. ustawy karnej wojskowej i przepisów prawa honoro­
wego, a więc działali w obronie koniecznej.

A b y  w niniejszym sporze orzec o winie pozwanych (§. 1295 u. c.) 
t. j. o ich odpowiedzialności za czyn cx dclicto pochodzący, musiałby sędzia 
cyw ilny przeprowadzić dochodzenia w myśl przepisów §. 114  lit. d. ustawy 
karnej wojskowej i w m yśl przepisu kodeksu honorowego, równałoby 
się to konieczności badania praw idłow ości postępowania przeprowadzo­
nego przez powołane do tego władze wojskowe, co wedle ustaw obow ią­
zujących i praktyki sądowej jest niedopuszczalnem *), m ogłoby bowiem 
postępowanie w powyższym kierunku przez sędziego cyw ilnego przepro­
wadzone dać zupełnie inne wyniki i sędzia cyw ilny m ógłby nabrać przeko­
nania i przyjąć na podstawie własnych ustaleń za prawdę, że pozwani prze­
kroczyli granicę koniecznej obrony wedle przepisów prawa karnego woj­
skowego i kodeksu honorowego a wówczas pow stałaby rażąca sprzeczność 
między orzeczeniem sędziego wojskowego karnego, a sędziego cywilnego, 
czego wedle motywów rządowych do §. 279 p. c. (projektu) unikać należy.

W praw dzie w m yś1 364 ust. o post. karn., jeżeli Sędzia karny 
mniema, że w yniki posuą owania karnego nie dostarczają dostatecznej 
podstawy do dokładnego ocenienia roszczonego wynagrodzenia, ma ode­
słać stronę cywilną na drogę prawa cyw iln ego/ to jednak odesłanie na 
drogę tego prawa nie ma tego znaczenia, iżby sędzia karny uznał słu­
szność żądania strony cywilnej i owo odesłanie nie ma mocy przesądza­
jącej, lecz oznacza tylko, że związek form alny (adhezya) między sprawą 
karną a cyw ilną ustaje i że przeto w łaściw y sędzia cyw ilny powołany 
jest do rozstrzygnienia w yłaniającej się sporności, z wydaniem wyroku 
uwalniającego karnego adhezya ustaje, orzeczenie o spraw ie cywilnej za­
leży od wydania wyroku zasądzającego.

Z drugiej strony byłoby oczywistą niesłusznością, gd yby wydanie 
wyroku uwalniającego w sprawie karnej powodowało także i zupełne 
uwolnienie od obowiązku odszkodowania; mimo uwolnienia oskarżonego 
może zaistnieć zobowiązanie cywilne, opierające się na tytule cywilno 
prawnym  np. może istnieć dolns lub culpa w pojęciu praw a cywilnego, 
zadawnienie może w ykluczyć ściganie karno sądowe, czyli może uzasa­
dnić obligatio ex delicto.

W  danym wypadku przyjął Senat na podstawie przepisu §. 272 p. c. 
i powyższej uchw ały c. k. wojskowego sądu garnizonowego za prawdo, 
że pozwani działali w obronie koniecznej, na tej podstawie nie wdając się 
w zbadanie szczegółów zarzuconego pozwanym czynu ze stanow iska

*) Ob. 0 . N. T. z 4 . lutego 1902. L. 959. I. Seuat N. 524 . zbioru orz. N. 
T. Tom IV.
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prawa cywilnego, uwolnił ich zasadniczo od wszelkiej odpowiedzialności 
w drodze cywilnej w myśl przepisów §§. 1295 i 1305 u. c. nie upatrując 
w ich postępowaniu żadnego przewinienia.

C. k. wyższy Sąd  krajow y we Lw ow ie jako Sąd apelacyjny, uchwałą
z 12 listopada 1902, 1. cz. Bc. I. 215/2 apelacyą powoda uwzględnił,
wyżej powołany w yrok zniósł i c. k. Sądowi krajowemu polecił, aby po 
p r a w o m o c n o ś c i  u c h w a ł y  rozprawę w kierunku poniżej poszczegól- 
nionym uzupełnił i ponownie zawyrokował.

Powody.

Sąd I-szej instancyi całkiem  słusznie zauważył, że w danym w y­
padku rozstrzygającą jest kw estya, jakie znaczenie prawne ma uchwała
zastanawiająca c. k. Sądu garnizonowego we Lw ow ie z dnia 19/2 1902, 
1. 982 wobec przepisu §. 268 p. c., tudzież, że w danym wypadku zaw i­
słem jest orzeczenie sędziego cyw ilnego od kw estyi prejudycyalnej, czyli 
pozwani przekroczyli granice obrony koniecznej wedle przepisów karnego 
kodeksu wojskow ego i praw a honorowego zwyczajem ustalonego, gdyż 
od tej kw estyi prejudycyalnej zależy kw estya odpowiedzialności pozwa­
nych w myśl §§. 1325 i 1305 11. c.; dalsze jednak w yw ody tego Sądu 
w tej mierze są zupełnie dowolne i to bądź nie oparte na żadnej ustawie, 
bądź oparte na mylnem tłumaczeniu istniejących ustaw. R e g u łą  bowiem 
postępowania przed Sądem  cyw ilnym  jest zupełnie wolne ocenienie spraw 
i stosunków spornych ; wszelki w yjątek od tej zasady musi też być spe- 
cyalnym  przepisem sankcyonowany. U staw y zaś istniejące zabraniają 
tylko powtórnego trutynowania spraw  przez Sąd y  cywilne już osądzo­
nych, tudzież powtórnego trutynowania winy przy wyrokach karnych za­
sądzających — nie istnieje zaś żaden przepis, któryby zabraniał trutyno­
wania przez sędziego cyw ilnego kw estyi w iny wobec wyroku karnego 
uwalniającego a ogólne twierdzenie Sądu pierwszego, że „powtórne ba­
danie w ypadku przez Sąd  karny w ojskowy już zbadanego wedle ustaw 
obowiązujących jest niedopuszczalnem0 — jest zupełnie dowolnem, lia ża­
dnym przepisie nie opartem.

N a mylnem zaś tłumaczeniu ustawy polega twierdzenie pierwszego 
Sądu, że w yrok karny uw alniający wtenczas nie wiąże sędziego cyw il­
nego, jeżeli istnieje dolus lub culpa w pojęciu praw a cyw ilnego a nie i kar­
nego, lub gdy np. ściganie kąrno-sądowe uległo zadawnieniu, ono jednak 
może uzasadniać obligatio ex delicto; mylne zaś to tłumaczenie jest dla tego, 
ponieważ ustawa żadnej do tego nie daje p o d staw y ; wszak ustawa o po­
stępowaniu cywilnem  m ogła b yła  postanowić, że i w yrok uw alniający 
w pewnych w ypadkach wiąże sędziego cyw ilnego, w pewnych zaś nie 
wiąże -  jeżeli zaś tego nie postanow iła, to widocznie nie chciała tego 
ograniczenia. I  zdaniem Sądu wyższego nader ważne m otywa przema­
wiają za tern, że sędziemu cywilnemu m usiała być zostawioną zupełna 
swoboda ocenienia kw estyi winy wobec uwalniających w yroków  karnych.

Jeżeli bowiem czyn karygodny połączony jest z czyjąś szkodą ma- 
teryalną, natenczas rodzą się dwa upraw nien ia; prawo ukarania, którem

2
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dysponuje społeczeństwo i prawo do żądania odszkodowania prywatnego, 
którem dysponować może jedynie poszkodowany. K ażdy uprawniony 
może też zrzec się sw ego uprawnienia, lecz nie uprawnienia cudzego; to 
też społeczeństwo może przestępcy darować karę, lecz nie może go uw ol­
nić od obowiązku odszkodowania prywatnego — bo nie dysponuje tem 
prawem. Otóż ustawa cyw ilna musiała się liczyć z tym faktem, że społe­
czeństwo bardzo często z różnych przyczyn uwalnia przestępców k ar­
nych, np. w procesach karnych politycznych, lub np. Sąd y  przysięgłych 
często z przyczyn całkiem  osobliwych — musiała więc dla zawarowania 
praw prywatnych postanow ić, że w yroki karne, uwalniające, sędziego cy­
w ilnego nie obowiązują w sprawie ocenienia w iny — co zresztą §. 268 
p. c. wyraźnie powiada a motywa rządowe do tego ustępu procedury 
całkiem  w tym samym duchu rzecz wyjaśniają. G dy zaś Sąd pierwszy sa­
moistnie kw estyi winy pozwanych — naturalnie ze s t a n o w i s k a  woj­
skow ego kodeksu karnego i z w y c z a j o w e g o  p r a w a  h o n o r o w e g o  
nie badał, przeto należało w yrok zaapelowany po m yśli §. 4962 p. c. 
znieść i ponowne przeprowadzenie i uzupełnienie rozprawy w kierunku 
wyżej wskazanym  — jednak dopiero po prawomocności niniejszego roz- 
strzygnienia — zarządzić.

C. k. Najwyższy T rybunał sądow y orzeczeniem z 19. lutego 1903,
1. 438 na rekurs rew izyjny pozwanych zniósł zaopugnowaną uchwałę c. k. 
sądu apelacyjnego i polecił c. k. sądowi krajowemu wyższemu, by ape- 
lacyą powoda od wyroku pierwszego sądu ponownie prawidłowo załatwił, 
skoro b o w i e m  T rybunał I. instancyi dopuściwszy dowód zu ch w ały  za­
stanawiającej c. i k. sądu garnizonowego we Lw ow ie z dnia 19 lutego 
1902, 1. 982 wedle sw ego sędziowskiego przekonania widział się spowo­
dowanym do stwierdzenia tej rozstrzygającej okoliczności, iż pozwani 
działali w obronie koniecznej i dowód ten uważał ku temu za w ystarcza­
jący, nie można uznać postępowania w pierwszej instancyi za wadliwe 
po myśli §. 496* p. c., co wykazuje bezpodstawność opartego na tym 
przepisie ustawy zniesienia wyroku pierwszego sądu i odesłania sprawy 
do pierwszej instancyi.

C. k. wyższy sąd krajow y w yznaczył rozprawę apelacyjną i do­
puścił dowody ze świadków na okoliczności faktycznemu w ypadkowi 
towarzyszące. Zastępca pozwanych przed przeprowądzeniem tych dowo­
dów w ytknął sprzeczność po myśli §. 196 p. c., ponieważ do rozstrzy­
gania spraw dotyczących honoru oficerskiego nie są powołane sądy, lecz 
władze adm inistracyjne a to sądy honorowe wojskowe zaprowadzone roz­
porządzeniem M inisterstwa wojny z 27 listopada 1884, 1. 51 20 i sprze­
czność z uchwałą Najwyższego Trybunału z iy. lutego 1903, 1. 438, którą 
zdaniem zastępcy wykluczono dalsze postępowanie dowodowe, wreszcie 
wadliwość popełnioną przez to, że dopuszczono dowody ze świadków, 
którzy w czasie, o którym  mają zeznawać, byli pijani (§. 320* p. c.).

W yrokiem  z 15 maja 1903 Bc. I. 215/1 orzekł c. k. wyższy sąd k ra­
jow y na podstawie ustnej rozprawy apelacyjnej, znosząc w yrok apelo- 
wany, że pozwani są solidarnie obowiązani dać powodowi zupełne za-
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dosyć uczynienie z powodu zadanego temuż uszkodzenia w nocy z 6 na 7 
lutego iyo i.

Powody.
Co do pytania zasadniczego, czyli wyrokiem karnym  uwalniającym  

względnie uchwałą karną zastanawiającą sąd cyw ilny jest związany, po­
wołuje się sąd apelacyjny w zupełności na motywa swej uchw ały z 12 li­
stopada 1902, 1. cz. Bc. I. 215/2 i dodaje jedynie, że to samo zapatry­
wanie w yraża i c. i k. sąd garnizonowy we Lw ow ie w swej odezwie z dnia 
14 m arca 1902, 1. 1367.

Pozostćije jeszcze do omówienia stosunek, w jakim  spory o odszko­
dowanie pozostają do wyroków honorowych sądów oficerskich.

Zauważyć się tu musi przedewszystkiem, że zakresy działania sądów 
honorowych oficerskich a sądów procesowych cyw ilnych obejmuje przed­
mioty nie pozostające ze sobą w żadnym związku. Sąd y  honorowe ofi­
cerskie bowiem orzekają tylko, czy czyn popełniony przez oficera, choćby 
nawet podpadał pod kodeks karny wojskow y 11. p. zbrodnia pojedynku, 
narusza honor oficerski wojskowy, czyn ie, a wcale nie zajmuje się i nie jest 
pow ołany do zajmowania się kw estyą odszkodowania; tern samem więc może 
zajść cyw ilny obowiązek odszkodowania mimo, że sąd honorowy podsą- 
dnego musiałby uw olnić; gd yb y  n. p. oficer przez wielką nieostrożność 
stłukł jakie kosztowne naczynie, nie wątpliwie nie m iałby tu pola działa­
nia sąd honorowy, ale nie byłob y chyba wątpliwości co do odpowiedzial­
ności oficera w drodze sporu cyw ilnego.

Nie mogą więc już z natury rzeczy orzeczenia sądów honorowych krępo­
wać tern bardziej, że nie ma ustawy, któraby to postanawiała a bez 
ustawnicznego ograniczenia sądy cyw ilne są powołane do orzekania we 
w szystkich sprawach prawno-prywatnych.

Nie idzie za tern, by sąd cyw ilny oceniając odpowiedzialność c y ­
wilną oficera, nie winien się krępow ać wględami na poglądy honorowe 
oficerskie; wszak sąd nie m ógłby przypisać odpowiedzialności cywilnej 
takiemu oficerowi, który działał pod przymusem zw yczajow ego prawa 
honorowego oficerskiego; o ile jednak w niniejszym wypadku pow oły­
wanie się na nie jest uzasadnione, w ykaże zestawienie faktów i ustaleń 
z których wynika, że nie było tu między powodem i jego towarzyszami 
a pozwanymi w alki czynnej, lecz jedynie utarczka słow n a; stroną zacze­
piającą byli ci, którzy użyli obelżywych w yrazów t. j. pozwani, nie ma 
zaś mowy o obronie koniecznej czci tam, gdzie rzekomo broniący się 
pierw szy lży przeciwnika, bo postępowanie takie jest niejako zaanga- 
żowanem zaproszeniem do rozprawy słownej, w której w yzyw ający spo­
dziewać się tylko może i musi tego, co przeciwnikowi w twarz rzucił j 
w ynika dalej, że obrona pozwanych polegająca na tern, że przeciw nim 
posypać się m iały kamienie, podnieść laski i tworzyć z osób cyw ilnych 
grupy groźnie stojące i atakujące, jest wręcz nieprawdziwą, po stronie 
cywilnych nie było żadnych środków w alki i żadnego oporu, wskutek 
czego ze strony pozwanych nie było  obrony koniecznej ani czci ani



zdrowia ; w ynika dalej, że pozwani pobili pierwszego (powoda), którego 
dopadli, bez względu na to, że tenże bezbronnie leżał na ziemi.

Z zestawionych tu faktów  okazuje się zatem, że o obronie koniecznej 
po stronie pozwanych po myśli §. 114  lit. d. kod. kar. w ojskowego 
nawet mowy tu nie było, lecz przeciwnie zaszedł tu po stronie pozwanych 
w ypadek zw ykłej zemsty za obrazę słowną, którą pozwani sami sprowo­
kowali, a gdy skutkiem tej zemsty było  ciężkie skaleczenie człowieka, 
przeto za szkodę stąd powstałą pozwani winni m ateryalnie odpowiadać 
po m yśli §§. 1294. 1324 i 1325 u. c.

Pozwani odpowiadają solidarnie, ponieważ za spólnem choć niemem 
porozumieniem atak w ykonali, a tylko oznaczyć się nie da udział pozwa­
nych w zadanem uszkodzeniu (§. 1302 u. c.).

Podnieść tu wreszcie należy, że pozwani całkiem  niew łaściw ie po­
w oływ ali się na §. 114  lit. d. kod. kar. wojsk, jako na przepis w danym 
w ypadku karygodność a więc i odpowiedzialność znoszący; §. ten bowiem 
zawiera i w ylicza : „M ilderungs-Griinde* (przyczyny winę łagodzące)
a więc nie uchyla tej winy zupełnie u tych, którzy celem uchronienia się 
od odpowiedzialności na ten przepis się powołują. Na tern też pojm owa­
niu tego przepisu opiera się widocznie odezwa c. k. sądu garnizonowego 
we Lw ow ie z dnia 14. marca 1902. L. 1367 zastrzegająca powodowi prawo 
żądania odszkodowania.

Sąd  wojskowy uznał, że nie ma przyczyny karania pozwanych, 
uznał jednak zarazem, że wina ich nie została do tego stopnia zmniej­
szona, by ich uwolnić od odpowiedzialności cywilnej.

Zapatryw anie to wprawdzie nie wiąże sądu cyw ilnego, tern silniej­
szą jednak podstawę daje pretensyi powoda.

C. k. N ajw yższy Trybunał sądowy jako Sąd  rew izyjny, uwzględnił 
rew izyą pozwanych przeciw powyższemu w yrokow i c. k. Sądu kra jo­
w ego wyższego we Lw ow ie, jako sądu apelacyjnego z m i e n i ł  wyrok 
Sądu apelacyjnego, a przywrócił do mocy w yrok Trybunału I. in- 
stancyi.

Powody:

Sąd  apelacyjny oparł swój zm ieniający w yrok w pierwszym  rzędzie 
na postanowieniu §. 268 p. c. om awiającego znaczenie zasądzającego 
orzeczenia sądu karnego, względnie na w yciągniętym  stąd a contrario 
wniosku co do uwalniających orzeczeń sądów karnych.

Pod tym względem należy przedewszystkiem  zauważyć, iż wedle 
zawartej w m otywach przedłożenia rządowego charakterystyki postępo­
wania karnego, do którego odnosi się powołany przepis ustawy, pod 
wymienionymi tamże sądami karnym i rozumieć można jedynie te sądy, 
którym  poruczone jest orzecznictwo w sprawach karnych wedle proc. 
karnej z 23. maja 1873, Nr. 119  dz. u. p. i że postanowienie §. 268 nie 
wyklucza bezwarunkowo w pływ u uwalniających orzeczeń sądów karnych 
na postępowanie w sporach cyw ilnych.
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W  obecnym w ypadku rozchodzi się zresztą nie o uwolnienie pozw a­
nych w niniejszym sporze osób wojskowych uskutecznione uchwałą za­
stanaw iającą c. i k. Sądu garnizonowego we Lw ow ie z dnia 19. lutego 
1902 1. 982, lecz o orzeczenie zawarte w treści tejże uchwały, iż przy 
czynie, który spowodował* cielesne uszkodzenie powoda, działali pozwani 
w wykonaniu koniecznej obrony czci, wedle postanowienia §. 114  lit. d. 
w ojskow ej ustaw y karnej i że zachodzą ku temu wszystkie warunki.

To orzeczenie uważać należy za miarodajne także przy ocenieniu 
w iny pozwanych w sporze cyw ilnym , ponieważ wydanem zostało 
przez kompetentny do tego sąd w ojskowy, który powołanym  b y ł do 
rozstrzygnienia o przewidzianej w §. 114  lit. d. wojskowej ustawy karnej 
przyczynie wykluczającej karę, wedle zasad, wojskowe osoby specyalnie 
dotyczących, a nie zgadząłoby się to zaiste z bezpieczeństwem prawnem, 
gd yb y uznaną została dopuszczalność badania powyższego prawomocnego 
rozstrzygnięcia sądu wojskowego przez inne władze sądowe — i to jak  to 
tutaj nastąpiło — na podstawie tego sam ego m ateryału dowodowego.

W śród zachodzących tu okoliczności nie możnaby odmówić rozstrzy­
gającego znaczenia także orzeczeniu o istnieniu warunków obrony ko­
niecznej, wydanemu przez sąd karny, fungujący wedle proc. karnej 
z 23. maja 1873 Nr. 119  dz. u. p.

Orzeczenie sądu apelacyjnego, iż w danym wypadku nie zachodzi 
po stronie pozwanych konieczna obrona czci po myśli §. 114  lit. d. 
wojsk. ust. k., polega wobec tego na mylnem zapatrywaniu prawnem 
podpadającem pod postanowienie §. 503, 1. 4 pc. — G dy zaś, wedle po­
wyższej uchw ały zastanawiającej c. i k. sądu garnizonowego, nie można 
także przyjąć przekroczenia granic obrony koniecznej, a orzeczone przez 
Sąd  wojskowy odesłanie powoda do drogi prawa, jest bez znaczenia, 
skoro dla orzeczenia sądu cywilnego, rostrzygającą jest ta sama okoli­
czność, jak  w postępowaniu karnein, przeto w danym wypadku, wedle 
§§. 19 i 1305 uc., nie może być mowy o przewinieniu po stronie po­
zwanych, uzasadniającem rozszczenie powoda do odszkodowania, co 
pociąga za sobą, iż nie wdając się w rozbiór przyczyn rewizyjnych z §. 
503. 1. 2 i 3 pc., oprócz licz. 4 tegoż §-fu podniesionych, należało przy­
chylić się do rewizyi pozwanych, zmienić w yrok rew izyi u legły i przy­
wrócić do mocy prawnej w yrok I-szej instancyi.

(O. N. T. z dnia jg. stycznia 1904. L . 118 3 1).
liótvnież do §. 208  p. c.
P  r z e z s ą d y k a r n e  §-u 268 p. c. 11 a 1 e ż y w in y  ś 1 m o t y w  ów 

p r z e d ł o ż e n i a  r z ą d o w e g o  o c z y w i ś c i e  r o z u m i e ć  t y l k o  t e  
s ą d y  k a r n e ,  k t ó r y m  p o r u c z o n o  s ą d o ‘w n i c t w o  n a  p o d s t a w i e  
p r o c e d u r y  k a r n e j  z 23. m a j a  1873.

Strój ki rolno.
Ck. Sąd krajow y cyw iln y O. U. we Lw ow ie w spraw ie W asyla  P. 

przeciw Ludw ikow i M., c. i k. porucznikowi 12 pułku huzarów we Lw o­
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wie pozwanemu o odszkodowanie w kw ocie 1400 K  i po 1 K  20 h. dzien­
nie od 5/8 1902 aż do zupełnego wyzdrowienia zpn. na podstawie ustnej 
rozprawy, z obiema stronami przeprowadzonej, orzekł w yrokiem  z dnia 
1. kwietnia 1903 Cg. II. 16/3.

I. Podniesionemu przez pozwanego zarzutowi niedopuszczalności 
drogi sądowej z mocy przep. dekr. nad w. z 14/3 1806 1. 758 zb. u. s. nie 
daje sie miejsca,

II. Powoda oddala się z żądaniem pozwu o orzeczenie, że pozw any 
winien jest zapłacić powodowi zaskarżoną kwotę 1400 K  za ból doznany 
z powodu odniesionego uszkodzenia ciuła, podczas strejków rolnych 
w Ubinii dnia 5/8 1902 i kwotę 1 K  20 li. dziennic tytułem w ynagrodzenia 
za utratę zarobku od dnia doznanego uszkodzenia cielesnego a tern sa­
mem od dnia powstałej niedolności do pracy, aź do dnia zupełnego 
wyzdrowienia.

III. Powód winien jest zapłacić pozwanemu koszta sporu w kwocie 
63 K  5 h. do dni 14 pod rygorem  egzekucyi.

Stan faktyczny.

W  czasieżniw r. 1902 wybuchł we wschodniej G alicyi strejk ro ln y . 
Zastępca powoda staw iając żądanie powyż przytoczone podaje, że strejk 
ten spowodowany b y ł zbyt niską płacą robotnika w iejskiego, zaskoczył 
całkiem niespodzianie w łaścicieli większych posiadłości, którzy w swej 
bezradności, zamiast zawrzeć z robotnikami ugodę co do w ysokości płacy, 
starali się siłą oręża zmusić strejkujących do pracy na łanach dwor­
skich.

Otóż i mieszkańcy Ubini w ysłali z końcem lipca 1902 delegatów 
do dzierżawcy D. celem wyjednania podwyższenia wynagrodzenia za ro­
boty w polu. D. b y ł początkwo skłonny do ugody, dowiedziawszy się 
jednak, że mieszkańcy chcą użyć przy ugodzie interwencyi posła B . od­
stąpił od rokowań i z obawy przed zaburzeniami, zarekw irow ał za po­
średnictwem kam ioneckiego starostwa wojsko do Ubini.

Przez tydzień sLacyonował tam pluton ułanów i wówczas do żadnych 
zaburzeń nie przyszło. Je g o  miejsce zajął następnie pluton huzarów pod 
wodzą pozwanego.

Tymczasem dzierżawca D. pozyskał siły  robocze z Sokołow a, które 
pod osłoną wspomianego plutonu huzarów m iały 5/8. stanąć w Ubini 
LudnośćUbini zdjęta ciekawością oczekiwała w pobliżu karczm y p rzyb y­
cia huzarów i robotników, nie mając wcale zamiaru nieprzyjaznego w y­
stąpienia.

W  rzeczywistości nadciągnęli robotnicy poprzedzani oddziałem hu­
zarów przez pozwanego dowodzonym. W  odległości 100 kroków  od 
karczm y huzarzy niewąpliwie na rozkaz pozwanego puścili się z dobytym i 
pałaszami w kierunku zgromadzonej spokojnie ludności przy karczmie 
z jednej, a na ogrodach przed chatami z drugiej strony drogi.

W  tym czasie powód znajdywał się w karczmie, nie należąc wcale 
do tłumu przed nią zgromadzonego a gdy karczmę opuścił, przed nią już



ludzi nie było. W idocznie pociągnęli oni za huzarami. Ponieważ droga 
nieopodal karczm y się skręca, powód tłumu zdążającego za huzarami 
nie widział i udał się w tym samym kierunku zdążając ku swej chacie.

G dy uszedł około 50 kroków spostrzegł tłum ku niemu biegnący 
a za nim huzarów. Chcąc zejść im z drogi zboczył na ogród i tu został 
uderzony pałaszem kilkakrotnie po plecach i karku. W  pozwie podał 
powód, że te uderzenia otrzym ał od pozwanego.

W  informacyjnem przesłuchaniu podał powód, że nie wie, czy to 
pozwany, czy inny huzar go uderzył.

Twierdzenia skargi oparł na tern, co mu opowiadali świadkowie.
W skutek doznanych uderzeń chorował przez trzy tygodnie, do 

pracy b y ł zupełnie niezdolny i doznawał dotkliwych bólów. Je s t  zw ykłym  
robotnikiem i poniósł ubytek w dochodach swego gospodarstwa, wskutek 
niezdolności do pracy w w ysokości 1 K  20 h. dziennie.

K rytyczn ego  dnia kom isarza politycznego przy zajściu nie było.
Powód nie wie, jak ą  instrukcyę miał pozwany, z natury rzeczy 

jednak zadaniem jeg-o mogło być tylko czuwanie nad porządkiem publi­
cznym, gdzie tenże został zakłócony, a nie rozpędzanie spokojnych ludzi. 
Ponosi on winę tego wypadku, ponieważ przekroczył granice sw ego 
urzędowania.

Na stwierdzone przez siebie okoliczności oliarował powód dowód 
ze świadków.

P o z w a n y  podniósł zarzut niedopuszczalności drogi sądowej opie­
rając go na dekrecie nadwornym z 14/3 1806 1. 758 zb. u. s. z powodu, 
że asystencya wojskowa winna być traktowana na równi z urzędnikami 
państwowymi, którym jest dodana, a urzędnik państwow y w m yśl powo­
łanego dekretu za czynności w urzędowaniu wykonane do odpowiedzial­
ności cywilnej sądowej pociąganym  być nie może.

Twierdził, że wniesienie skargi zostało spowodowane przez posła B . 
działającego pod wpływem  zem sty osobistej, i że to ten poseł B . nakło­
nił powoda do w ystąpienia z niniejszą skargą, czego dowodem jest fakt, 
że powód pytany w dochodzeniach wojskowo karnych nie wiedział przez 
jakiego  huzara został uderzony, że doznane uderzenia uważał jako mało 
znaczące i że ośw iadczył, że ani do skarbu w ojskowego, ani do pozwa­
nego nie ma żadnej pretensyi a obecnie ze skargą przeciw pozwanemu 
w ystąpił.

W edle przedstawień pozwanego stan faktyczny przedstawia się na­
stępująco ;

Bezrobocia w powiatach podlwowskich, w yw ołane wskutek obała- 
mucenia ludu, przybierały miejscami charakter groźny, a spokojne n ie­
gd yś a wtedy obałamueone wsie w ystępow ały gw ałtow nie przeciw w ła ­
ścicielom  większych posiadłości.

W obec takiego stanu rzeczy władza krajowa adm inistracyjna zmu­
szona b y ła  zarządzić potrzebne środki ostrożności.

-  23 ~



-  24 -

T ego rodzaju bezrobocie wywołanem  zostało także w Ubini, dokąd 
dzierżawca D. zmuszony b y ł wobec braku robotników m iejscowych spro­
wadzić pracowników obcych.

Na wezwanie władzy politycznej odkomenderowano pozwanego z 3-cim 
plutonem 12-go pułku huzarów do Ubini dla ochrony sprowadzonych 
tam robotników i dla zapobieżenia gwałtom .

Pozw any w ysła ł 5/8. 1902 wczesnym rankiem patrol dla osłony ro­
botników, którzy nadciągnąć mieli a których jawieniu się do pracy miej­
scowa ludność opór stawiać zamierzała.

Na doniesienie dzierżawcy, że ludność na drodze rzeczywiście w zna­
cznej liczbie się skupiła, udał się tam pozwany z 5 huzarami na miejsce, 
wezwał tłum do rozejścia się, a gdy wezwanie nie skutkowało, p rzy­
trzym ał 11  ludzi. P rzy  tern nikogo nie raniono, broni nie użyto.

W krótce po tern zajściu nadciągnęli obcy robotnicy a z nimi kom i­
sarz polityczny i dzierżawca D. Kom isarz aresztował przytrzym anych 
przez pozwanego 11  ludzi, i polecił pozwanemu odstawić ich do urzędu 
gminnego, sam zaś z dzierżawcą udał się na łan dworski, gdzie 
sprowadzeni robotnicy mieli rozpocząć pracę.

Pozw any odprowadzał tymczasem owych 11  aresztowanych w k ie­
runku do kancelaryi gminnej.

Jeszcze wczesnym rankiem tego samego dnia tj. 5 -go sierpnia 1902 
w ysła ł b y ł pozwany patrol również na jeden folwark, gdzie miało przyjść 
również do ekscessów.

Patrol ten przejechał przez wieś Ubinię koło karczm y, mijając spo­
kojnie grom adkę chłopów zebranych na moście znajdującym się na dro­
dze. Za tym oddziałem jechał syn ubinickiego karczmarza. Otóż chłopi 
domyślając się prawdopodobnie, że to on w skazyw ał drogę patroli 
postanowili się odpłacić za to jego ojcu i napadli na dom jego obok 
karczm y stojący. W  tej samej chwili nadjechał pozwany eskortując owych 
l i  tu aresztowanych do urzędu gm innego i to powstrzymało chłopów od 
dalszego nastawania na dom karczmarza. Chłopi pozostali przed karczmą 
odgrażając się i hałasując.

Pozw any widząc ten stan rzeczy nie prowadził już dalej aresztow a­
nych, lecz skręcił na łąkę dworską koło karczm y i tu otoczywszy are- 
sztantów huzar 1 mi oczekiwał komisarza starostwa. G dy w jak i kwandras 
nadjechał komisarz i polecił pozwanemu odstawić aresztowanych do 
kancelaryi gminnej, tłum przybrał groźną postawę i począł dopominać 
się uwolnienia aresztowanych. Mimo to pozwany odprowadził areszto­
w anych do kancelaryi gminnej, gdzie ich pod strażą zostawił, sam zaś 
z 3 -  4 huzarami wrócił na plac przed karczmą do komisarza, który tym ­
czasem pozostał w tłumie, starając się go uspokoić. G dy persw azyc nie 
pom agały, wezwał 3 krotnie tłum do rozejścia się a gdy i to nie poskutko­
wało, wezwał pozwanego do opróżnienia placu. Ponieważ plac przed 
karczm ą jest bardzo szczupły, pozwany ze sw ym i huzarami nie m ógł 
wziąć rozpędu i jedynie napierał końmi na tłum zachowujący się nader 
wyzyw ająco. Ja k  się pozwany później dowiedział, rzucał tłum kam ie­
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niami na huzarów, co już samo użycie broni byłoby usprawiedliwiało; 
pozwany mimo to jednak, znając tchórzliwe usposobienie ludu, nie zrobił 
z białej broni użytku. Huzarzy uderzając pałaszam i po stojących przy 
drodze słupkach wołali na tłum „a do dom, a do dom", przyczem nie 
jest wykluczoną możliwość, by przy tern rozpędzaniu, który z chłopów 
opornych nie otrzym ał i lub 2 uderzeń płazem. Broni ostrej stanowczo 
nie używano.

Podczas tego rozpędzania tłumu, jak iś człowiek w bluzie artyle- 
rzyckiej miotał na pozwanego obelgami, odgrażając się sierpem, 
a gd y  go pozwany chciał aresztować, uciekł do chaty Stefana S . Pozw any 
puścił się za nim w pogoń, w yw ażył drzwi i w padł do przedsionka. 
Tutaj uderzył go łą ręką a nie pałaszem — gdyż o rozmachu w wąskim 
przedsionku chaty wiejskiej nawet mowy być nie może — prawdopodob- 
uie Ilka Pańkow a, który przed pozwanym drzwi zapierał, a zatem 
w aresztowaniu mu przeszkadzał po tw arzy i karku, a pamięta dobrze, 
że użył do tego ręki prawej, trzymając lewą na koszu szabli u boku. 
W łaściw y winowajca zbiegł, a i chłopi w chacie zgromadzeni na odgłos 
zajścia w przedsionku poczęli uciekać oknami, przyczem pozwany wno­
sił, że okna tej chaty są nowe o kantach ostrych, o które łatwo w po­
śpiechu skaleczyć się można.

Pozw any nikogo z uciekających nie ścigał, lecz odjechał do kance* 
la ry i gminnej.

Pozw any zaprzeczył, by powód od lipca do chwili wniesiesia skargi 
b y ł do pracy niezdolny, owszem oddawał się bez przerwy swym  zaję­
ciom.

W  k ilka dni po zajściu opowiadał on ekonomowi, że przy opróż­
nianiu placu przed karczmą został przez oficera uderzony, nie skarżył 
się jednak na żadne cierpienia i oddawał sit; swym zajęciom gospodar­
skim ja k  zwykle.

W reszcie podał pozwany, że otrzym ał od sw ych przełożony cli 
rozkaz udania się do Ubinii w celu funkcyonowania jako asystencya woj­
skowa, która wedle służbowego regulaminu w ojskowego ma urzędnika 
politycznego w jego zarządzeniach popierać a razie potrzeby może w kro­
czyć i bez polecenia.

Powód, odnośnie do zarzuconej mu przez pozwanego sprzeczności 
między twierdzeniami skargi a zeznaniami w dochodzeniach wojskowo- 
karnych złożonemi podał, że wprawdzie wobec komisyi wojskowej 
oświadczył, że do pozwanego nie ma żadnych pretensyi, mimo to jednak 
czuje się pokrzywdzonym.

S t w i e r d z o n o  z aktów, że c. i k. komenda 11 -go korpusu oznaj­
miła sądowi, że wskutek skargi powoda i innych zarządziła wdrożenie 
dochodzeń przeciw pozwanemu z powodu zarzuconych mu nadużyć — 
jednakowoż dochodzenia te w ykazały bezpodstawność obwinienia pozwa­
nego i zostały zastanowione.

Bez dopuszczenia dalszych dowodów uznano rozprawę za dojrzałą 
do rozstrzygnięcia wyrokiem.
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Powody rozstrzygnienia.

Z podań obu stron wynika, że w czasie żniw 1902 w ysłany pluton 
huzarów pod wodzą pozwanego do gm iny Ubinia jako wojskową 
asystencyą władzy politycznej z powodu wybuchu strejków rolniczych 
w tej gminie i że dnia 5. sierpnia 1902 pozwany przy pomocy swoich 
żołnierzy opróżnił okolicę karczm y i chat w rzeczonej gminie z jej mie­
szkańców, którzy tutaj w znacznej liczbie się zgromadzili.

Powód podał, żo część mieszkańców gm iny Ubini zgrom adziła się 
w okolicy karczm y i rzeczonych chat zdjęta ciekaw ością oglądania ro­
botników rolnych z obcej gm iny nadciągnąć mających — zaś pozwany 
podał, że zgromadzono się tutaj w celu w ykonania napadu na dom k ar­
czmarza z zemsty, iż syn jego w skazał patroli huzarskiej drogę*.

Czy mieszkańcy Ubini zgomadzili się w jednym  czy drugim celu, 
mógł pozwany w każdym razie uważać to zgromadzenie jako zbiegowi­
sko zagrażające publicznemu porządkowi i bezpieczeństwu.

Zakres działania asystencyi wojskowych jest określony w oddziale 
X I  pierwszej części wojskowego regulaminu służbow ego— a wedle prze­
pisów tego oddziału regulaminu do zakresu działania asystencyi woj­
skowych należy właśnie udzielenie siły materyalnej dla utrzymania lub 
przywrócenia prawnego porządku i bezpieczeństwa. Skoro więc pozwany 
dla utrzymania zagrożonego prawnego porządku i bezpieczeństwa doko­
nał siłą opróżnienia rzeczonej okolicy ze zgromadzonej tam ludności, 
przedsięwziął on czynność, która wedle pomienionych przepisów regu la­
minowych do jego zakresu działania należała.

Przy sposobności tego opróżnienia, został powód, wedle sw ego 
twierdzenia, przez pozwanego cieleśnie uszkodzonym i z tego powodu 
żąda od niego odszkodowania.

Przypuściw szy, że powód rzeczyw iście poniósł szkodę, b y łb y  pozwany 
zobowiązany do odszkodowania go tylko w takim razie, jeżeliby jeg^o 
działanie, z którego dla powoda szkoda w ynikła, było w danym w y­
padku nadużyciem władzy asystencyi wojskowej przysługującej — zatem, 
było  czynnością nieprawną. Jednakowoż rozstrzygnięcie pytania, czy 
owo działanie pozwanego było  nieprawne — ze względu, że ono 
miało miejsce właśnie, gdy on w wykonaniu swej służby się znajdywał, 
należy wyłącznie do władz wojskowych.

W  sprawach służbowych bowiem, pozwany podlega wyłącznie w ła­
dzom wojskowym i tylko one są powołane wedle przepisów do służby 
wojskowej się odnoszących ocenić, czy pozwany b y ł uprawniony do ta­
kiego działania, czy ono było celowi odpowiednie i w ogóle czy 
spełnił 011 należycie swą służbę, czy też nie.

Pism a c. i k. komendy X L  korpusu we Lw ow ie stwierdzają, że 
wskutek skargi powoda i innych, w drożyły władze wojskowe dochodze­
nia przeciw pozwanemu z powodu zarzuconych mu nadużyć, jednakowoż 
dochodzenia te w ykazały bezpodstawność owych skarg i zostały zasla- 
nowione.
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W ładze wojsowe nie uznały więc owego działania pozwanego za 
nadużycie jego władzy względnie za czynność nieprawną.

W  braku takiego uznania ze strony władz wojskowych nie może 
Sąd  przyjąć, że pozwany tein swojem działaniem jako nieprawnem , do­
puścił się przewinienia zobowiązującego go wedle ustaw cyw ilnych do od­
szkodowania powoda i wobec tego nie wdając się już w ustalenie 
dalszych podstaw roszczenia powoda, musiał go z jego żądaniem od­
dalić.

Pozw any podniesiony przez siebie zarzut niedopuszczalności drogi 
sądowej opiera na dekr. nadw. z 14/3 i§oó 1. 750 zb. u. s. twierdząc, że 
asysteneya wojskowa dodana do pomocy władz politycznych, spełnia 
wraz z temi władzami czynności urzędowe, polityczno-adm inistracyjne, 
więc oficer dowodzący taką asystencyą musi być traktowany na równi 
z urzędnikiem państwowym , który za czynności urzędowe w m yśl p ow o­
łanego dekretu nie może być pociągany do cywilno-sądowej odpowie­
dzialności.

Ten zarzut jest jednak nieuzasadniony; roszczenie powoda bowiem 
polega na tytule prywatno-prawnym  a takie roszczenia mają być docho­
dzone w zw ykłej drodze praw a bez względu na osobę zobowiązanego 
chyba, iż szczegółowe ustaw y co innego postanawiają.

Do takich ustaw należy właśnie powołany dekret nadw. z 14/3. 1806.
Jednakowoż jak  każda ustawa w yjątkow a tak i ten dekret musi 

być ściśle tłumaczony.
Ponieważ więc traktuje on tylko o urzędnikach państwowych i po­

nieważ musi być ściśle tłumaczony, analogicznego zastosowania mieć nie 
może, przeto jego  zastosowanie do osób nie będących urzędnikami pań­
stwowym i w ścisłem znaczeniu tych słów a w szczególności do osób n a ­
leżących do s iły  zbrojnej w żadnym wypadku dopuszczalne nie jest. 
Nawet jest wykluezonem przypuszczenie, by przy wydaniu tego dekretu 
pod urzędnikami państwowym i rozumiano także osoby stanu wojskowego, 
albowiem podówczas istniały osobne sądy wojskowe dla spraw cywilnych 
i im podlegały osoby stanu w ojskowego w sprawach prywatno-prawnych; 
skoro więc w owym czasie zwyczajne Sąd y  cyw ilne nie m iały nad niemi 
żadnej ju rysdykcyi, nie było potrzeby w ydaw ania ustaw ograniczających 
ją  co do nich w pewnych wypadkach. W obec tego podniesionego za­
rzutu nie uwzględniono.

C. k. w yższy Sąd  krajow y we Lwowie wyrokiem  z 10 czerwca 1903. 
Be. I 114/3. z a t w i e r d z i ł  pow yższy wyrok.

Powody.
Powód utrzymuje, że zaczepiony w yrok sam w sobie jest sprzeczny, 

gdyż ustępem I tego wyroku orzeczono, że zarzut niedopuszczalności 
drogi sądowej w sporze niniejszym nie ma miejsca i spraw a tą nadaje 
się do rozpoznania i rozstrzygnienia sądowego, zaś w II. ustępie oddalił 
sąd powoda z jogo żądaniem z tego powodu, ponieważ tylko władza 
wojskowa była  powołaną do zbadania i rostrzygania kw estyi, czyli owo
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działanie pozwanego, na podstawie którego powód żąda odszkodowania, 
było nie prawne i stanowi substrat jego przewinienia podstawą skargi 
będącego, a więc sąd orzekający wypow iedział raz, iż on sam jest po­
wołany do rozpoznania czynu krytycznego, podstawę skargi stanow ią­
cego, a drugi raz, iż nie on, lecz sąd wojskowy był powołany do rozpo­
znania prawości tego czynu. T aka sprzeczność atoli, o jakiej w przepisie 
§• 477 9 P- c* jest mowa, w zaczepionym w yroku nie znajduje się. Powód 
sam nie zaczepia wyroku z powodu nieprzynależności drogi sądowej 
więc i sąd wyższy uważa tę kw estyą za ustaloną.

W  rzeczy samej zaś sąd orzekający zastanawiał się nad kw estyą, 
czyli pozwany zarzuconym mu czynem karygodnym  dopuścił się przewi­
nienia i na podstawie dostarczonych przez pozwanego dokumentów przy­
szedł do przekonania, że działalność pozwanego b yła  już przez władzę 
wojskową badaną i że ta przełożona jego władza uznała działalność jego 
jako prawidłową i . usprawiedliwioną, że zatem działalność ta nie b y ła  
bezprawną i nie zawiera w sobie przewinienia, któreby w myśl ustawy 
cywilnej czyniło go odpowiedzialnym za szkodę przez powoda doznaną, 
czemu też dał wyraz w drugim ustępie zaczepionego wyroku.

R ozstrzygnięcie więc kw estyi formalnej w ustępie I. nie stoi bynaj­
mniej w sprzeczności z rozstrzygnieniem m ateryalnem spraw y w ustępie 
drugim a nadto powód sam upatruje jeno sprzeczność między tenorem 
wyroku i tegoż motywami, przepis atoli §. 4779 p. c. wyraźnie postana­
wia, że tylko sprzeczność w wyroku samym, a nie sprzeczność z moty­
wami stanowi nieważność.

Powód upatruje nieważność zaczepionego wyroku także i w tein, 
że sąd orzekający nie dopuścił ofiarowanych dowodów na jego tw ierdze­
nie, że pozwany nie w służbie, bo nie w wykonaniu zarządzeń komisarza 
politycznego, któremu dla utrzymania porządku b ył przydzielony, ale 
już po spełnieniu służby, po opróżnieniu placu z ludzi, wdarł się do 
domu prywatnego i miał się dopuścić czynu bezprawnego.

Pom inięcie tych dowodów należy jednak już do m ateryalnego oce­
nienia spraw y i winno być przedmiotem badania na rozprawie ustnej, 
zatem i w tym kierunku odrzucono apelacyę, o ile ona podnosi pominię­
cie dowodów jako przyczynę nieważności z §. 478°. p. c. a do m erytalnego 
rozpoznania spraw y zarządzono ustną rozprawę.

ad II. Ordy niedopuszczalność drogi sądowej wedle §. 240 p. c. w każ- 
dem stadyum sporu z urzędu winna być uwzględniona i wskutek tego 
zarzut z takiego powodu podniesiony także w postępowaniu odwo- 
ławczem należy z urzędu rozpoznać, przeto zauważa się, że podniesiony 
przez pozwanego zarzut w tym kierunku, o ile go oparto na przepisie 
dekr. nadw. 13. marca 1806. N. 768 z. u. s., uznaje się z powodów w ape- 
lowanym  wyroku w tym względzie przytoczonych jako nieuzasadniony. 
Rów nież nie uwzględnia się tego zarzutu, o ile go oparł pozwany 
na przepisach art. 3 a. ustaw y zasadniczej z 21. grudnia 1867. N. 143 
dz. u. p. i na art. 12. ustawy zasadniczej z 2 1, grudnia 1867. N. 145. 
dz. u. p.
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Albow iem  żaden z warunków w tych przepisach ustawowych prze­
widzianych w niniejszym wypadku nie zachodzi i wspo.niana w drugim 
z tychże przepisów ustawa wydać się mająca dotychczas nie została 
wydaną.

Co do istoty rzeczy nieodzownym warunkiem przyznania powodowi 
odszkodowania musiałoby wedle §. 1295. u. c .byćslw ierdzonem , że doznał 
szkody z w iny pozwanego.

Gdy zaś tenże w czasie, kiedy powód ową szkodę miał wyrządzić, 
znajdował się wykonaniu swej służby wojskowej, przeto do oceny tej 
służby i orzeczenia, czy ją  pełnił prawidłowo lub przez wykroczenia prze­
ciw  dotyczącym przepisom zawinił uszkodzenie po woda, wyłącznie przeło­
żona władza wojskow a pozwanego jest powołaną, co w ynika niew ątpliw ie 
z całej organizacyi c. i k. armi i jej stanowiska w ustroju państwo­
wym.

S ą d o m  c y w i l n y m  b a d a n i e  u z a s a d n i e n i a  t a k i c h  o r z e ­
c z e ń  w ł a d z  w o j s k o w y c h  w z g l ę d n i e  k r y t y k a  i c h  i e w e n t u ­
a l n i e  k o l i d u j ą c e  o r z e k a n i e  o t y m  s a m y m  p r z e d m i o c i e  n i e  
p r z y s ł u ż ą .

Najw yższa krajow a władza przełożona pozwanego, c. i k. kom enda 
11 korpusu uznała, podniesione przeciw niemu przez powoda obwinienia 
w ogóle po przeprowadzeniu dochodzeń jako bezpodstawne.

C. k. N ajwyższy T rybunał sądow y jako sąd rew izyjny nie uwzglę­
dnił rew izyi powoda przeciw powyższemu w yrokowi.

Powody :

R ew izya, oparta na wszystkich przyczynach rewizyjnych okazuje 
się z następujących powodów nieuzasadnioną. Celem w ykazania p rzy­
czyny rewizyjnej z §. 503 1. 1 p. c. odwołuje się powód na w yw ody 
wniesione już w tym kierunku w piśmie apelacyjnem  odnośnie do twier- 
dzonej sprzeczności. — Rzekom ą sprzeczność a tern sanieiu przyczynę 
nieważności z §. 477 1. 9 p. c. upatruje wnoszący rew izyę w tem, że sąd 
z jednej strony odrzucił zarzut niedopuszczalności drogi sądowej, a z dru­
giej strony oddalił także żądanie skargi, a w obu kierunkach wyraził 
zapatrywania, które w edług zapatryw ania powoda nie dadzą się po­
godzić.

Ponieważ zatem rozchodzi się o ocenę zapatrywań prawnych, która 
ma nastąpić na podstawie §. 503. p. c. wywodzi znowu powód w tym 
kierunku, że twierdzenie sądu iż pozwany w czasie, w którym  m iał uszko­
dzić powoda, b ył w wykonaniu służby, — stoi w sprzeczności z aktami, 
z których przeciwieństwo się okazuje. — Ponieważ nie rozchodzi się tu 
wedle tego, co wyż przytoczono, o faktyczne założenie, lecz o ostateczną 
kónkluzyę, która wyprowadzona z faktycznych momentów podlega oce­
nie z §. 503 1. 4 pc., przeto nie zachodzi i ta przyczyna rewizyjna.

Odnośnie do przyczyny rewizyjnej 1. 4 z §. 503. p, c. na­
gania wnoszący rew izyę zapatrywanie prawne, że skoro kompetentna 
władza wojskowa zaniechała dochodzenia na doniesienie powoda przeciw
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pozwanemu wdrożone z powodu bezpodstawności obwinienia, nie przy­
służą sądowi cywilnemu prawo badania kw estyi winy.

Temu wywodowi należy przedewszystkiem przeciwstawić, że sąd roz­
ważał kwestyą, czy pozwany ponosi winę i że przytoczył także powody, 
iż w niniejszym wypadku nie można się dopatrzeć przewinienia po 
stronie pozwanego. — Sąd apelacyjny, który obstaje przy zapatrywaniu, 
że pozwany jako komendant oddziału wojskowego w czasie wypadku 
działał w wykonaniu służby, ze względu na organizacyę c. i k armii
oraz jej stanowisko w organizmie państwowym , zaniechał rozwiązania 
kw estyi, czy tenże w ykonał swoją służbę prawnie, względnie po myśli 
miarodajnego dlań regulaminu służbowego, a opierając się na orzeczeniu 
kompetentnej władzy wojskowej, którą uważał jedynie za uprawnioną 
do wydania orzeczenia w tym wypadku, nie przyjął naruszenia obowiązku 
służbowego, a temsamem i przewinienia po stronie pozwanego. To zapa­
trywanie prawne należy ze względu na jego motywa przyjąć za trafne, 
a powołanie się na przepis §.268 p. c. okazuje się niedopuszczalnem, ponie­
waż przez sądy karne §-fu 268 p. c. należy w myśl motywów przedłożenia 
rządowego oczywiście zrozumioć tylko te sądy karne, którym sądo
wnictwo poruczono na podstawie procedury karnej z dnia 23. maja 1873 
a pozwany jako c. i k. porucznik i w czynnej służbie wojskowej pozo­
stający wogóle nie podlega jurysdykcyi cywilnej po myśli ustaw y z dnia 
23. maja 1869 1. 78 dz. u. p. Gdy, jak  to wyżej powiedziano, nie ma 
przewinienia po stronie pozwanego, nie zachodzi przyczyna rewizyjna 
1. 2. §. 503 p. c., którą odnośnie do tej okoliczności przytoczono, iż. nie 
dopuszczono dowodów zaofiarowanych na fakt cielesnego uszkodzenia po­
woda, ponieważ fakt ten, na który ofiarowano dowody, jest bez żadnego 
znaczenia dla ocenienia spraw y. Należało więc odrzucić nieuzasadnioną 
rewizyę.

(O. N. T . z 20. stycznia 1904 L. 11833)
Wedle reguły §, 1313 u. c. nie odpowiada z zasady c. k, skarb wojskowy 

za obce bezprawne czynności, wyjąwszy, gdyby jemu względnie jego organom 
zarzucić można winę w wyborze {§. 13la  u. c.)

Nie istnieje żadna ustawa, któraby c. i k. skarb wojskowy czyniła wprost
odpowiedzialnym za winę osób należących do siły zbrojnej.

Przeciwnie §. 36 ustęp 4 ustawy kwaterunkowej z 11. czerwca 1879 N. 93 
dz. u. p. postanawia, że w razie uszkodzenia lub zatracenia przedmiotów odpo­
wiada zarząd wojskowy za każde przewinienie wojska.

Z  teyo wynika, że potrzeba było osobnych postanowień ustawy, aby skarb 
w wypadkach przewidzianych w powołanym paragrafie można czynić odpowie• 
dzialnym za winę osób należących do siły zbrojnej lub je j oddziału.

Nie ma specyalnej ustawy co do wypadków, które wydarzają się przy  
ćwiczeniach w strzelaniu.

Ck. Sąd krajow y cyw ilny od. II  we Lw ow ie, w sprawie W incentego
B . i K atarzyn y B., włościan z Rudnika, przeciw c. k. Skarbow i Państw a 
w sprawach wojskowych o zapłatę odszkodowania i płacenie renty i t. d. 
na podstawie ustnej rozprawy z obiema stronami przeprowadzonej, orzekł
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wyrokiem pośrednim, że Skarb  Państw a ponosi winę wypadku, jak i się 
zdarzył w dniu 3. sierpnia 1899 we wsi Rudniki w czasie strzelania przez 
ćwiczące wojsko ostrymi nabojami do celu, a wskutek którego to w y­
padku powódka została na ciele uszkodzoną,

Stan faktyczny.

W  lipcu 1899 rozpoczął w Sułkowicach, wsi powiatu m yślenickiego, 
ćwiczenia w strzelaniu ostrymi nabojami 13. pułk piechoty armii austrya- 
ckiej.

Strzelanie to trwało od dnia 24. lipca 1899 do l r - sierpnia 1899.
Tarcze ustawiono w południowej stronie wsi, a strzelano od strony 

północnej. A żeby zapobiedz wypadkom postrzelenia, oznaczyła komenda 
wojskowa teren zagrożony, na który nikomu wkraczać nie było wolno. 
Teren ten odznaczono linią graniczną, po której przejeżdżały w tym celu 
straże wojskowe.

Dnia 3. sierpnia 1899 w yszli mieszkańcy wsi Rudnika w pole, leżą­
ce o 2 kilom etry od terenu zagrożonego i poczęli pracować, gdy wt e m 
wojsko zmieniwszy nagle kierunek i front, poczęło strzelać nie w stronę 
południową jak  dotąd, lecz w stronę wschodnią.

Nad niespodziewającym i się niczego włościanami, których nikt o zajść 
mającej zmianie frontu nie zawiadomił, poczęły nagle przelatyw ać ze 
świstem kule, które oni widząc, poczęli uciekać z pola do wsi.

W szystkim  udało się ujść szczęśliwie a tylko K atarzyn a B . ugo­
dzoną została kulą już niedaleko domu, bo w odległości 400. kroków od 
tegoż.

K u la  ugodziła ją w praw ę podudzie od wewnątrz na w ysokość 12 cm. 
nad wewnętrzna kostką na kości goleniowej.

W skutek tego uderzenia upadła powódka na ziemię a nikt jej nawet 
nie mógł przyjść z pomocą, bo kule padały naokoło niej nieustannie. 
Dopiero, gdy wojsko strzelać przestało, udzielono jej pomocy.

Kom enda wojskowa dowiedziawszy się o postrzeleniu powódki, 
w ysłała  do niej jeszcze tego samego dnia w ojskowego lekarza, w którego 
opiece zostawała od dnia 3. sierpnia 1899 do 1 1 .  sierpnia 1899 a gdy 
rana jej zagoić się nie chciała, odwiózł ją  mąż do szpitala do K rakow a, 
gdzie przeleżała do 20. listopada 1899 i mimo to nie została wyleczoną. 
D nia 20. lipca 1900 badał ją  lekarz okręgow y i zastał ją  jeszcze chorą.

Od tego też postrzału nie może powódka chodzić i porusza się tylko 
czołgając się z miejsca na miejsce. Je st więc kaleką niezdolną do zw y­
kłych swych zajęć gospodarczych.

Źe Skarb Państw a poczuwał się sam do obowiązku wynagrodzenia 
powodom ich strat i szkód wskntek powyższego wypadku poniesionych, 
najlepszym dowodem jest ta okoliczność, że reskryptem  M inisterstwa 
wojny z 19. maja 1900 1. 2229 ofiarowano im kwotę 1000 K . pod warun­
kiem jednak, by zrzekli się wszelkich dalszych pretensyj do Skarbu 
Państw a. Na propozycyę tę jednak nie przystali.
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Pozw any c. i k. Skarb  w ojskowy przedstawił stan faktyczny w ten 
sp o só b :

Pismem z 14. lipca 1899 N. 10 zawiadomiła komenda 12 dyw izyi 
piechoty w K rak o w ie  c. k. Starostwo w M yślenicach, że w dniach 25. lipca 
do 10 sierpnia 1899 włącznie odbywać będzie wojskowa załoga krakow ­
ska w pobliżu wsi Sułkow ice ćwiczenia w strzelaniu ostrym i patronami, 
które odbyw ać się będą w kierunku bliżej określonym.

Prosiła więc komenda Starostwo, by pouczyło mieszkańców tych 
wsi, iż w dniach powyższych, określonych granic placu ćwiczeń prze­
kraczać nie wolno i że obowiązani są stosować się w tym  kierunku do 
wskazówek i poleceń konnych straży wojskowych, przeznaczonych do 
przepisanego zamknięcia granic terenu ćwiczeń.

Ćwiczenia te odbyw ały się rzeczywiście w dniach od 25. lipca do
10. sierpnia 1899 włącznie.

Komendantem placu ćwiczeń był kapitan K . M., który też osobiście 
także podczas całego czasu ćwiczeń kilkakrotnie pouczał naczelników 
gmin, by czuwali nad tern, by m ieszkańcy przestrzegali potrzebnych 
środków ostrożności. Ponieważ zaś mieszkańy R udnika i Ja sien icy  naj­
więcej na niebezpieczeństwo byli narażeni, przeto wspom iany komendant 
placu ćwiczeń udawał się codziennie do tych wsi i informował się  
u mieszkańców o spostrzeżeniach tychże a nadto kilkakrotnie polecał 
osobiście naczelnikowi gm iny Rudnik, by mieszkańcy tejże a szczególnie 
jej zachodniej części w czasie ćwiczeń nie udawali się na pola na południe 
od wsi położone. Nadto ca ły  teren w miejscach najbardziej zagrożonych 
zamknięto kordonem konnicy.

Cele, do których strzelano, b y ły  przez ca ły  czas ćwiczeń niezmie­
nione a ustawione b y ły  na południowy zachód od wsi Rudnik  na pół­
nocy gran icy leśnej. Do celów tych strzelano od strony północnej 
w kierunku południowo-wschodnim.

W obec tego więc Skarb  Państw a nie ponosi żadnej winy wypadku 
będącego przedmiotem skargi ani pod względem wyboru i przeznaczenia 
organów wojskowych kierownictwem  tych ćwiczeń zajętych, pouczenia 
ich i dozoru, dalej pod względem zachowania należnych i potrzebnych 
środków ostrożności, zatem w ypadek postrzelenia powódki przypisać 
należy przypadkowi, którego vvinę powodowie sami ponoszą, ponieważ 
nie zachowali poleconych im przez władze wojskowe i polityczne w zględ ­
nie zwierzchność gm inną ostrożności.

G d yb y atoli nawet zachodziło w niniejszym wypadku jakieś osobiste 
zawinienie któregokolw iek z organów c. i k. A dm inistracyi wojskowej, 
to ck. Skarb  Państw a za nie w braku jakiegokolw iek  przepisu ustawo­
wego nie odpowiada.

Na tej podstawie zarzuciła ck. Prokuratorya skarbu w sporze ni­
niejszym brak biernej legitym aćyi po stronie pozwanego Skarbu Państw a.

Powódka b yła  oglądana na drugi dzień po wypadku przez lekarza 
wojskowego, który orzekł wprawdzie, że jestto uszkodzenie ciężkie, ale 
do 6 tygodni można oczekiwać zupełnego wyleczenia.
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D rugi raz badał powódkę inny lekarz wojskowy dnia 2 1. grudnia 
1 899 i orzekł, że rana jest już wyleczoną, że nie nastąpiło ani skrócenie 
ani zgrubienie kości, że zatem nieprawdą jest, by powódka nie m ogła 
tą nogą chodzić.

Trzeci raz badaną b y ła  powódka przez lekarza pułkowego, który 
orzekł, że powódka może ze zranioną nogą chodzić.

Przyznaje zastępca pozwanego Skarbu, że powodom ofiaro­
wano w drodze ugodowej kwotę 1000 K  i że Skarb  Państw a zapłacił 
koszta leczenia powódki w szpitalu, lecz powodowały Skarbem  w danym 
wypadku jedynie w zględy ludzkości, nie zaś poczuwanie się do jak ie j­
kolw iek winy.

Na tej podstawie wnosił zastępca skarbu na oddalenie powodów 
z żądaniem skargi i zarazem uczynił wniosek procesow y na rozdzielenie 
rozprawy nad kw estyą zasady skargi i odpowiedzialności względnie winy 
Skarbu Państw a od kw estyi w ysokości zaskarżonych pretensyi.

Senat uchwalił rozdzielić rozprawę nad kw estyą zasady skargi 
i odpowiedzialności względnie w iny ck. Skarbu Państw a od kw estyi w y ­
sokości odszkodowania.

D alej dopuścił Senat zaofiarowany przez Skarb  Państwa dowód 
z naoczni sądowej i

dowód z przesłuchania na miejscu wypadku świadków.
Dowód ten przeprowadził sędzia wezwany na miejscu wypadku za 

przybraniem znawcy sądowego.
Przesłuchano następnie świadków i znawców.

Fowody.
W  sprawie niniejszej po oddzieleniu od niej kw estyi wynagrodzenia 

i odszkodowania chodzi wyłącznie i jedynie o skonstantowanie, czy Skarb  
Państw a ponosi winę wypadku, wskutek którego powódka uszkodzenie 
na ciele odniosła a więc o skonstatowanie takich okoliczności, któreby 
winę Skarbu Państw a udowodniały.

A ktam i w ojskow ym i i ck. Starostw a w M yślenicach utwierdzono 
następujące okoliczności:

że władze wojskowe oznaczyły teren zagrożony po mieszkanie wójta 
i aż do tego miejca w y sy ła ły  patrole kaw aleryi i rzeczywiście też aż do 
dnia 3. sierpnia 1899 nie było  żadnego wypadku, ^cule po za teren nie 
przelatyw ały, dopiero w dniu 3 sierpnia 1899 p o c z ty  nagle przelatyw ać 
kule daleko po za teren zagrożony w znacznej ilości i na wielkiej prze­
strzeni, bo przez dłuższy czas słychać było w powietrzu św ist kul, s ły ­
szeli to ludzie w znacznem od siebie oddaleniu, wskutek czego pocźęli 
się k ryć  po wąwozach lub domach.

Przyjąw szy więc, że zarządzenia władzy wojskowej co do* oznaczenia 
terenu zagrożonego i środków zabezpieczających od w>padków na.tymże 
terenie przepisom i celowi b y łyb y  odpowiednie zwłaszcza, że do ich k ry ­
tykowania Sąd  nie jest ani powołany ani kompetentny, że w ięc władza

8



w ojskow a zaznaczywszy teren zagrożony po mieszkanie wójta, zabezpie­
czyw szy go kordonem wojskowym tudzież pouczeniem wójtów, by prze­
strzegali mieszkańców tychże terenów o niebezpieczeństwie i poleciw szy 
wojsku, by strzelało w ten sposób, iżby kule po za ten teren nie prze­
la tyw ały , to zawinił Skarb  w ojskowy tern, że funkcyonaryusze, których 
obowiązkiem było ściśle do tych zarządzeń władzy wojskowej się stoso­
wać, zmienili nagle front wojska, czy też kierunek strzałów i taką zmianą 
w ćwiczeniach w strzelaniu ostrymi nabojami spowodowali, że kule za­
częły daleko po za teren zagrożony przelatyw ać tak, że powódka w miej­
scu o i km. od ostatniej straży wojskowej oddalonem kulą ugodzoną 
została, i że uczynili to, ja k  to liczni św iadkow ie stwierdzili, niespodzia­
nie bez poprzedniego zabezpieczenia terenów i ostrzeżenia ludności a tern 
samem lekkom yślnie, gdyż łatwo można było przewidzieć złe następstwa, 
przekroczyli więc poprzednie zarządzenie władzy wojskowej.

Że zaś było  to zarządzenie funcyonaryuszy do wykonania zarządzeń 
w ładzy powołanych a nie tylko przypadek, świadczy o tern ta okoliczność, 
że nie pojedyńcza kula pochodząca z karabinu jakiegoś nieostrożnego lub 
źle strzelającego żołnierza padła po za teren zagrożony, lecz przeciwnie 
padał cały grad kul i to przez dłuższą chwilę, że więc strzelał cały  
oddział wojska w tym niewłaściwym  kierunku, to zaś nie m ogłoby się 
obejść bez komendy, bez zarządzenia jakiegoś do tego upoważnionego 
funkcyonaryusza Skarbu wojskowego, za którego czynności Skarb  bezw a­
runkowo odpowiada.

Że zresztą Skarb  wojskowy jest sam przekonany o swej winie, do­
wodem tego jest okoliczność, że zaraz po wypadku posłał do powódki 
sw ego lekarza, który ją opatrzył, że następnie zapłacił za nią koszta le ­
czenia w szpitalu a w końcu ofiarował powódce za pośrednictwem 
Starostw a 1000 K  pod warunkiem, że ona zrzeknie się wszelkich dalszych 
pretensyi do Skarbu.

W arunkiem  tym dał Skarb  w ojskowy wyraz przekonaniu, że uznaje 
tę przetensyę za uzasadnioną.

W prawdzie twierdzi zastępca Skarbu, że wszystko to stało się tylko 
ze względów ludzkości, ze względów miłosierdzia a nie z poczucia obo­
wiązku, trudno jednakowoż pojąć, aby Skarb  nie mając jako osoba pra­
wnicza ani praw a ani obowiązku ani zresztą zwyczaju powodować się 
takiem i czysto ludzkiemi uczuciami, uczynił to w tym wypadku a co wię­
cej z funduszów przeznaczonych na zupęłnie inne ustawą ściśle na inne 
cele przeznaczonych spełniał czyny m iłosierdzia, które b y ły  usprawiedli­
wione i łatw e do tłumaczenia tylko u jakiejś osoby fizycznej, której wolno 
funduszami swemi dowolnie rozporządzać.

B y ł to więc poczucie winy, chęć zabezpieczenia się przed ewentual­
nym  procesem, którego wyniku Skarb  słusznie m ógł się obawiać.

W s ystkie powyższe okoliczności jako należycie udowodnione a więc 
za prawdziwe przyjęte w płyn ęły  na przekonanie trybunału, że zaw yro­
kow ał w m yśl żądania pozwu.

— 34 -
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C. k. wyższy  Sąd krajow y we Lw ow ie z a t w i e r d z i ł  apelowany 
w yrok z powodów w nim przytoczonych w istocie rzeczy ze stanem 
spraw y i przepisami ustaw y zgodnych.

Odnośnie do wywodów apelanta, że zapatryw anie, jako b y Skarb  
Państwa nie odpowiadał za przewinienia sw ych łunkcyonaryuszy, o ile 
taka odpowiedzialność specyalnem i ustawami nie jest nań nałożoną, nie 
jest uzasadnione, albowiem nie ma podstawy prawnej, dlaczego w spra­
wach prywatno-prawnych skarbu państwa dotyczących przepisy ustaw y 
cyw ilnej o odszodowaniu nie m iałyby mieć zastosowania. Zresztą zastępca 
pozwanego Skarbu wyraźnie oświadczył, że zgadza się z powodową stroną 
co do zastosowania ustawy cywilnej.

G dy znaczny oddział wojska strzelał ostrym i nabojami w niew ła­
ściwym  kierunku, to jestto przewinieniem funkcyonaryuszów Skarbu, za 
które tcmże w m yśl §. 1295 u. c. musi odpowiadać.

(W yrok c. k. wyższego Sądu krajowego we Lw ow ie z 30. sierpnia 
1901 Bc. I 153/1).

C. k. N ajw yższy Trybunał sądow y u w z g l ę d n i ł  rew izyą pozwanego 
skarbu, zmienił w yrok sądu odwoławczego o d d a l a j ą c  powodów z żą­
daniem skargi, z powodów praw nych wyżej w nagłówku przytoczonych 
zauważając, że uszkodzenie ciała powódki nie było skutkiem zarządzeń 
wydanych przez c. i k. władze wojskowe a wszczególności przez c. i k. 
komendę 12 dyw izyi piechoty w K rakow ie a odnoszących się do ozna­
czenia zagrożonego terenu i do środków zapobiegających wypadkom , 
nie zachodzi tu wina tych osób, któreby m ogły być uważane za repre­
zentantów c. i k. Skarbu wojskowego jako osoby prawnej.

(O. N. T . z 26. lutego 1902 L. 14987).

V. Ustawa zaprowadzająca ordynacyę egzekucyjną.

Do art I X 5 u. z. o. e. S k a r b u  P a ń s t w a  p r a w o m o c n y m  w y ­
r o k i e m  n a  z a p ł a t ę  z a s ą d z o n e g o  n i e  m o ż n a  g r z y w n a m i  z m u ­
s z a ć  do w y d a n i a  a s y g n a t y  w d r o d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j .

U chw ałą z 7. stycznia 1904 E . X X  2 3 1 6 / 3 dozwol i ł  c ^ .S ą d  p0w.

S. I we Lw ow ie na podstawie prawom ocnego wyroku na rzecz M arcina 
M. przeciw c. k. Skarbow i Państw a celem zniewolenia tegoż do w ydania 
asygn aty  celem podjęcia wyrokiem  wywalczonej kw oty egzekucyi i p o ­
lecił c. k. Skarb ow i Państw a, by najpóźniej do dni 14 po otrzymaniu 
uchw ały w ydał polećenie jednej z kas państw ow ych wydania takiej a s y ­
gnaty pod zagrożeniem kary pieniężnej w. kw ocie 50 K  na w ypadek bez­
skutecznego upływu zakreślonego powyżej terminu.

C. k. Sąd krajow y jako rekursow y we Lw ow ie uchw ałą z dnia
20. lutego 1904 z m i e n i ł  powyższą uchwałę w ten sposób, *źe w nioskow i
egzekwującego w ierzyciela odmówił, albowiem sam w ierzyciel popierający
utrzymuje w swym  wniosku egzekucyjnym , że wyrokiem  zasądzono Skarb
Państw a na zapłatę jemu pewnej k w o ty ; wedle tego tytułu egzekucyjnego

*
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przysługują zatem egzekwującem u wierzycielowi tylko środki prawne 
egzekucyi określone w drugim rozdziale I  część o. e. (§§. 87—345 o. e.) 
zmierzające do ściągnięcia pretensyi pieniężnych, nie zaś środki prawne 
z I II  rozdziału I  części (§§. 346—369 o. e.l mające na celu wymuszenie 
czynności lub zaniechali. Dozwolony przez pierwszego sędziego krok 
egzekucyjny już z tego względu nie jest odpowiedni, że zagraża grzyw ną 
którą Skarb  Państw a m iałby ewentualnie zapłacić, a to po uzyskaniu 
odpowiednej asygnaty do kas państwowych.

G dyby takiej asygnaty nie wydano, m usiałby sąd postępować z dal- 
szemi grzywnam i, które ostatecznie m ogłyby przekroczyć nawet sumę 
egzekwowaną przez wierzyciela, a ta ostatnia mimo to nie b yłab y 
uiszczoną.

Rekursu  rewizyjnego w ierzyciela nie uwzględnił c. k. N ajw yższy 
T rybunał sądow y i zatwierdził uchwałę rekursową, przy czem zauważył, 
iż z tego, iż postanowienia I  części drugiego rozdziału o. e. dotyczące 
egzekucyi z powodu wierzytelności pieniężnych nie znajdują zastosowania 
w wypadku, jeśli kwota pieniężna przyznana w ierzycielow i przeciw 
Skarbow i Państw a nie została przekazaną do w yp łaty w terminie w w y ­
roku zakreślonym, nie można jeszcze wnosić, jakoby stosownie do prze­
pisów I II  rozdziału I części można dozwolić egzekucyi celem uzyskania 
świadczenia, albowiem wedle art. I X 5. u. z. p. c. przepisy dekretu nadw. 
z 21. sierpnia 1838 N. 29 z. u. s. nie zostały naruszone, zaś wedle tych 
ostatnich egzekucya przeciw Skarbow i Państw a jest niedopuszczalna, nato­
miast popierającemu w ierzycielowi jest wolno uzyskać asygnatę swej p re­
tensyi u władzy adm inistracyjnej.

(O. N. T. z 23. marca 1904 L . 4487)*). -

Okólniki i rozporządzenia ministeryalne.

Prenotacya stempli.
G. k. krajowa Dyrekcya skarbu spostrzegła, że Sądy w Galioyi po nojwiększej 

części nie przestrzegają ściśle przepisów o p r e n o t o w a n i u  s t e mpl i ,  niedostar- 
czonych przez stronę, której w postępowaniu sądowem przypluguje osobiste uwolnienie 
od należytości, względnie przez nieobecną, oraz o udzielaniu spisów stempli prenoto- 
wanych organom skarbowym, powołanym.do wymiaru należytości.

I tak: przepisany rozporządzeniem c. k. Ministerstwa sprawiedliwości z fc. lu­
tego 1900 Nr. 7. Dz. rozp. min. sprnwiedl. spis zaprenotowanych należytości (form. 
Nr. 19 do §. 136 instr. sąd.) bywa wypełniany niedokładnie lub błędifie. W szcze­
gólności przez słowa: „strona do uiszczenia należytości obowiązana" w wierszu 12  
z góry, względnie słowa: „strona obowiązana" w wierszu 17 rozumieją sądy często 
tę stronę, którą zasądzono na ponoszenie kosztów sporu, podczas gdy właściwie 
rozchodzi się tu o p r o c e s o w e g o  p r z e c i wn i k a  strony, ma j ą c e j  os ob i s t e  
u wo l n i e n i e  od n a l e ż y t o ś c i ,  wz g l ę d n i e  n i e o b e c ne j .

Wiele znów sądów nie przestrzega polecenia zawartego w rozporządzeniu c. k. 
Ministerstwa sprawiedliwości z 24 marca 1903 Nr. 11. Dz. rozp. min. sprawiedl. 
i udziela spis stempli prenotowanych tylko przy sposobności wyroku pierwszej in-

*) Ob. Pleni orz. N. T. z. 71 18/6 1901 L. 53 i Ref. sąd.
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stancy i tak, że władza skarbowa nie mi wcale wiadomości o stemplach niedostarczo- 
nycb w postępowaniu apelacyjnem i rewizyjnem oraz w toku egzekucyi.

Nieraz znowu bywają udzielano spisy stempli prenotowauycb, jakkolwiek spór 
(nie prowadzony z osobą nieobecną) zakończono ugodą.

W  tych wypadkach udzielanie wspomnianych spisów organom skarbowym jest 
oczywiście zbytecznem.

Sądy mają ściśle przestrzegać wyżej powołanych rozporządzeń c. k. Minister­
stwa sprawiedliwości z 5. lutego 1900 Dz. rozp. Nr. 7, któremi zmieuiono §. 136 
instrukcyi sądowej i z 24. marca 1903 Dz. rozp. Nr. 11 postanawiającego, w któ­
rym czasie mają być spisy zapreuotowanych stempli udzielaue do wymiaru na- 
leżytości oraz przy wypełnianiu tych spisów zastosować się do powyższego po­
uczenia.

(Okólnik Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego we Lwowie z dnia 13. sty- 
czuia 1904 Praes. 215301).

Wykazy czynności Trybunałów I. instancyi lwowskiego okręgu apelacyjnego 
za rok 1903.

Spraw spornych traktowanych wedlo dawniej obowiązującego postępowania pro­
cesowego, pozostało niczałatwionych — we Lwowio dwio, w Sanoku zaś i Złoczowie 
po jednej.

Tok spraw spornych wedle nowej procedury jest w ogólności zadowal- 
niający.

Zaleca się jak najusiluiej intenzywniejsze traktowanie sprawy mianowicie ścisłe 
przestrzeganio przepisów ustawy, odnoszących się do dopuszczalności terminów i od­
raczać, tudzież należyte przygotowywuuie i prowadzenie rozpraw procesowych.

Aby uuiknąć ciągłego odraczauia rozpraw procesowych, które tak często się 
spostrzega, winuy wszystkie Prezydya Sądów kolegialnych od czasu do ozasu dokła- 
duie badać, czy Przewodniczący, wyznaczając rozprawy procesowe, zapewniają roz­
prawie prawidłowy nieprzerwany przebieg a to przez odpowiednie zarządzenia pro­
cesowe, w szczególności przez zażądanie aktów i wzywanie stron, świadków i znaw­
ców ; gdyby w tym kierunku objawiło się zmniejszenie energi, należy przeciw temu 
z całą stanowczością wystąpić.

Wpada w oczy takżo co roku wzmagający się w z r o s t  ugód  s ą d o w y c h ,  
co uasuwa obawę, żo sędziowie zbyt silnie wpływają ua ugodowe zakończenio procesu. 
Wprawdzie nie ma żadnej przeszkody przed wdaniem się w rozprawę —  lub też 
nawet już w toku rozprawy, jeżeli strony okażą ku temu gotowość, zainieyować 
ugodę.

W  żadnym jeduak razie nie powiuuo usiłowanio sędziego do zawarcia ugody 
między stronami tak daleko sięgać, aby jedu.i lub druga strona odczuwała pośredni­
ctwo sędziego jako nacisk wywierauy na nią i aby tylko z tego wyłącznie powodu 
wdawała się w ugodę.

Usiłowanio ugodowego zułatwionia wiszących procesów nie jest też skutecznym 
środkiem do uśmierzenia chęci procesowauia się, owszem popierać ouo będzie raczej 
pieniacze skargi, ponieważ nawet bezzasadne żądauia przez ugodę mogą być wywal­
czone.

Sądowi obwodowemu w Zloczowio tudzież wszystkim sądom, które spowodowały 
przeprowadzenie dowodu za grauicą zauważa się, że w takioh wypadkach byłoby 
wskazane wpływać na przeciwnika s'.rony prowadzącej dowód do uczynienia wuiosku 
na oznaczenie czasokresu w myśl §. 279 p. c. w tym celu, aby nadmiernemu- trwa­
niu procesu kres położyć.

Go się tyczy formalnego traktowania sprawy, to skonstatować trzeba ciągle je­
szcze objawiającą się opieszałość w oznaczaniu kosztów i niestaranne przestrzeganie ta­
ryfy adwokackiej, co powoduje liczno rekursy i niepotrzebnie obarcza instaucye re- 
kursowo.
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W  kwestyi kierowuictwa procesu pożądanemby było działanie bardziej celu 
świadome i energiczniejsze. Ze środków §. 388 zmierzających do osiągnięcia i utrzy­
mania dyscypliny nad świadkami czyni się coraz mniejszy użytek, co z ubolewaniem 
stwierdzić należy.

Stan faktyczny wyroków wykazuje wprawdzie lepsze formy, często jednak przed­
stawia się on zawsze jako bez wyboru dokonany wyciąg z aktów. Mimo wielokro­
tnych pouczeń brak w powodach rozstrzygnięcia w niektórych wypadkach - niestety 
nie sporadycznych — ustaleń faktycznych, które mają tworzyć podstawę ocenienia 
sprawy pod względem prawnym i jej rozstrzygnięcia, co pociąga za sobą znoszenie 
wyroków przez wyższe instaneye.

Prezydya Trybunałów dobrzeby uczyniły i przyczyniłyby się do poprawnogo 
wygotowywania wyroków, gdyby od czasu do czasu wglądały w akta procesowe, 
wykrywały braki w ułożeniu wyroku i przoz stosowne pouczenia brakom tym zapo­
biegały.

Załatwianie i ckspedycyo nie zawsze następują w ustawowych terminach. Często 
też przy przedkładaniu aktów w razie wniesionych środków prawnych zaniechane 
bywa badanio, czy akta są w komplecie i pomijane bywa wyjaśnianie takich puu- 
któw zażaleń zawartych w pismach odwoławczych i rekursowycb, co do których pra­
wdziwości lub nieprawdy z aktów samych nie można się przekonać.

Rekursy, wnoszone przez strony przeciw uchwałom przewodniczących Senatu, 
przedkładają Trybunały bezpośrednio Sądowi krajowemu wyższemu, aczkolwiek wedle 
§. 616 p. c. zaczepianie tych uchwał rekursem zawisło jest od warunku, aby przed­
tem wniesiono na zmianę uchwały w trybunalo.

Na podstawie objaśniającego §■ 516 p. c. przepisu §. 151 iustr. sądowej roz­
poczyna się czasokres do wniesienia rekursu z duiem po doręczeniu lub ogłoszeniu
nebwały.

Czasokres ten nie zostaje przedłużonym uni przez wspomniany waruuck, żą­
dania zmiany najpierw w Trybunale ani toż w skutek postawienia takiego 
wniosku.

Ponieważ zaś strony nie koniecznie muszą wiedzieć, kto powziął uchwałę, 
czy Przewodniczący lub Senat, przet) obowiązano są Trybunały przed przedłożoniem 
takich rckursów bez względu na to. czy w nich zawarty jest równocześnie wniosek 
na zmianę uchwały w 1. instauryi, lub nio — rekurs załatwić, zastosowując analo­
gicznie §. 9 pat. cos. z 9. sierpnia 1864 Nr. 208 Dz. p. p najpierw wo własuym 
zakresie działania i tylko w tym wypadku przedłożyć go Sądowi kajowemu wyższemu, 
jeżeliby Trybunał odmówił zmiany uchwały.

Działalność w sprawach licytacyi przymusowych u niektórych Trybunałów za ­
wsze jeszcze nie całkiem jest zadowalniającą.

W sprawach egzekucyjnych dają się spostrzegać Diepotrzebne przewlekania.
Audyencyę rozdziałową wyznaczać należy zaraz po prawomocności przybicia 

i upływie terminu do wniesienia nadoferty.
Na wytknięcie zasługuje dalej także postępowanie, że dopiero po licytacyi żąda 

się udzielenia dat potrzebnych do ustalenia szacunkowej wartości podatkowej. Nie- 
zrozumialem jeBt i spiżecznera z ustawą, jeżeli już po odbyciu audycncyi rozdziało­
wej żąda się „wyjaśnień" co do zgłoszonych pretensyi podatkowych i wdraża się 
dochodzenia celem ustalenia ich istnienia; okoliczuość ta zdaje się wskazywać na to, 
że nie zastosowano postanowień §. 231 o. e. o sprzeciwie i jego rozstrzy- 
guięciu.

Ponowne wyznaczenie audyeucyi rozdziałowej li tylko z togo powodu, ponieważ 
po prawomocności przybicia zaiutabulowauo na majętności nową wierzytelność, — 
sprzeoiwia się wprost ustawie, albowiem wszystkie już po licytacyi zaiutabulowaue 
preteusye w rozdziało ceny kupna nie mają być uwzględuioue, lecz po prawomo­
cności przybicia wykreślone. (Art. XXVI. ust. wpr. o. e. i §. 183 o. e.).
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Zniesienia wyroków wedle §. 496 p. c. są ogółem biorąc liczne, w poszozegÓl- 
nycli Trybunałach rażące.

Wynoszą one w Trybunałach:
we L w o w ie ............................ 16*1 %
w Czerniowcach . . . .  7*8°/0
„ Brzeżanach..................................l l '6 ° /0
„ K o ło m y i ........................... 13 • 1 °/0
„ Przemyślu........................... 17*1 °/0
„ Sam borze............................ 7 1 °/o
„ Sanoku................................... 4*6 °/0
„ Stanisławowie . . . .  26,5°/#
„ S try ju ........................................ 20’3°/o
p S u c z a w ie ........................... 7*9°/0
„ Tarnopolu...........................21*6 °/0
„ Z łoczow ie.................................1 2 T ° / o

Wadliwie przeprowadzone rozprawy winny być uzupełniane bezpośrednio w po­
stępowaniu odwoławczem i tylko tam należy zwrócić sprawę do I. instaucyi, gdzie 
to jest nieodzownie koniecznem.

Terytoryalne warunki umożliwiają Trybunałom w większej ilości wypadków 
przeprowadzić uzupełnienia rozprawy i dowodów samoistnie i bez ujmy dla interesów 
stron, albowiem każdy proces zwrócony pierwszej instancyi zazwyczaj ponownie po­
wraca do instancyi odwoławczej a więcej będzie odpowiadało interesom stron, jeżeli 
Sąd odwoławczy 6um zaraz za piewszym razem wda się w rozprawę i rozstrzygnię­
cie sprawy.

(Okólnik Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego we Lwowie z dnia 23. lu- 
togo 1904 Praes. 1169).

Wykazy czynności sądów powiatowych Galicyi wschodniej i Bukowiny 
za rok 1903.

Z przedłożonych przez sądy powiatowe wykazów czyuuości w sprawach cy* 
wilnych za rok 1903 okazuje się, że w ogóluości tok czynności był zadowa­
lający.

S t a r e  p r o c e s y  po największej części wyrobiono.
Procesów takich jest jeszcze w toku w sądach powiatowych w Drohobyczu 5, 

w Rossowie 3, w Mościskach i Boryni po 1, u w sądach powiatowych w Putyiowie, 
Przemyślu, Stanisławowie, Buczaczu i Tarnopolu po jednym.

Gdy wedle poczynionych doświadczeń procesy spoczywająco od szeregu lat, by­
wają na nowo podejmywane, poleca się sądom powiatowym, ażeby o wszystkich wpły­
wających, a raczej na nowo podejmowanych starych procesach donosiły właściwemu 
Prezydyum, któro będzie obowiązane tok i załatwiuuie tych procesów jak najbaczniej 
nadzorować i dążyć do jak najrychlejszego ich załatwienia

Go do p r o c o s ó w  w e d l e  n o we j  p r o c o d u r y ,  to mimo znacznego wzro­
stu tak w postępowauiu drobiazgowom, jak i w iunych procesach, zaległości są 
mniejsze, w porównaniu z rokiem poprzeduiro, gdyż zaległość ta w przecięciu w spra­
wach drobiazgowych odpowiada 4-duiowemu wpływowi, zaś w inuych procesach wpły­
wowi 10 dni.

Także przoważna większość sądów starała się o szybkie załatwiauie gpraw 
spornych tak, że na 100 procosów b a g a t o l a r n y c h  załatwiono: 

w ciągu jednego miesiąca . 9*6 spraw
do trzech m i e s i ę c y ............................ 3 ‘3 „
do sześciu „  0*3 „
ponad sześć.................................................0 4 „
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zaś oa 100 i n n y c h  p r o c e s ó w  załatwiono:
do jednego m ie s ią c a ................................82*3 spraw
do trzech m i ę s i ę c y ................................14*3 „
do sześciu .,  2 8 „
ponad sześć „  0 6 „

Wpływ w dziale sporów o n a r u s z e n i e  p o s i a d a n i a  był w rokuwykazowym 
nieco muiejszy (15*605) niż w roku poprzednim (15 624). W każdym razie wpływ 
ten trzeba nazwać znacznym.

Reskryptem Prezydium Sądu krajowego wyższego we Lwowie z 11. gruduia 1902  
1. prez. 21640/7. P/2 (zbiór czerwony Nr. 378) zwrócono już uwagę sądów na bez­
celowość sporów prowizoryaluycli i przytem zalecono sądom wywieranie wpływu 
na strony w tym kierunku, by praw swych dochodziły raczej w sporze petytoryj- 
nym przez nową procednrę cywilną zńicznie ułatwionym, aniżeli w sporze o naru­
szenie posiadania.

Zdaje się uiestety, że do tej wskazówki nie zastosowano się, wobec czego 
widzi się Sąd krajowy wyższy spowodowanym polecić ponownie sądom, by zawartych 
w powyższym reskrypcie poleceń, ani na chwilę z oka nio spuszczały i przy każdej 
nadarzającej się sposobności w duchu tego reskryptu działały.

Że przerwy w postępowaniu mogą być zarządzone jedynie w miarę koniecznej 
potrzeby i o ile cel tego wymagać będzie, podnoszono już w reskr. prez. z 23. lu­
tego 1899 (zbiór czerwony Nr. 131), w reskr. min. spraw z 30. marca 1899 1.5915  
pnnkt 1 (zbiór Nr. 147) jakoteż kilkakrotnie w okólnikach wydawanych przy sposo­
bności załatwiania wykazów czynności.

W sporach o naruszenie posiadania ze względu ns>. ich nagłość, należy stosować 
powyższy przepis prawny z tera większą ostrożnością.

Co do paragrafu 167 p. c. zauważa się, że przerwa postępowania tylko w wy­
padkach szczegółowo w ustawie wyliczonych jest dopuszczalną, a analogiczne zastoso­
wanie do innych wypadków nie może mieć miejsca.

Liczne niejednokrotne 7-razowe odraczanie sprawy i sukcesywne dopuszczanie 
dowodów, zdarzają się niostety za często i są wymownym dowodem, że sądy nio dość 
starają się o tak niosłycbanie ważne skoncentrowanie postępowania i nie stosują się 
do zwięzłych postanowień §§. 114 i 121 instr. sąd.

Przerwy postępowania zarządza się też nieraz w takich wypadkach, w któ­
rych nie tylko nie są one pożądane, ale nawet okazują się wprost z ustawą 
sprzeczne.

Kilkakrotne niejawienie się świadków pnszcza się bezkarnie i celem przesłu­
chania świadków wystosowuje się pisma wozwawcze nawet do sąsiednich powiatów, 
gdy przecież bezpośrednie przesłnehonie przez sąd procesowy bardzioj wyczerpująco 
i z oszczędnością czasu mogłoby być przeprowadzone.

Jeżeli już pismo wozwawcze musi być wygotowane, to winne sądy procesowe 
nastawać na szj bkie załatwianie tychże i nie dopuszczać, by protokoły przesłuchania 
świadków nadsyłano dopiero po miesiącach.

Wedle §. 432 p. c. obowiązane są sądy stronom w ramach tego przepisu, 
udzielać potrzebnych wskazówek, juk czyności procesowe przedsiębrać .należy, a przy 
należy tom stosowaniu togo przepisu, jak również postanowienia §. 121 p. c. nie 
byłoby przyszło do tego, żo w jodnyra sądzio powiatowym (sprawa wpłynęła do sądu 
21/IV. 1902) przeciwko pozwanemu zamieszkałemu w Ameryco zapadł wyrok za­
oczny 1. kwietnia 1908 r., którego doręczenia nie wykazano jeszcze do końca 
roku 1903.

Bezcelowe i pozbawione myśli przewodnioj postępowanie widać też w spra­
wie, która wpłynęła do pewnego sądu pow. 11. czerwca 1903. Najpierw polecono 
stronom z powodu rzokomoj trudności wypadku, by wniosły pisma przygotowawcze, 
a gdy się to stało, uwzględuiouo zarzut niewłaściwości sądu.



Nadzwyczaj dziwny powód przerwy postępowania, przytacza jeden sąd powia­
towy (aż do załatwienia, względnie rozciągnięcia kurateli nad pozwanym), inny sąd 
powiatowy (aż do powrotu pozwanego z zagranicy) a inny sąd powiatowy (dla prze­
prowadzenia dowodu na miejscu).

Jeden sąd powiatowy dopuścił do tego, że po przeprowadzeniu dowodu ze zna­
wców w dniu 10. października 1903 przedłożono szkic sporządzony na podstawio 
tego dowodu dopiero 12. grudnia 1903, zaś inuy sąd powiatowy udzielił znawcom 
terminu czterotygodniowego do wydania orzeczenia ua piśmie, jakkolwiek podobuą 
praktykę już w reskrypcie Min. spraw, z 25. kwietuia 1899 1. 9347 (zbiór czerw. 
Nr. 162) uznano za bezcelową.

Takie, lub tym podobne przyczyny zwłoki zachodzą u wiolu sądów, jakkolwiek 
w tym przedmiocie wydane zostały liczue pouczenia i wskazówki.

Zaleca się także i tym razem sądom jak najusilniej, aby starannie usuwały 
wszystkie te nieprawidłowości porządkowe i braki, które mogą uczynić iluzorycznemi 
dobrodziejstwa wprowadzanych w życie tak wielkim kosztem nowych ustaw proceso­
wych, a nadto rzucić niekorzystne światło na dotyczące sądy powiatowe, przełożono 
zaś prezydya wzywa się, aby przy każdej nadarzającej się sposobności, w szczegól­
ności przy załatwianiu odwołań i rekursów, jak również przy wizytaoyach urzędowych, 
oddziaływały pouczająco, a gdzie potrzeba, nawet represyjnio — zwłaszcza na młod­
szych i mniej doświadczonych urzędników sędziowskich.

Należy również starać się o szybkie wygotowywanie zapadłych wyroków i nie 
dopuszczać bezwarunkowo w tej mierze do zwłok.

Go do s p r a w  e g z e k u c y j n y c h ,  to przodewszystkiem podnosi się z zado­
woleniem , że liczba egzekucyj celem ściągnięcia kar pieniężnych i należytości 
w roku wykazowym w porównaniu z rokiem poprzednim zmniejszyła się z 108*652 
na 101.140.

Wynik ten zawdzięczać należy przodewszystkiem okręgowi czeruiowieckiemu, 
w którym liczba tych egzekucyj jest mniejsza o 5339. Przez to zmniejszenie się, 
jakotoż przez częściowe zmniejszanie się liczby tych egzekucyj w okręgach: lwowskim, 
brzcżaóskim, kolomyjskim, przemyskim, Samborskim i sauockim częściowo wyrównał 
się wprawdzie nie zbyt znaczny wzrost tych egzekucyj w innych powiatach 
tutejszego Sądu krajowego wyższego.

Zawsze jeszcze jest liczba tych egzokucyi we wszystkich powiatach stosunkowo
wielka, wobec czego przypomina się wszystkim sądom, wydane w tym przedmiocie
reskryptu miuisterstwa sprawiedliwości z 25. maja 1899 1. 11482 (zbiór czerw. Nr. 
155) i Prezydyam Sądu krajowego wyższego lwowskiego z 8. maja 1903 Prez. 
7789/17. N/3 (zb. czerw. Nr. 414) i uprasza się Prezydya, by czuwały nad sto- 
sowauiem się do nich.

Jakkolwiek liczba przymusowych sprzedaży podniosła się (14278 w roku wy­
kazowym woboo 12454 w roku poprzednim), to liczba zaległości (4030 wobec 4232 
w roku poprzednim) zmuiojszyła się; tok czynności w tym dziale należy zatem uwa­
żać za zadawalający.

Z badauia wykazów zaległości okazuje się, że w większej części wypadków po­
stępowanie egzekucyjne wstrzymano wskutek skarg po myśli §§. 35 i 37 ord. egz. 
wytoczonych, a po ukończeniu odnośnych procesów na nowo jo podjęto. Tego ro­
dzaju postępowanie wskazuje ua to, że sądy nie dość ściśle przestrzegają przepisu 
§. 162 instr. sąd. i zbyt pochopnie dozwalają wstrzymania postępowania w tych wy­
padkach, w których ono ma na celu jedyuie przewleczenie zaspokojenia wierzyciela
popierającego.

Tego rodzaju postępowauia nie można pochwalić, zwłaszcza, że już w reskryp­
cie ministerstwa sprawiedliwości z 9. czerwoa 1902 1. 6062 ust. I (zbiór czerw. 
Nr. 345) zwróoono uwagę na niewłaściwość tego postępowania.

Usilnie zaleca się sądom, a mianowioie komisarzom egzekucyjnym, przestudyo- 
wauie tego reskryptu, który zawiera także w swoich dalszych ustępach bardzo ceuuo 
do postępowania egzekucyjnego odnoszące się pouczenia i wyjaśnienia.
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Przeszkody, które stanęły Da drodze zakończeniu pewnego postępowania tem 
usprawiedliwiano, że zachodzi brak ma9y rozdziałowej, gdyż nabywca warunków li­
cytacyjnych nie dopełnił, przyczem dodano, że nabywcy wydano polecenie do złożenia 
ceny kupDa.

Ani jeden, ani drugi powód nie jest słusznym; sądy nie są uprawnione 11 usta­
wać z urzędu na uiszczenie ceny kupna.

Z drugiej stroDy należy po prawomocności przybicia bez względu na to, czy 
przystąpiono do wypełniauia warunków licytacyjnych, bezzwłocznie wyznaczać audyeu* 
cyę do rozdziału ceny kupna.

Nadto zwraca się uwagę wszystkich sądów na wydane w tym przedmiocie roz­
porządzenia ininist. spraw, z 21. stycznia 1899 1. 504 punkt 5 (zbiór czerwony Nr. 
127) jakoteż z 25. maja 1899 1. 11482 (zbiór czerwony Nr. 155) celem ścisłego 
stosowania się do tychże.

Nie możDa uznać podanego przez jeden sąd powiatowy powodu przewleczenia 
postępowania licytacyjnego (E. 1161 /i), że mianowicie ocenicicl dwukrotnie do osza­
cowania się nie jawił; zarówno bowiem przepis §. 13 ord. szacuDk. jak i §. 354 
proc. cyw. daje sądowi skuteczny środek do zapobieżenia ewentualnemu udaremnieuiu 
zarządzonego oszac.owauia z powyższego „powodu".

W tym względzie przypomina się sądom reskrypt ministerstwa sprawiedliwości 
z 11. maja 1900 1. 5611 (zbiór czerw. Nr. 225).

Zdaje się. że niektóre 6ądy nic zdają sobie dokładnie sprawy ze znaczenia 
przepisu §. 352 o e.

Wedle tego przepisu ustawy przy wykonywaniu wyroku na zniesienie współ­
własności nieruchomości mają mieć zastosowanie nie przepisy ord. egz., lecz przepisy 
§. 272 do 280 ces. pat. z 9. sierpnia 1854 Nr. 208 Dz. u. p.

Warunki licytacyjne winne być po myśli §. 276 powołanego patentu w ten 
sposób ułożone, aby z Di cli jasno poznać bię dało, w jaki sposób należy uiścić 
cenę kupna i komu ją wydać, ewentualuie należy postępować w myśl §. 279 tegoż 
patentu.

Ani relicytacya, ani wyznaczenie terminu do rozprawy działowej nie mają 
miejsca.

Niesłusznie zatem jeden sąd powiatowy uważa sprawę egzekucyjną za niezała- 
twioną z tego powodu, ponieważ po przeprowadzonej licytacyi nabywca ceny kupna 
nie złożył, a interesowani nie uczynili wuiosku o rolicytacyę.

Zaraz w pierwszem stadyum postępowania spadkowego na to zważać należy, 
by sprawa była przeprowadzona wyczerpująco i dlatego zasługuje na naganę, jeżeli, 
jak to się stało w jednym sądzie, wdraża się postępowanie edyktalne pó myśli 
§. 131 patentu niespornego, a następnie znowu także postępowanie po myśli §. 128 
tegoż patentu.

Odnośuio do postępowania edyktalnego po myśli §. 131 patentu niespornego, 
z którego to powodu tak wielo pertraktacyi się przewleka, zauważa się nadto, że 
postępowanie to tylko w wypadku, wyraźnie w ustawie wymienionym, powinno być 
wdrażanem.

W tym kieruuku zwraca się uwagę sędziów, na rozporządzenie Prezydyum sąiu  
krujowego wyższego w Insbruku, wydunc za aprobatą Ministerstwa sprawiedliwości, 
ogłoszone w dzienniku rozporządzeń minist sprawiodl. z r. 1903 na str. 289, w któ- 
rem dokładnie wyłożono, wśród jakich warunków zastosowauio powołanego § 131 
patentu jest dopuszczalne.

Zwłoki w załatwieniu pertraktucyi spadkowych spowodowane bywają też w wielu 
wypadkach lem, że sądy celom przesłuchania mieszkających za granicą stron, któ­
rych udresy są im znane, udają się z prośbą do zagranicznych władz, lub austr.-węg. 
konsulatów, a załatwianie tych pism wezwawczych przeciąga się często miesiącami, 
a nawet i latami.



Także takiego postępowania nie można uznać za prawidłowe, ponieważ prze­
cież w takich wypadkach stosowanie §. 77. 1. 2. patentu niesp. okazuje się
wskazanem.

Bezcelowej, a zabierającej wiele czasu pisaniny, należy starannie unikać, dla­
tego też całkiem jest niezrozumiałem , jak jeden sąd powiatowy wpaść mógł ua po­
mysł, by w pewnej sprawio spadkowej wzywać w s z y s t k i e  urzędy gmiune w Cze* 
chacii, o podanie osób, do spadku uprawnionych.

W tym sądzie zdaje się istnieć szczegółowe upodobanie udawauia się do urzę­
dów groiunych, przy poszukiwaniach za spadkobiercami, skoro również w iunej
sprawie spadkowej analogiczne wezwanie do urzędów gminnych wystosowano.

W każdym razie jest pożądanem i korzystnem, jeżeli przed przyznaniem spadku 
następuje poprzednio rozdział dziedzictwa.

Z drugiej jednak strony należy uwzględniać przepis §. 165 pat. niesp. i dla­
tego nie da się usprawiedliwić, jeżeli niektóre sądy zwłokę w przyznaniu spadku tcm 
(łumaczą, że wprzód podział spadku przeprowadzonym być musi.

Na szybki zwrot udzielonych w drodze rekwizycyi aktów uależy nulcgać z całą 
stanowczością; ewentualnie nawet w drodze zażalenia i nie można bezworuukowo 
dopuszczać do tego, by akta u jakiej władzy, jak np. w Prokuratoryi Skarbu, całymi 
miesiącami zalegały i powodowały formalny zastój w postępowaniu.

Ponownie surowo upomina się sądy, by wreszcie pozbyły się dotychczasowej 
swej bierności i by powyżej naprowadzonych, lub podobnych nieprawidłowości sta­
rannie unikały, by dalej nie wydawały dopiero z końcem roku w poszczególnych 
sprawach spadkowych, że tak powiem „qunsi załatwień", co niestety spostrzedz mo­
żna w niektórych sądach, lecz by wszystkie sprawy niezałatwione „ciągle miały 
na oku i starały się każdą poszczególną sprawę gruntownie, dobrze i szybko za­
łatwić.

Prezydya Trybunałów uprasza się, by w akta spraw Bpadkowych, które z przed 
roku 1900 zalegają, wglądnęły i celem ostatecznego załatwienia tychże, wydały sądom 
polecenia, jakie się potrzebne okażą ze stanu aktów.

Ponadto zaleca się Prezydyom odnośnie do spraw, w których przyznanie spadku 
z tego powodu dotychczas nie nastąp;ło, ponieważ dotąd nie uiszczono uależytości, 
postępowanie wprowadzone przez Prozydyum sądu czeruiowiockiego.

Prezydymn to kazało sobie przedłożyć szczegółowy wykaz odnośnych spraw 
spadkowych, z którego można było powziąć sygnaturę aktów, dzień doręczenia wy­
kazu należy(ości urzędowi podatkowemu, jakoteż liczbę roj. B.

Na podstawio takiego wykazu mogłyby się Prezydya porozumiewać z nadzor­
cze mi władzami skarbowemi w celu usunięcia możliwych ooiągau się ze strony władz 
podatkowych.

Wykazy dotyczące s p r a w  o p i e k u ń c z y c h  i k u r a t e l a  m y c h ,  nie dają 
powodu do żaduych uwag.

Sąd krajowy wyższy zrobił jednak spostrzożeuie, pr/.y sposobności załatwiania 
spraw, przedkładanych po myśli §. 31 n j. oraz §. 111 n. j., że bardzo wiele 
sądów nie może sobie jasno przedstawić różnicy, jaka istnieje między tymi dwoma 
postanowieniami ustawy.

Z lego powodu widzi się wyższy sąd krajowy zniewolonym wyjaśnić sądom, że 
§. 31 n. jur. traktuje o wypadku, w którym c a ł e  postępowauio opiekuńcze, lob 
kuratelarne, ma być odstąpione innemu sądowi, gdy uatomiast § 1 1 1  nor. jur. wtedy 
jedynie znajduje zastosowanie, gdy tylko niektóro poszczególne działy czynności, na­
leżących do zakrosu władzy opiekuńczej lub kuratclaruej, innemu sądowi, mają być 
odstąpione.

W tym ostatnim wypadku pozostają akta nadal przy sądzie opiekuńczym wzglę- 
dnio kuratelarnyin, który to sąd i nad ul jako taki ma urzędować i ma on jedynie 
wystosować pismo wezwawcze do odnośnego sądu i zarazem formalną uchwalę, ma­
jącą staoowić podstawę powyższogo pisma wozwawozego, przedłożyć sądowi krajo­
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wemu wyższemu do zatwierdzenia, względnie celem wyjednania zatwierdzenia w Naj­
wyższym Trybunale sprawiedliwości.

Z uwagi na podniesione przez jedno Prezydyum sądu wątpliwości odnośnie do 
intorpretacyi §. 237 instr. sąd. odsyła się to Prezydyum do rozporządzenia Mini­
sterstwa sprawiedliwości z 22. grudnia 1900 Dz. rozp. Min. spraw. Nr. 47 oraz do 
reskryptu z 17. maja 1899 1. 7330, według którego to reskryptu punkt I. 7. przy 
padki, w których nie kto inny, lecz ojciec sam kuratelę nad majątkiem swego 
dziecka wykonuje, pomiędzy kuratelami (Rubryka W. 73. form. 82.), wykazywać 
należy.

Z zadowoleniem podnosi się, że i l o ś ć  w e z w a ń  do p r ó b  u g o d o w y c h  
w my ś l  §. 433 proc .  cyw.  w roku wykazowym (187.726) w porównaniu z rokiem 
poprzednim (156.875) znacznie się wzmogła.

Znaczny wzrost spostrzega się w obwodach: Kołomyjskim, Czeruiowieckim, Sta­
nisławowskim, Złoczowskim, a częściowo także w obwodach: Tarnopolskim, Brzeżań- 
skim, Lwowskim, Samborskim, Stryjskim i Przemyskim.

Natomiast liczba tych wezwań w obwodach: Sanockim i Suczawskim zmniej­
szyła się w roku wykazowym w porównaniu z rokiem poprzodnim.

Również w obwodzie Przemyskim jest liczba ta uderzająco niską.
Powołając się na reskrypt Ministerstwa sprawiedliwości z 30. marca 1899 

1. 5915 punkt 4 (zbiór czerwony Nr. 147) uproszono frezydya, by i nadal wpływały 
w myśl powyższego reskryptu na rozpowszechnienie postępowania ugodowego.

(Okólnik Prezydyum c. k. wyższego sądu krajowego we Lwowie z dnia 22. marca 
1904, Praez. 2048).

Wyniki kontroli nad postępowaniem sądów Lwowskiego okręgu apelacyj­
nego w sporach o naruszenie posiadania za r. 1903.

Wyniki kontroli nad postępowaniem w sporach o n a r u s z e n i e  p o s i a d a n i a  
jakoteż inne spostrzeżenia poczynione w tym przedmiocie przez Prezydya trybunałów 
I. inst. dały Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego we Lwowie sposobność do 
następujących uwag:

Na ogół okazał się w ciągu r. 1903 w porównaniu z latami poprzedniemi zwrot 
ku lepszemu tak pod względem ograniczenia ilości podróży komisyjnych jak i co do 
kierownictwa rozprawy i szybkości postępowania. Co do pierwszego szczegółu jednak 
postęp w rozmaitych sądach powiatowych jest bardzo nierównomierny.

Podczas gdy w licznych sądach załatwiono po kilkadziesiąt sporów prowizo- 
ryalnych zupełnie bez pomocy oględzin miejsca sporu albo też liczba podróży ko­
misyjnych wynosiła zaledwie 2— 10% wpływu pozwów prowizoryaluych, to natomiast 
we wielu iunych sądach stosunek ten wyuosi 20 — 30%, a niekiedy dochodzi nawet 
aż do 50% * jeszcze wyżej.

Wprawdzie cyfry służące za podstawę tego obliczcuia nic są zupełnie dokładne, 
ponieważ nio obejmują pozwów prowizoryalnycb, wniesionych po ostatniej komisyi 
w półroczu odb)tej, mimo to dają onę w przybliżeniu, zwłaszcza po porówuianiu 
tycb cyfr z obu półroczy, dostateczną podstawę do oceny działalności poszczególnych 
sądów powiatowych.

Prezydyum tfądu krajowego wyższego nie zapoznaje bynajmniej, że pewne 
różnice w względnej ilości komisyi mogą mieć uzasadnienie w indywidualności sę­
dziego, w jego ran:ejszoj lub większej sprawności pod względem wybadania stron 
i oryeutowania się — dulej poniekąd także w stosunkach terenowych powiatu, 
w jakości spraw prowizoryalnycb i w charakterze ludności. Wszystkie to okoliczności, 
z których pierwsza ma oczywiście największą doniosłość i wpływ, nie wytłumaczą 
atoli dostatecznie tak znacznych różnic, jak wyżej naprowadzone. Do wytworzenia 
takich różnic przyczynia się widocznie jeszcze jedua okoliczność mianowicie ta, że 
część sędziów w użyciu togo środka procesowego zgodnie z inteneyami władz prze­
łożonych i interesem ludności jest więcej oględna i stosuje go istotnio tylko



w granicach niezbędnej konieczności, podczas gdy inni posługują się oględzinami 
częściej, niżby to koniecznie było potrzebne.

Niekiedy zarządzone oględziny już na pierwszy rzut oka by/y widocznie zbędne. 
Tak np. zarządzano czasem oględziny, gdy naruszenia dopuściła się osoba nie posia­
dająca gruntu w sąsiedztwie miejsca sporu, gdy zutem granice posiadania nie mogły 
być wątpliwe, albo gdy pozwauy zabrał plou (trawę, zboże itp.) z pola uprawiauego 
przez powoda, gdy chodziło o materyał z rozebranego domu złożony w miejscu nie- 
spornem itp.

Zdarzyło się także kilkakrotnie, że sędzia na pierwszej audyencyi w sądzie 
stwierdził, że strony nie są w stanie oznaczyć i opisać przedmiotu sporu, zarządził 
oględziny i dopiero podczas komisyi przekonał się, że o ten sam przedniot niedawno 
przedtem toczył się się już spór, w toku którego przy oględzinach sporządzono już 
plany i opisanie.

Takie wypadki dowodzą braku należytej rozwagi ze strony sędziego i braku 
dostatecznej informacyi.

Oględziny miejsca sporu ułatwiają uchwycenie i określenie przedmiotu pro- 
cesu, co jednak nie nprawnia do używania tego środka ponad miarę niezbędnej 
potrzeby.

Bardzo często sprawa chociażby pod względem faktycznym wątpliwa i niejasna 
przy użyciu mapy katastralnej i umiejętuem wybadaniu stron da się, jakkolwiek 
może z niejakim trudem, w sądzie dostatecznie, w sposób niewątpliwy wyjaśnić 
i ustalić.

Jak to już tylokrotnie przypominano, jest obowiązkiem sędziego, tego trudu 
nie ouikać i nie chwytać się bez nieodzownej potrzeby łatwiejszego wprawdzie, 
lecz wymagającego znacznej straty cza9u i nakładu kosztów środka wizyi 
lokalnej.

Ooceniaua z tego pnuktu widzenia nadmierna ilość komisyi w sporach prowi- 
zoryalnycb nie może oczywiście przestawić działalności służbowej dotyczącego sędziego 
w świetle korzystnem.

Nasuwa się bowiem wniosek, że W danym sądzie względnie oddziale sądowym 
liczba kmisyi dlatego jes nadmierną, ponieważ sędziowie nie zadają sobie dość pracy, 
by te sprawy o ile możności w sądzie, bez pomocy oględzin, załatwić.

Dowodem, że to właśnie jest decydująca przyczyna wykazanych niezwykłych 
różnie, są korzystne pod tym względem wyniki osiądnięte w pierwszym rzędzie w obu 
obwodach bukowińskich a następnie także dość korzystne w okręgach sądów obwo­
dowych w Kołomyi, Sanoko, Stryju, Tarnopolu i Złoczowie, zwłaszcza w II półroczu
1903. Te obwody składają się tak samo jak i inne z powiatów pod względem tory- 
toryalnym i pod w zględem ludności bardzo różnorodnych, a mimo to ogólna ilość po­
dróży komisyjnych była tam nie stosunkowo mniejsza, niż w innych obwodach i także 
w poszczególnych sądach powiatowych tych okręgów wyższy procent komisyi rzadziej 
się zdarza i nie jest rażący. Z tego wynika, że tłumaczenie przedsiębrania większej 
ilości komisyi w pewnym sądzie tylko stosunkami terytoryalnymi i usposobieniem 
względnie niską oświatą ludności jest często tylko ogólnym frazesem niczego nie 
dowodzącym.

Postęp pod względem zmniejszenia ilości podróży komisyjnych widoczny z po­
równania dat z I i II półrocza 1903, a w niektórych obwodach bardzo wybitny, 
pozwala mieć nadzieję, że także w innych obwodaoh stosnuki pod tym względem 
wkrótce znacznie się poprawią.

Podług przedłożonych sprawozdań określenie przedmiotu sporu w pozwach pro- 
wizoryalnyoh bywa bardzo często niedokładne a nawet wprost mylne* To spostrze­
żenie nakazuje tern większą oględność w zarządzauiu wizyi lokaluej już przy dekretaoyi 
pozwu. Zamieszczane nieraz w pozwie twierdzenie, że przedmiot sporu bez oględziu 
nie da się dokłanie oznaczyć, nie może być dla sądu decydujące, chociażby nawet 
pozew przez adwokata był ułożony. Tylko wtedy, jeżeli treść pozwu i jakość przed-
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miota sporu twierdzenie takie czynią prawdopodobncm, może być nzasadnionem za­
rządzenie oględzin odrazn, przed rozpoczęciem rozprawy.

Ze sprawozdań nie można powziąć, czy sądy wobec niedokładnych pozwów 
prowizoryalnych czynią należyty użytek z przepisów §J$. 435 226 p. c. celem usta­
lenia przedmiotu sporu jat przed rozpoczęciem postępowania. Przy tem możaaby 
n!eraz wręcz zapobiodz sporom nieuzasadnionym, albo też nakłonić powoda do wy­
stąpienia ze skargą petytoryjną, albo wreszcie przez nzupolnienie pozwu spór odrazn 
postawić jasno, co niekiedy może ułatwić stronom porozumienie się i ugodę W nie­
których wypadkach, gdy usterki nie są zbyt doniosłe, gdy powód mieszka daleko od 
siedziby sądu itp.,może atoli być praktyczniejszem, nie wzywać powoda samego do 
uzupełnienia pozwu, lecz odrazu na pozew chociaż uiedokładny wyznaczyć uudyencyę 
do rozprawy w sądzie i sprawę wyjaśnić przy pomocy obu stron. Gdyby zawinione 
pomyłki lub niedokładności w ułożeniu pozwu, spowodowały kiedy zarządzenie oglę­
dzin, a sędzia następnie uznał, że przy należytem ułożeniu pozwn komisya byłaby 
zbędną i nie zostałaby zarządzoną, to okoliczność ta powinna być nwzględniona 
przy przyznaniu kosztów sporu. (§. 41 ust. 1. i §. 43 p. c.).

Niektóre sądy nie rozróżniają śuśle dwojakiego charakteru oględzin jako środka 
tylko iuformacyjnogo lub dowodowego (okólnik z 26/9 Zb. czerw Nr. 96). Zarzą- 
ozenie oględzin, mających na celu określeuie przedmiotu sporu, także w toku postę­
powania, wcale nie jest wykluczone. We wielu sądach ustaliła się już praktyka, że 
oględziay w celach informacyjnych zazwyczaj dopiero wtedy bywają zarządzane, gdy 
pierwsza rozprawa w sądzie wykaże, że spór bez oględzin miejsca załatwiony być 
nie może.

Praktyka ta jest godaą zalecenia, gdyż z jednej strouy zapobiega niepotrzeb­
nym podróżom komisyjnym, z drugiej strony zaś daje sędziemu możuośó, przygoto­
wać cały materyał procesowy tak, że wrazie zarządzenia oględzin przy następnej 
audyencyi na miejscu sporn może już rozprawę ukończyć i ogłosić uchwałę koń­
cową.

Prawie zawsze obie strony (także pozwany) wiedzą dobrze, o co spór się toczy, 
chociażby przedmiotu dokładnie opisać i określić nie umiały, są zatem w stanie 
przedstawić swoje zarzuty, twierdzenia i dowody na nie.

Po należytem wybadaniu obu stron może więc sędzia i w takich wypadkach 
nieraz jaż na pierwszej audyencyi powziąć uchwalę na dowód, a w każdym razie 
ma sposobność do wydauia tych zarządzeń przygotowawczych (wezwanie świadków 
itp.), które umożliwią przeprowadzenie dowodów i ukończenie rozprawy przy następnej 
audyencyi.

Przytem może się okazać, że oględziay mają posłużyć nietylko do informacyi 
sędziego, ale także do stwierdzenia jakieś okoliczności spornej. W takim razie należy 
powziąć uchwałę na dowód z oględzin, w której naturalnie temat dowodowy musi być 
szczegółowo określony.

W rażącej sprzeczności z zasadą koncentracyi rozprawy i szybkości postępo­
wania w tych sprawach jest takie postępowanie, że sędzia przy pierwszej audyen­
cyi stwierdza tylko potrzebę oględzin celem określenia przedmiotu sporu, zaś prze­
prowadzenia całej rozprawy, także informacyjnej jej części, odkłada do następnej 
audyencyi, która ma się odbyć na miejscu sporu, gdyż wtedy celem przeprowadze­
nia potrzebnych dowodów rozprawa zazwyczaj musi być (ponownie) odroczona i do­
piero w sądzie ukończona.

Z tego wynika, że oględziny zarządzone w toku sporu nie zawsze są środkiem 
dowodowym. Takie zarządzenia sędziego, o ile mają tylko cel informacyjny, nie są 
wcale uchwałami na dowód, wymagają zatem także zgody Naczelnika Sądu (§. 96 
in8tr.), która natomiast nie jest wymagana w wypadkach, gdy oględziny dopuszczono 
uchwałą na dowód.

Bardzo znaczną jest liczba sporów prowizoryalnych o naruszenie lub przesu­
nięcie grauicy, o tzw. przeoranie, woranie, wkaszanie itp., których przedmiot jest 
zazwyczaj trudny do ustalenia i o minimalnej wartości. Byłoby bardzo wskazano pou-
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czftć ludność przy każdej sposobności, że tego rodzaju sprawy w myśl §. 3 i 38 ust. 
polowej z 17/7 1876 Nr. 28 Dz. n.kr. należą także do zakresn urzędowego zwierz­
chności gminnych, które mogą je załatwić na miejscu bez kosztów i straty cznsu.
Oczywiście nic można na tej podstawie odmówić rozpatrzenia sporu prowizoryalnego 
ani też odwlekać rozstrzygnięci, ale wskutek takich pouczeń niejeden spór może 
być pozasądowuie załatwiony.

Godne naśladowania są usiłowania niektórych sędziów, zmierzające do tego, by 
w razie ugody strony nregnlowały sporny stosunek o ile możności ostatecznie, a nie* 
tylko tymczasowo w ramach żądania pozwu.

Jestto zwłaszcza wtedy bardzo pożądano, gdy sędzia zjechał na raiesce sporu, 
gdyż w ten sposób strony w zamian za wyłożone koszta odnoszą przynajmniej istotną
korzyść i zyskuje się pewność, że dany spór prowizoryalny nie będzie pobudką do
wytoczenia nowego sporu petytoryjnego.

Przy przeglądauiu aktów spostrzeżono sporadyczne wypadki zwłoki w sporach 
prowizoryalny^b, zwłaszcza w wypracowaniu i expedycyi uchwały końcowej; w pewnym 
wypadku kancelarya otrzymała referat uchwały dopiero w miesiąc po jej ogłoszeniu, 
w innym znowu sporze od dnia ogłoszenia do doręczenia uchwały końcowej upłynęły 
aż dwa miesiące 1 Takie nadzwyczajne, a chociażby i stosunkowo krótsze zwłoki 
udaremnia wprost cel postępowania prowizoryalnego, które ma za zadanie uporządko­
wać stosunek sporny jak najprędzej, in snmmarissimo! ,

Prawie powszechnie bywa ignorowane rozporządzenie ck. Ministr. spraw, z 9/1
1903. Dz. rozp. Nr. 3., według którego (ust. I b. 2), w aktach ma być złożona szczo- 
gółowa likwidacya kosztów komisyjnych zaopatrzona klauzulą Naczelnictwa. Przy­
czyną tego bywa zapewne najczęściej niewiadoraość lub zaniedbanie kancelaryi.

Przeciw wymiarowi kosztów przysługuje także stronie środek prawny zażalouia, 
należy jej zatem umożliwić przegląd odnośnego rachunku.

(Okólnik Prozydyum ck. wyższego Sądu krajowego we Lwowie z dnia 22. marca
1904. Pres. 5469).

P r o t o k ó ł  p o g l ą d o w y .  ( R e s u i n e p r o t o c o l l ) .
Z protokołów wizytacyi powzięło Ministerstwo sprawiedliwości wiadomość, że

przepis §. 443 p. c. co do spisywania protokołów poglądowych, które winne stanowić 
regułę, nie bywa należycie przestrzegany. W związku z tera pozostaje i ta kwestya, 
że rozprawom kontradyktoryjnym w sądach powiatowych brak koncentracyi, że 
uchwały dowodowe przedwcześnie zapadają i że tu i ówdzie daje się spostrzegać 
skłonność do dopuszczania i użytkowauia pism przygotowawczych celem sformułowania 
przedstawień stron.

Protokół poglądowy zasługuje na uprzywilejowane-stauowisko, jakie mu na­
daje ustawa między formami protokołu uajpierw z powodu ułatwienia protokołowania
a następnie i połączonego z uiem zaoszczędzenia czasu.

Zwięzłe i poglądowe zestawienie uporządkowanych ze stanowiska prawnego 
wyników rozprawy służy przedewszystkiem do uproszczenia i skrócenia czyuności 
protokołowania a opuszczenia, nieporozumienia i niejasności mogą być natychmiast 
usunięte.

Reasumcya jest uajzwiężlejszem oddaniem treści rozprawy, której zadokumen­
towanie wymaga mniej czasu, niż nieuporządkowane lub chronologicznie spisanie po­
szczególnych twierdzeń stron.

Nie mniej ważnem i cennem jest także oddziaływanie reasumcyi na kierowni­
ctwo procesu.

Reasumcya stanowi rzeczy odpowiadająca, jest możliwą tylko wówczas, gdy 
sędzia sam zdał sobie jasno sprawę z rozprawy stron co do wzajemnych roszczeń 
i środków zaczepnych i obronnych.

Jeżeli sędzia stara się przedstawienia stron zebrać, poglądowo uporządkować, 
podnieść punkta sporne i zestawić wzajemne roszczenia, wykonuje on już pracę
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przedwstępną potrzebną do wydania orzeczenia. Z nieuporządkowanego materyału 
faktycznego musi wyszukać faktu pod względem prawnym znaczenie mające i je ugrn- 
pować i przez to stwarza dla siebie sędzia jasny obraz co do zupełności i znaczenia 
twierdzeń stron i co do porządku środków zaczepnych i obronnych

Dobry protokół poglądowy zawiera więc już w sobie robotę przedwstępną dla 
stanu faktycznego wyroku i wynagradza poświęć juy temu celowi czas i trud.

W  przeciwnym razie nie da się tego uniknąć, by nic zaprotokołowano czegoś 
zbęduego, nie wyjaśniono czegoś istotnego i by czegoś w protokole nic brakowało, 
by nie dopuszczano dowodów zbędnych i rozprawy przedwcześnie nie przerwano, 
jeżeli się przystępuje do protokołowania, zanim sędzia i strony wyrobią sobie 
pogląd o całym materyale procesowym.

W nieodpowieduiem protokołowaniu można poznać z reguły brak odpowiednego 
kierownictwa procesu.

Protokół poglądowy musi więc w postępowaniu powiatowem po myśli §. 443
p. c. stanowić regułę. O ile są pisma przygotowawcze, można na ich treść powołać
się także przy protokole poglądowym.

(Reskrypt min. spraw, z 6. kwietnia 1904. L. 7833).
S t a n o w i s k o  s ę d z i e g o  w e z w a n e g o  w o b e c  k w e s t y i  z a p r z y s i ę ­

ż e n i a  ś w i a d k ó w .
Doniesiono Ministerstwa sprawiedliwości, że niektóre sądy są zapatrywania, iż 

sędzia wezwany jest uprawniony bezwzględnie zastrzec zaprzysiężenie przesłuchanego 
świadka sądowi rekwirująccmu. Ministerstwo sprawiedliwości objawiło w jednym wy­
padku następujące zapatrywanie na tę kwestyę :

W  myśl §. 337 p. c. stanowi poprzedaie zaprzysiężenie (Voreid) regułę. Tylko
w wątpliwości co do dopszczalności przesłuchania lub zaprzysiężenia i w wątpliwości
co do znaczenia (Relevanz) zeznania może sędzia wezwany na podstawie tymczasowego 
wypytania świadka zastrzec decyzyą co do jego zaprzysiężenia sądowi orzekającemu. 
Jeżeli powstają wątpliwości co do wiarygodności (§. 337 p. c.) możoa na razie 
odroczyć zaprzysiężenie. Jeżeli jodnak złożone zoznanio przedstawia się jako nie wia­
rygodne łub niestanowcze, można zaniechać zaprzysiężenia (§. 338J p. c.).

Nie odpowiada zaś ustawie, gdy sędzia wezwany bez szczególnego powodu za­
niecha zaprzysiężenia świadka i zastrzeże je sądowi orzekającemu. (Reskr. Min. spraw 
z 2. kwietnia 1904 L. 7832).

Dni świąteczne.

Na podstawie §. 44 i. s. uznaje Prezydyum Sądu wyższego krajowego we 
Lwowio piorwszy dzień Bożego Narodzenia wodłng obrządku greckiego tj. dzień 25. 
grudnia podług juliańskiego, a 7. stycznia podług gregoriańskiego kalendarza za 
dzień świąteczny po myśli §. 44 ust. 1. instr. dla wszystkich sądów tutejszego 
okręgo.

Drugi dzień B. Narodzenia obrządku greckiego (26. grudnia względnie 8. sty­
cznia) czyli święto Matki Boskiej uznany został już tut. reskryptem z 6. lutego 1901

Prez; N ^  za świąteczny w rozumieniu ust. 1. §. 44. infttr.

(Okólnik Prezydyum ck. wyższego Sądu krajowego we Lwowio dnia 9. kwietnia
1904. Prdes. 4638).

Doręczanie uchwał sądowych osobom w północnej Ameryce 
zamieszkałym.

Doszły do c. k. Ministerstwa sprawiedliwości zażalenia, że sądy, pozostające 
w żywszym stosunku ze zjednoczonomi państwami północnej Ameryki, nie uwzględ­
niają przy wyznaczaniu termiuów w sprawach cywilnych trudności, na jakie napotyka 
uskutecznienie doręczenia w Północnej Ameryce. Trudności powstają szczególnie naj-
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pierw z tego powodn, że w Ameryce nie istnieją wcale przepisy i nrzęda meldnnkowe, 
a następnie z tego powodn, że strony, o które się rozchodzi, należą po największej 
części do klas robotniczych i swą siedzibę często zmieniają. Ponadto szczególne 
trnduości sprawia odcyfrowanie adresów przez sądy częstokroć nieortograficznio, nie­
czytelnie i niedokładnie podanych.

Z tego powodn należy dokładnie podawać adresy stron, przy sprawach termi­
nowych nie należy tych terminów wyznaczać zbyt krótkich, a w tych wypadkach, 
w których znoszą się bezpośrednio z c. k. konsulatami w północnej Ameryce, należy 
wystosowywać odezwy do właściwych władz konsnlarnych. Sądy mają zawsze z naj­
większą możliwą dokładnością podawać ostatnie znane miejsce zamieszkania strony 
w Ameryce, dla której akt do doręczenia jest przeznaczony. Pomiędzy odesłaniem 
doręczyć się mającego aktn a dniem, w którym będzie potrzebny dowód doręczenia, 
z reguły winien npłynąć okres trzech miesięcy, który tylko w szczególnie nagłych 
wypadkach może nieco być skróconym W tych wypadkach, w których z powodn 
nagłości sprawy sądy mnszą się znosić bezpośrednio z konsulatami, należy dokładnie 
określić, w którym okręgn konsnlarnym położone jest miejsce zamieszkania strony, 
celem uniknięcia wezwania o doręczenie niewłaściwej władzy konsnlarnej. Ob. ust. IU. 
rozp. min. spraw, z 31. stycznia 1897 Nr. 4 dz. rozp. minist. spraw. (Reskr. Min. 
spraw, z 29. lutego 1904 L. 2106).
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Die Interessenconflicte bezUglich der Lebensversicherungssumme. Von Dr. 

Bernhard Brecher. Hof. und Gerichtsadwokat in Wien 1902. Manz.
Kwestyo, czyli kapitał policą assekuracyjną na życie ubezpiec'ony, należy do 

spadku osoby ubezpioczonej i czyli odpowiada wiorzyciełom jej, należy do najważ-
niojsiych i najtrudniejszych kwostyi prawa assekuracyjnego. Wyjaśniano już jo często
w teoryi i praktyco kraju i zagranicy, de lege lata i de lego forenda i obecnie 
prawie wszędzie na kontynencie rozwikłano te kwestyo w sposób, który oznaczają 
jako zwycięstwo prawa rodziny nad prawem wierzycieli.

Autor nie zadawalnia się tego rodzaju rozwiązaniom tej kwostyi, gdyż wodlug
jego zapatrywania nio zgadza się ono z ogólnemi zasadami praw nenii i ponieważ ono 
uprzywilejowuje nie tylko rodzinę, lecz także osoby obce na koszt wierzycieli; z tego 
powodu daje się spostrzegać tak -w teoryi jak i praktyce w Austryi i Niemczech 
przeciwne zapatrywanie i autor stara się ton nowy kierunek uauki i praktyki roz­
świetlić. Autor podzielił swą pracę Da dwa główne rozdziały; w I. rozdziale mówi 
o związku sprzecznych ze sobą interesów a mianowicie :

o powstaniu i przenoszeniu roszczenia assekuracyjnego między żyjącymi, 
o przenoszeniu tegoż roszczenia na wypadek śm ierci:

A. w drodze następstwa szczególnego :
1) przez cessyą mortis causa
2) przez kontrakt, oświadczenie na rzecz trzecich mortis causa :

B. w drodze następstwa ogólnego — wroszcio o sprzeczności interesów 
co do roszczenia assekuracyjnego w ogóle.



W II. rozdziule omawia poszczególne te sprzeczne interesa a to: 
prawa uprawnionych do części obowiązkowej,

„ uprawnionych do policzenia,
„ wierzycieli,
n państwa odnośnie do należytości przenośnych,
„ publicznych funduszów do danin — wreszcie zestawia autor wyniki

swych zapatrywań.

ROZDZIAŁ 1.
Związek sprzecznyoh interesów.

§. 2 . Powstanie i przeniesienie roszczenia assekuracyjnego sensu stricto
między żyjącymi.

Za życia ma ubezpieczony policyą assekuracyjną dwa roszczenia: roszczenie do 
kapitału assekuracyjnego i do rezerwy premiowej.

Roszczeniem do kapitału assekuracyjnego może on, jak długo żyje, dowolnie 
rozporządzać, może oznaczyć w policy lub jej dodatku obdarowanego, on może 
uawet wtedy, gdy oznaczy obdarowanego, cedować prawa z kontraktu ubezpie­
czenia osobie innej lub jo zastawić; może wrcszcze roszczenie assekuracyjne pozo­
stawić trzeciemu przez ustanowienie dziedzica, zapis, darowiznę na wypadek śmierci 
lob cesyą nieodpłatną i t. d. Ubezpieczony ma jednak także roszczenia odnoście do 
rezerwy premiowej. Rezerwa premiowa nie jest niczem inuem, jak obecną wartością 
roszczenia assekuracyjnego po potrąceniu wartości przyszłych premii.

Wierzyciel w ogóle nie ma prawa żądać od dłużnika wartości w gotówce jego 
roszczenia w przyszłości dopiero płatuego zwłaszcza, jeżeli ta pretensya zależy od 
warunku uiszczenia przyszłych wpłat.

Ubezpieczony dłużnik ma jednak prawo do sprzedaży policy i do jej obciążenia 
(RUckkauf und Dclebnung); a także prawo do reaktywowania policy i jej redukoyi 
mają swoją podstawę w teraźniejszej wartości roszczenia assekuracyjnego. Wszystkie 
te uprawnionia przysługują ubezpieczonemu samemu tak długo, dopóki on nie pozbędzie 
się roszczenia assekuracyjnego przez skuteczny między żyjącymi akt prawny. One 
mu służą w szczególności także wtedy, gdy oznacza trzecią osobę jako obdarowauą 
lub gdy jej roszczenie assekuraoyjne ceduje tylko ua wypadek śmierci lub odwo- 
łaloiu.

Rezerwa premii wzrasta z roku na rok i przechodzi, gdy ubezpieczony osiągnie 
najwyższy wiek w tabelach śmiertelności przewidziany, w kapitał asekuracyjny ; 
z rezerwą premii wzrasta więc i wartość praw ubezpieczonego do niej, dopóki nie 
przejdzie w roszczenie assekuracyjne.

Z tego wynika, że roszczenie assekuracyjne powstaje w majątku ubezpieczonego 
i pozostaje w nim tak długo, dopóki go się nie pozbędzie przez skuteczny akt 
prawny między żyjącymi; ono jest w jego majątku, ponieważ może niem rozporządzać 
aktami między żyjącymi i ua wypadek śmierci i ponieważ może je cedowac i za­
stawić i ponieważ mogą wierzyciele je zająć.

Nie dałoby się przecież wytłumaczyć, w jaki sposób mógłby cessyonaryusz 
ściągnąć kapitał assekuracyjny, gdyby roszczenie do niego nie- mieściło się w mają­
tku cedeuta (Nemo plus iurls in alteruin transferre potest, quam ipse babet 
§. 442 u. c.).

Prawda, że to roszczenie ubezpieczonegó do kapitała assekuracyjnego jest, jak 
długo on żyje, zawarunkowane i terminem określone, ale ono istnieje, znajduje 
się w jego majątku, ma oznaczoną wartość, w rezerwie premiowej się przedsta­
wiającą.

Co do przynależności kapitału assekuracyjnego do majątku osoby ubezpieczo­
nej za jej życia nie czyni wcale różuicy, ozy ubezpieczenie nastąpiło cna jogo rzeoz, 
spadkobierców lub osoby trzeciej, czy ta osoba trzecia jest lub nie jest oznaczoną

♦
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i czy polica znajduje się lub nie w posiadaniu ubezpieczonego. Istotnem jest tylko to, 
żeby nie było żadnego między żyjącymi skutecznego przeniesienia roszczeuia asseku- 
racyjnego. Przez skuteczne tylko na wypadek śmierci rozporządzenie nie przestaje 
ubezpieczony być właścicielem kapitału assekuracyjnego.

Jakżeż można wytłumaczyć judykaturę N. T. sądowego (np. 5467. 5801. 5833. 
5834. 6842. 6559. 9646. 9930. 10383. 11966. 12114. 12421. 13981. 16086), że 
roszczenie assekuracyjne w szczególności przy kontraktach ubezpieczenia na rzecz osób 
trzecich, nigdy nie było w majątku ubezpieczonego?

A teraz kwestya, jakie ma uprawnienia obdarowany za życia ubezpieczonego? 
nie ma on żadnych praw aui do kapitała assekuracyjnego ani do rezerwy premii.

Inaczej w Anglii i północnej Ameryce co do polic zaopatrzenia, wedle których 
obdarowani nabywają nieodwołalne prawo zaraz od chwili zawarcia kontraktu ubez­
pieczenia i tu powstaje roszczenie assekuracyjne zaraz i wyłącznie w majątku obda­
rowanego.

Ale choć roszczenie assekuracyjne przepisano na imię obdarowanego, to jednak 
obdarowany, jak długo żyje ubezpieczony, nie ma prawa rozporządzania tem roszcze­
niem i żadnej obrony przeciw zmniejszeniu lub odjęciu mu tego przyszłego spodziewa­
nego prawa; bo tylko ubezpieczony jest jak długo żyje, nieograniczonym panem 
roszczenia assekuracyjnego. Obdarowany ma tu takie samo stanowisko, jak legata- 
ryusz; można mu przyznać tylko nadzieję, widoki, ale żadnego prawa. Jeżeli obda­
rowany umiera przed ubezpieczonym, nie przechodzi jego oczekiwanie tak jak nadzieja 
legataryusza na spadkobierców (arg. z §§. 536, 684 u. c.).

Jeżeli obdarowanymi są dzieci ubezpieczonego, to ewetualnie obdarowanymi są 
także wedle analogii §. 681 u. c. dalsi descendenci; nie ma to miejsca przy obda­
rowaniu dzieci osoby trzeciej.

A więc roszczenie assekuracyjne p o z o s t a j e  za życia ubezpieczonego:
a) w majątku ubezpieczonego przy kontraktach ubezpieczeń lądowych w szcze­

gólności przy kontraktach z odwołalnem obdarowaniem osoby trzeciej ;
b) w majątku obdarowanego przy policach augielsko-amerykańskich z natych­

miastową nieodwołalnością obdarowywania osoby trzeciej.
Roszczenie assekuracyjne może ubezpieczony za życia przenieść:
a) przez akt cessyi między żyjącymi t. j. za pomocą kontraktu m i ę d z y  

u b e z p i e c z o n y m  a o s o b ą  t r z e c i ą ,  wedle którego roszozenie assekuracyjne 
może już za życia ubezpieczonego przejść na osobę trzecią i skuteczości nabywa 
ten kontrakt w obec ubezpieczającego dopiero z zawiadomieniem tegoż;

b) przez kontrakt między żyjącymi na świadczenie osobie trzeciej t. j. przez 
kontrakt zawarty m i ę d z y  u b e z p i e c z o n y m  a u b e z p i e c z a j ą c y m ,  według 
którego roszczenie assekuracyjne ma przejść na osobę trzecią już za życia ubezpie­
czonego.

O ile ubezpieczony nie dokonał takiego przeniesienia między żyjącymi i o ile 
roszczenie assekuracyjne z innego powodu n. p. z powodu egzekucyi, nie znikło 
z jego majątku, znajduje się ono aż do jego śmierci w jego majątku i może być 
na wypadek śmierci odstąpione osobie trzeciej.

§. 3 . Przeniesienie roszczenia assekuracyjnego na wypadek śmierci.

A. przez następstwo szczegółowe.

1. P r z e z  o e s s y ę  na  w y p a d e k  ś m i e r c i .

Pod ustępem roszczenia assekuracyjnego na wypadek śmierci rozumie autor 
taki akt prawny, wedle którego roszczenie assekuracyjne ze względu na śmierć dotąd 
uprawnionego przechodzi na przeżywającego go nowego nabywcę a to nastąpić 
może:

1) przez pokrewieństwo wzgl. przepisy o ustawniczem dziedziczeniu,
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2) przez czynność prawną na wypadek śmierci skutek prawny mającą; ta 
czynność prawna może być znowu:

a) j e d n o s t r o n n ą :  testament, kodycyl (§§. 552 553 u. c.).
b) d w u s t r o n n ą ,  kontraktem, który może być:
a) kontraktem dziedziczenia lub zapisu, zawartym między ubezpieczonym jako 

spadkodawcą a przyjmującym obietnicę i ma na celu przeniesienie roszczenia asse- 
kuracyjnego jako części składowej spadku lub jako zapisu; lub

£) obligatoryjnym: cessyą na wypadek śmierci lub kontraktom na świadczenie 
na rzecz trzeciego na wypadek śmierci; pierwszy kontrakt zawiera ubezpieczony 
z nabywcą, drugi ubezpieczony z ubezpieczającym.

Jeżeli przeniesienie roszczenia assekuracyjnego następuje przez ustawnicze na­
stępstwo w dziedziczeniu, przez oświadczenie ostatniej woli lub kontrakt dziedzicze­
nia, wówczas jest ono przedmiotem ogólnego następstwa po spadkodawcy, przechodzi 
ze spadkiem lub przezeń na dziedzica, który dopiero je może cedować ewentual­
nemu zapisobiercy (legatum nominis §. 664 u. c.).

Inaczej przy kontrakcie obligatoryjnym, tu wedle woli spadkodawcy ma roszcze­
nie assekuracyjne przejść bezpośrednio na obdarowanego cessyonaryusza bez współ­
udziału spadkobiercy, bez przejścia przez spadek, w drodze następstwa szczegóło­
wego.

Cessya roszczenia assekuracyjnego na wypadek śmierci może być bezpłatną. 
Cessya bezpłatna nie jest niczem innem, jak darowizną na wypadek śmierei; (§§. 956 
u. c.) dokonaną być może albo przez ustną cessyę roszczenia, oddanie policy i za­
wiadomienie ubezpieczającego i wtedy przez spadek nie przechodzi.

Gdy w posiadaniu policy jest spadkobierca, wówczas obdarowany musi, ieźeli 
nie otrzyma jej od spadkobiercy w drodze dobrowolnej, amortyzować ją lub postąpić 
po myśli §. 817 u. c ; w tym wypadku roszczenie assekuracyjne nie należy do 
spadku.

Przez oessyę odpłatną przeniesione roszczenie assekuracyjne nie przechodzi 
przez spadek.

§. 4. Kontrakty na świadczenie osobie trzeciej na wypadek śmierci są to 
owe kontrakty, w których b e z p o ś r e d n i o  na podstawie kontraktu między dwiema 
osobami zawartego upoważnia się nie biorącą w kontrakcie udziału osobę trzecią 
do przyjęcia świadczenia lub żądania tego świadczenia (§. 328 u. o.).

Kontrakty ubezpieczenia są wedle najnowszych zapatrywań wówczas kontraktami 
na rzecz osób trzecich, gdy przez nie oznacza się osobę ściśle określoną lub określić 
się mającą bez względu i niozawiśle od spadkobrania.

Obdarowany winien być nazwany po imienia lub ogólnie n. p. moja żona, moje 
dzieci, moi rodzico, krewni, moja rodzina — nie można określać wyrazami: moi 
spadkobiorcy, gdyż wtedy spadkobiercy nabywają roszczenie assekuracyjne nie bez­
pośrednio na podstawie kontraktu ubezpieczenia, lecz ich nabycie jest zawisłem od 
ich spadkobrania po spadkodawcy; tylko wtedy, gdy i jeżeli są spadkobiercami, mąją 
prawo do roszczenia assekuracyjnego, na podstawie samego kontraktu nie moją ża­
dnego prawa.

Aostryaccy praktycy i teoretycy zalićzają niesłusznie i kontrakty ubezpieczenia 
na rzecz spadkobierców jako kontrakty na rzecz osób trzecich.

Go powiedziano o policach na rzecz spadkobiercy, to rozumieć należy i o po- 
licach na rzecz następców prawnych.

Go do p o l i c  na r z e c z  p o s i a d a c z a ,  d z i e i  z y c i e l ą ,  o k a z i c i e l a  - -  
teorya i praktyka są jednomyślnego zdania, że w tych wypadkach nie ma kontraktu 
na rzecz osoby trzeciej; posiadacz zostaje tylko przez taką polioę upoważnionym do 
ściągnięcia roszczenia assekuracyjnego; aby był uprawnionym do tego roszczenia, po­
trzeba jeszcze innych jurydycznych faktów, na podstawie których roszczenie między 
żyjącymi lub na wypadek śmierci na niego zostaje przeniesionem; bo police te nie 
Bą papierami na okaziciela, lecz papierami legitymacyjnymi.
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Kontrakt ubezpieczenia na życie na rzecz trzeciego jest w pierwszym rzędzie kon­
traktem między żyjącymi na r/ecz własną a dopiero w drugim rzędzie, na wypadek 
śmierci ubezpieczonego, kontraktem na świadczenie osobie trzeciej.

Jeżeli polica opiewa na rzecz spadkobierców, prawnych następców lub posia- 
dacza, a nie było innego rozporządzenia, to tylko te osoby są uprawnione do 
kapitału assekoracyjnego, na które przypada majątek ubezpieczonego w drodzo 
spadku.

Uprawnionymi są w tych wypadkach tylko uniwersalni sukcessorowie, spadko­
biercy a więc kontrakty ubezpieczenia na rzecz spadkobierców, prawnych następców 
lub posiadaczy nio są kontraktami na świadczenie osobie trzeciej, lecz wyłącznie 
kontraktami na rzecz własną wzgl. na rzecz spadku osoby ubezpieczonej.

Police na zaopatrzenie są wedle anstr. ustawodawstwa dopuszczalne.

§. 5. Przeniesienie roszczenia asekuracyjnego na wypadek śmierci.

B. Przez następstwo ogólne.
I. Wedle definicyi §. 531 u. c. należą do spadku lub spuścizny wszelkie 

prawa i obowiązki zabezpieczonego, o ile nie są uzasadnione w osobistych stosun­
kach. Dó tych praw należy, jak wyżej wspomniano, i roszczenie asskekuracyjne ubez­
pieczonego pod warunkiem, że go się ostatecznie między żyjącymi nie pozbył.

Wyrazów spadek i spuścizna użyto tu w najszerszem słowa znaczeniu, w którem 
obejmują także majątek.

Niektóre postanowienia u. c. i pat. niesp., które się ądnoszą do spadku lub 
spuścizny, używają tych wyrazów także w znaczniu najściślejszem, technieznem.

Spadek lub spuścizna (Yerlassenschaft) w ścisłem znaczeniu, nazwane także
majątkiem wolnym, wolno dziedzicznym, powstaje, gdy ze spadku w najdalszem zna­
czeniu wyłączy się majątek, majątek lenniczy, fideikomisarny, i powierzniczy (§§. 627 
640 u. c. 93 i 95 pat. niesp.); w tern znaczeniu przychodzi wyraz spuścizna (Ver-
lassenschaft) w §§. 784 i 787 u. c.

Spadkiem w najściślejszem, techniczem znaczeniu lub dziedzictwem jest ta część 
dziedzicznego (vererblich) majątkn, który w drodze następstwa dziedzicznego prze­
chodzi na dziedziców a pośrednio na legataryuszy lub odwołalnie obdarowanych; to 
pojęcie ma ustawa zwykle przed oczyma, gdy mówi o spadku lub spuściźnie (§§.532. 
547. 654. 556. 797. 798. u. c.).

Naprzeciw dziedzictwa stoi inny wolno-dziedziczny raajątok, który przypada 
trzecim osobom nie w ramach następstwa ogólnego dziedziców, lecz niezawiśle od 
dziedziczenia, w drodze następstwa szczególnego na wypadek śmierci.

Następstwo ogólne następuje według praw dziedziczenia, na podstawie rozporzą­
dzeń na wypadek śmierci a sybsydiarnie na podstawie ustawowego dziedziczenia. 
Następstwo szczególne następuje wedłng prawa obowiązkowego (Schuldrecht) na 
podstawie kontraktów obligatoryjnych ua wypadek śmierci, które można nazwać 
aktami szczegółowego następstwa.

Takimi aktami szczegółowego następstwa są cessye na wypadek śmierci z wy­
jątkiem odwołaluego przyrzeczenia darowizny na wypadek śmierci i kontrakt o świad­
czenie na rzecz trzecich osób na wypadek śmierci.

Powstaje kwestya, czy. instytucya rozprawy spadkowej da się zastosować także 
do wypadków następstwa szczególnego na wypadek śmierci w ogóle a do następstwa 
szczególnego odnośnie do roszczenia assekuracyjnego w szczególności.

Upger określa cel pertraktacyi spadkowej w ten sposób: „Polega oua na dwóch 
zasadach: spadek winien być wydany tylko prawdziwemu dziedzjcowi, tylko czysty 
spadek ma być przyznany dziedzicowi“. Dlatego to pertraktacyą spadkową prowadzi 
się tylko z dziedzicami (§§. 120 i. 128 pat niesp.), zamyka się ją, gdy dziedzic swoje 
prawo dziedziczenia należycie wykazał i włożone nań obowiązki wypełnił (§. 174
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pat. niesp.); dlatego nazywa się ono także rozprawą o dziedzictwie (Erbverhandlung, 
Erbscbaftsverhandlnng §§. 23. 27. 75. pat. niesp.).

Jeżeli więc roszczenie assekuracyjne z powodu kontraktu obligatoryjnego na 
wypadek śmierci sporządzonego nie przypada dziedzicowi, lecz osobom trzecim, jeżeli 
dziedzic nie ma na to roszczenie żadnego wpływu, wówczas nie ma celu przeprowa­
dzenie z nim pertraktacyi; w granicach przewodu spadkowego nie ma miejsca dla 
tego rodzaju roszczeń.

Brak jednak podstawy ustawowej dla rozpraw o te roszczenia obok przewodu 
spadkowego; w drodze analogii nie dałaby się taka osobna rozprawa co do polic 
uzasadnić, gdyż troskę o to, aby kapituł assekuracyjny wydano tylko uprawnionemu, 
można ze spokojem pozostawić towarzystwom assekuracyjnym a troskę o innych 
intoressentów spadkowych im samym. Z drugiej strony austryacka iustytucya prawna 
przewodu spadkowego, cierpi jak twierdzi Unger, na za daleko idące zaopiekowanie 
się publicznością i na daleko idące obarczenie sądów,nie jest więc wskazanem tak 
anomalną instytucyę pomnażać w drodze aualogii.

Według prawa austiyackiego roszczenia assekuracyjne wtedy n ie  n a l e ż ą  do 
spadku, jeżeli:

a) je już za życia definitywnie przeniesiono lub
b) aktem szczególnego następstwa na wypadek śmierci (Einzelfolgepolizzen).
Natomiast n a l e ż ą  d o  s p a d k u  ubezpieczonego następujące tegoż roszczenia

assekuracyjne:
1) owe roszczenia assekuracyjne, które aktem spadkowym ważnym i skutecznym 

szczegółowo lub z innym majątkiem przeznaczono dla dziedzica, legataryusza lub 
odwołalnio obdarowanego lub które przeznaczono do użycia dla spadku;

2) owe roszczenia assekuracyjne, któremi wprawdzie rozporządzono ważnym 
i skutecznym aktem szczegółowego następstwa, akt ten jednak do skutku nie przy­
szedł. Wypadek taki zachodzi:

a) gdy obdarowany lub cessyonaryusz na wypadek śmierci nie może nabyć 
roszczenia assekuracyjnego w szczególności, gdy zmiera przed ubezpieczonym;

b) gdy obdarowany lub cesyouaryusz na wypadek śmierci nie chce nabyć roszczę 
nia asssekuracyjuego i je odrzuca;

3) owe roszczenia assekuracyjne, co do których nie rozporządzono ani ważnym 
i skutecznym technicznym aktem spadkowym ani też takimże aktem następstwa 
szczególnego. To ostatnie na miejsce:

a) gdy zastrzeżono roszczenie assekuracyjne w kontrakcie lub jego dodatku 
samemu ubezpieczonemu, jego spadkowi lub jego spuściźnie;

b) jeżeli tak samo zastrzeżono je dziedzicom, prawnym następcom lub zastę­
pcom ubezpieczonego:

c) gdy police opiewają na rzecz (prawego) posiadacza, dzierżyciela, okaziciela, 
on porteuer;

d) gdy w kontrakcie ubezpieczenia wcale nie rozporządzono roszczeniem asse- 
kuracyjnem. Tu należą police: „wedle rozporządzenia”, jeżeli takiego rozporządzenia 
istotnie dodatkowo nie wydano.

Police w wypadkach 1 — 3 możnaby nazwać policami spadkowemi:
Gdy w wypadkach pod 1) następuje dziedziczenie na podstawie ostatniej woli, 

następuje ono w wypadkach 2 i 3 na podstawie ostatniej woli lub ustawowego dzie­
dziczenia.

Jeżeli w danym wypadku rozporządzono co do samego roizczenia assekuracyj- 
uego najpierw aktem spadkowym a późuioj aktom szczegółowego następstwa, to roszcze­
nie ussekuracyjne nie należy do spadku.

Jeżeli jednak zarządzono już roszczeniem assekuracyjnem od wolałuem a później 
zarządzeniem spadkowe®, to towarzystwo assekuracyjne może, dopóki mu nowego 
uprawnionego nie podano do wiadomości, płacić obdarowanemu jemu zakomunikowa­
nemu lub cessyonaryuszowi, ten jednak musi potem sumę ubezpieczoną wydać 
później wymienionemu, który będzie musiał spowodować wciągnięcie tej sumy do
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spadkn. Jeżeliby się nie dała oznaczyć chwila obn kollidnjących ze sobą rozporzą­
dzeń, należy zastosować analogicznie przepis § 715 n. c.

Najwyższy trybunał sądowy co do polic na rzecz spadkobiercy twierdzi, że one 
nie należą do spadkn.

Przy nieodwołalnem przyrzeczeniu darowizny należy roszczenie asseknracyjne 
do spadku.

Wedle prawa austryackiego tak police na spadkobierców jak i na okaziciela 
opiewające należą do spadku.

§. 6. Sprzeczność interesów względem roszczenia assekuracyjnego w ogóle.

Po śmierci ubezpieczonego powstają dwie grupy interesów przeciw sobie. Po 
jednej stronio stają ci, którzy opierają swoje roszczenia na rozporządzeniu przez 
spadkodawcę wypowiodzianem lub przez ustawę uzupełaionem na wypadek śmierci ; 
są to prawni następcy na wypadek śmierci: spadkobiercy, zapisobiercy, odwolalnie 
obdarowani, cessyonaryusze i t. d;po drogiej stronie stają interesenci, którzy również 
mają roszczenie na wypadek śmierci, którzy jednak nie opierają się na rzeczywistem 
iub domuiemanem rozporządzeniu spadkodawcy, lecz na innych tytułach, nieraz 
z wolą spadkodawcy sprzecznych, są to wierzyciele w najszerszem tego słowa zna­
czeniu: dziedzice konieczni, wierzyciele wścisłem słowa znaczeniu, państwo co do 
swych należytości przenośnych i fundusze odnośuie do daniu publicznych. Powstaje 
więc sprzeczność interesów.

Przy sukcessyi uniwersalnej rozwiązała tę kwestyę ustawa na niekorzyść 
prawnych następców a na korzyść wierzycieli.

ROZDZIAŁ II.

Poszczególne sprzeczne interesa*).
§. 7. Prawa uprawnionych do części obowiązkowej.

Ojciec nie pozostawił nic swemu jedynemu synowi a cały swój majątek z policy 
na 10.000 K zapisał osobie obcej, którą w kontrakcie ubezpieczenia oznaczył jako ob­
darowaną. Ozy syn może żądać od tej części obdarowanej osoby części obowiązkowej 
w kwocie 5000 K. ?

Jeżeliby się wyszło z założenia, że roszczenie assekuracyjne nigdy nie było 
w majątku ubezpieczonego, wówczas synowi temu należy odmówić prawa do tego 
roszczenia.

Jeżeli zaś wyjdzie się z zapatrywania, że roszczenio assekuracyjne aż do chwili 
śmierci ubezpieczonego było w jego majątku, to wtody Jest albo analogia z darowizny albo 
analogia z legatu, a więc uprawniony do części obowiązkowej miałby prawo querelae 
inofficiosae donationis (z §. 951 u. c.) ale ta analogia nieusprawiedliwiona, raczej 
uzasadniona jest analogia co do legatu, bo skoro są to darowizny odwolalne, lo na­
leży je uważać jako legaty w myśl §. 956 u. c. Jeżeli zaś są uieodwolalne, to 
uważać je należy jako kontrakty o darowiźnie lub koutrakty dziedziczenia i przy 
kwestyi wciągania do spadku okazała się analogia z kontraktów darowizny odpowie 
dniejsza: tu pierwszeństwo należy się analogii z legatu.

Analogia ta jednak nie ma zastosowania na cessye roszczeń assekuracyjuych 
odpłatne.

Również nie mogłaby analogia z legatem mieć zastosowania, gdyby ze stosunku 
nbezpieczonego do obdarowanego okazywało się, że świadczenie dla tego ostatniego 
nie jest nieodpłatnem.
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Wedłng prawa anstryackiego da się ta analogia z legatn nawet z nstawy wy- 
dednkować (§§. 784 n. c. wszystkie prawa i roszczenia a więc, roszczenia assekn- 
racyjne). Na pytanie, kto ma się przyczynić do niszczenia części obowiązkowej, 
postanawia §. 783 n. c . : spadkobiercy i legatarynsze; przepis ten można zastosować 
w drodzie analogii i do obdarowanych policą.

W powyższym wypadku może więc dziedzic konieczny żądać od obdarowanego 
kwoty 5000 K.

§. 8 . Prawa uprawnionych do wliczenia.

(Rechte der Gollationsberechtigten).
Przykład: Ojciec zostawia jednemu ze swoich synów A. jako obdarzonemu po- 

licę na jego imię opiewającą na 10.000 K, a drugiemu jako uniwersalnemu spadko­
biercy resztę spadku w kwocie 2000 K. Panująca nauka, która wychodzi z założenia, 
że polica nigdy w majątku ojca nie była, musiałaby wypadek ten rostrzygnąć w ten 
sposób, że A. nie potrzebuje swego roszczenia assekuracyjnego wliczać do części 
obowiązkowej, że raczej on jest nprawniony od swego brata B. żądać części obowiąz­
kowej w kwocie 500 K; oczywiście rozstrzygnienie bardzo niesprawiedliwe, bo A. jnż 
tak nadmiernie został przez ojca obdarowany.

Przyjąwszy zaś, że polica była w majątku ojca, da się zastosować przepis 
§. 787 u. c.

„Wszystko, co dziedzice konieczni przez legaty lnb inne zarządzenia spadko­
dawcy rzeczywiście z e  s p a d k n  otrzymali, będzie przy oznaczeniu części obowiąz­
kowej policzone*'. Wyraz spadek niejest tu użyty w myśl §. 531., ani w zwykłem 
ciaśniejszem znaczenin, lecz jak w §. 784 n. c. równoznacznie z wolno dziedzicznym 
(frei ver erb lich) majątkiem. Obdarowany policą mnsi więc wliczyć sobie roszczenie 
assekuracyjne do części obowiązkowej.

Uprawnionymi do żądania policzenia są ci, którzy w myśl §. 783 n. c. mają 
się przyczynić do niszczenia części obowiązkowej, a więc spadkobiercy, legatarynsze, 
i nieodpłatni obdarowani.

W naszym wypadku musi więc A. wliczyć do swej części obowiązkowej swoje 
roszczenie assekuracyjne i nie ma żadnego więcej prawa przeciw B. o legitymę. Prze­
ciwnie B. został w swojej części obowiązkowej o 1000 K ukrócony i może od swego 
brata A. żądać tej kwoty.

Wliczenie na nstawową część spadku między descendentami nie ma zastoso­
wania do roszczeń asseknracyjnych (§§. 790 i 788 u. c.)

Spadkodawca, który zapisał swej żonie kapitał ubezpieczony, uczynił to nie­
wątpliwie nie ze względu na ustawową część dziedziczną, lecz obok niej (§. 758 
552—553 u. c.).

§. 9 . Prawa wierzycieli.

Z §. 548 n. c. okazywałoby się, jakoby tylko spadkobiercy mieli objąć zobo­
wiązania spadkodawcy. Jejlpak §§. 692 i 693 u. c. postanawiają, że legataryusze, 
jeżeli spadek na zapłacenie długów nie wystarcza, doznają stosunkowych potrąceń 
a więc legataryusze odpowiadają wierzycielom, ale tylko sybsydiarnie mianowicie, 
gdy część spadkowa dziedzica nie wystarcza na zapłacenie długów.

Dlaczego legataryusze odpowiadają wierzycielom? przecież nie dlatego, że od 
spadkodawcy otrzymują coś w drodze uniwersalnej sukcessyi, lecz dlatego, że otrzy­
mują coś nieodpłatnie na wypadek śmierci. Ze względa na spadkodawcę zdanie to
zupełnie uzasadnione, bo on nie powinien być szczodrym, nie spłaciwszy swoich dłu­
gów, (nemo liberalis nisi liberatus); nie powinno się być liberalnym na koszt
cudzy (Hofman).

W myśl ustawy §. 3 i 30 ustawy o zaczepianiu czynności prawnych może
i nieodpłatne obdarowanie osoby trzeciej w kontrakcie ubezpieczenia lub nieodpłatna 
cessya roszczenia assekuracyjnego być uważane jako nieodpłatne rozporządzenie.
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Zaniedbanie odwołania w ostatnim roku nie mogłoby być wystarczającem do 
zaczepienia, gdyż w myśl §. 13. tej ustawy tylko pewne zaniedbanie można za­
czepić.

Prawo zaczepienia przysłużą wierżycielowi po za konkursem tylko wtedy, gdy 
jego preteusya jest wykonalną a egzekucya była bezskuteczną (§. 32).

A więc obdarowani ręczą dopiero w trzeciej liuii tj. po spadkobiercach, lega- 
taryuszach

Skutak zaczepienia może się odnosić do kwoty całej ubezpieczonej pretonsyi 
a uietylko do kwoty wpłaconych premii, gdyż nietylko premie pozbyto z majątku 
ubezpieczonego, (§. 17), lecz całe roszczenie assekuracyjne.

Ale zaczopienio z powoda nieodpłatnego zarządzenia z reguły jest dopuszczalne 
wówczas, gdy obdarowany w czasie zaczepienia jeszcze jest wzbogacouy (§§ 17. 9. 
u. o. zacz.).

W drodze szczegółowego następstwa przeniesione roszczenie assekuracyjne należy 
i do spadku konkursowi uległego.

Panująca teorya prawa austryackiego a mianowicie praktyka Najwyższego 
Trybunału sprawiedliwości jest zdania, że wierzyciele nie mają żadnego prawa do 
roszczenia assekuracyjnego, przeniesionego w drodze nieodpłatnego szczegółowego na­
stępstwa ua wypadek śmierci.

Zasady panującej opinii:
1. W ogóle nie ma żadnego następstwa w roszczeniu asseknracyjuem ; ono 

nigdy nie było w majątku ubezpieczonego, ouo powstaje bez względu na jakoweś 
prawa ubezpieczonego na podstawie kontraktu na rzecz osoby trzeciej picwotnie 
(originftr) w majątku obdarowanego, a ubezpieczony ma tylko czysto osobiste prawa 
do roszczenia assekuracyjnego.

Wszystkie te twierdzenia odparto w rozdziało pierwszym.
2. Albo przyznaje się, że następstwo ua wypadek śmierci ma miejsce, ale od­

powiedzialność dziedzica lub legataryusza nie może przy następstwie ogólnem być 
zastosowane w drodze analogii, gdyż

a) to nie odpowiada woli spadkodawcy.
Ależ odpowiedzialność w wobec wierzycieli ma miejsce i przy następstwie 

ogólnem przeciw woli spadkodawcy.
b) Ponieważ rodzina zasługuje ua pierwszeństwo przed wierzycielami.
Ale i ta zasada nie odpowiada obowiązującemu prawu, któro wszędzie prawom 

wierzycieli daje pierwszeństwo przed prawami najbliższych krewnych przed uprawnio­
nymi do części obowiązkowej. Przez zapatrywanie zwalczane nadaje się odwrotnie 
pierwszeństwo nie tylko człoukom rodziny przed wierzycielami, ale także całkiem 
obcym osobom.

c) Wierzyciel, któremu się przyznaje prawa do roszczenia assekuracyjnego,
otrzymuje coś, na co wcale nia liezył, co dłużnik zaoszczędził sobie z dochodu
i co on lautius vivendo ua co innego mógł użyć.

Ale zapytajmy co do inuyoh składowych części majątku po dłużniku pozosta­
łego, czy wierzybiel o nim co wiedział, czy wiedział, jak on go nabył i zachował V

d) Ubezpieczenie straciłoby przez zapatrywanie przez autora bronione ha sku­
teczności i rozszerzenie.

Obawa ta nie jest uzasadnioną, gdyż w krajach, w których wprowadzono police 
zaopatrzenia a skntkiem tego przywilej wprowadzony praktyką na kontygencie, jest 
zbędnym, w Anglii i Ameryce ubezpieczenie na życie najpomyślniej się rozwija.

To, co stworzyła praktyka w Anstryi, to jest niozem innem, jak przywilejem 
egzekucyjnym co do roszczeń assekuraeyjnycb. Kontraktem na rzecz osób trzecich 
przeniesiono roszczenie asseknracyjne jest wobec wierzycieli nietykalnem. Takiego 
jednak prawa praktyce przyznać nie można, to należy do prerogatywy-ustawodawstwa, 
z której ono niejednokrotnie z powodu socyalno-politycznych często już czyniło uży­
tek ( n, p. art. IX9. 8. 10. 12. 13. u. z. o. e. §§. 2 9 I M  293. o. e.). Ale przy 
ustawowych przywilejach, które mają za przedmiot uczynienie nietykalnemi ro-szcze-
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nia assekuracyjne, te u, który daje zaopatrzenie, nie jest uprawnionym owemi datkami 
zaopatrzenia dobrowolnie rozporządzać i odejmować je ustawowo do tego Uprawnio­
nym, dlatego i wierzyciele nie mogą na te kwoty prowadzić egzekucyi. Inaczej ma 
się rzecz jednak w danym wypadku z przywilejami sędziowskimi, tu zabezpieczony 
przez cały czas swego życia jest uprawniony dowolnie rozporządzać roszczeniem 
assekuracyjnem, może je cedować i zastawić i wierzyciele jego mogą je aż do jego 
śmierci zająć.

Z chwilą śmierci jednak znika ta wartość z majątku ubezpieczonego i wolna 
od wszelkiej odpowiedzialości za długi zmarłego dostaje się do majątku obdarowanego. 
Dla tukiego zjawiska prawnego trudno znaleść analogią. Przez policę na zapatrzenie 
będzie rodzina ochronioną uietylko przeciw wierzycielom, ale i przeciw samemu ubez­
pieczonemu.

Panująca teorya wyklucza wierzycieli od roszczenia assekuracyjnego przenie­
sionego w drodze sukcesyi szczegółowej na wypadek śmierci i motywnje to wyrazem.: 
bezpośrednio z §. 328 u. c., które interpretnje tak samo jak wyraz „pierwotnie0 
(ursprttnglich).

§. 10 Prawa państwa z powodu należytości przenośnych od majątku.

Jeżeli roszczenie assekuracyjne należy do majątku nbezpieczonego, to prawo 
państwa do należytości przenośnej opiera się na §§. 57. ust. o nal. z 9/2 1850 
N. 50 dz. u. p. i taryfie poz. 106 B. Z §. 57. wywnioskowuje autor, że należytość 
przenośna od spadku w najszerszem znaczeniu §. 531 n. c. także należy się od ma­
jątku w drodze sukcessyi szcególowej przypadłego, utwierdza autora w tern zapa­
trywaniu i postanowienie §. 59, wedle którego darowizny na wypadek śmierci co do 
wymiaru należytości uważa się na równi z legatami.

W myśl §. 68a ust. o nal. odpowiada za te należytości nabywca roszczenia 
asseknracyjnego a nie towarzysłwo assekuracyjne, które jest dłużnikiem a dłużnik 
za takie należytości nie odpowiada. '

Obowiązek doniesieni* o tej należytości cięży w myśl §§. 43 i 46 ust. o naj- 
również tylko na nabywcy; jeżeli roszczenie assekuracyjne nie podlega sądowej per. 
traktacyi, doniesienie to ma być uczynione bezpośrednio u władzy wymiarowej a Mi­
nisterstwo skarbu reskryptem z 17/9 1895. L. 27436 orzekło, że police na okaziciela 
opiewające w spadku się znajdujące są obowiązane do należytości.

Praktyka sądowa powołuje się jednak na rozp. min. skbu. z 1/7 1868. L. 19291. 
wedle którego kwoty, któremi spadkodawca swoje życie ubezpiecza na rzecz prawnych 
dziedziców, nie mogą być uważane jako roszczenia spadkowe, gdyż z kontraktu 
ubezpieczenia nie są uprawnieni ani spadkodawca, ani masa spadkowa, lecz tylko 
spadkobiercy. Reskrypt ten atoli zdaniem autora nie odpowiada ani ustawie cywilnej, 
ani ustawie o należytościach prawnych, zatem nie obowiązuje; odpowiada ustawie cy­
wilnej, gdyż wedle niej police na rzecz spadkobierców należałyby do spadku.

Nie odpowiada także ustawie o należytościach, gdyż bierze za podstawę, że 
przeniesienia roszczenia assekuracynego na podstawie kontraktu ubezpieczenia są 
wolne od należytości, podczas gdy i od takich przeniesień w myśl poz. 106. B. ta­
ryfy należy wymierzyć należytość.

§. 11. Prawa funduszów publicznych.

W myśl istniejących przepisów należy po śmierci pewnej osoby ściągnąć pewne 
daniny dla pewnych funduszów (n. p. na fundusz szkolny, na szpitale (§. 694 u. c.) 
Tą to przymusowe daniny z prawa publicznego. Jeżeli roszczenie assekuracyjne na­
leży do spadku, podlega ono również tym daninom. Autor twierdzi, że tym daninom 
również podlega roszczenie assekuracyjne, które w drodze szczegółowej nieodpłatnej 
sukcessyi przechodzi na wypadek śmierci na obdarowanego, sam jeduak autor przy­
znaje się, że nie chciałby Btosować analogii przepisów podatkowych, uważając ją 
za niedopuszczalną. De loge ferenda wnosi autor, aby roszczenia assekuracyjne prze­
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noszone w drodze nieodpłatnej snkcessyi (następstwa) szczegółowej podlegały owym 
daninom.

§. 12. Wyniki

swych zapatrywań zestawia autor w sposób następujący:
I. Prawo postępowe zna nie tylko następstwo ogólne ale i szczegółowe na wy­

padek śmierci; mają one miejsce często przy roszczeniach i objawiają się w ten 
sposób, że dawny wierzyciel ceduje nowemu wierzycielowi swoje roszczenio na wypa­
dek śmierci lub też zawiera z dłużnikiem umowę na świadczenie nowemu wierzycie­
lowi na wypadek śmierci. W obu wypadkach jest to następstwo niezawisłem od 
dziedzi zenia.

Ustawowy wyjątek stanowi niespełnione odwolalne przyrzeczenie darowizny na 
wypadek śmierci.

W ten sposób może także roszczenie assekuracyjne, które aż do śmierci ubez­
pieczonego znajdowało się w jego majątku, być przeniesione w drodze następstwa 
szczegółowego na wypadek śmierci; jeżeli to się stało, roszczeuie assekuracyjne n i e 
należy do spadku.

Te zapatrywania zgodne są z zapatrywaniami istniejącemi, a austryacka judy- 
katura wyłącza nadto ze spadku police na spadkobierców opiewające.

II. Zupełnie natomiast odmiennemi od istniejących są zapatrywania autora co 
do kwestyi, jak rozwikłać sprzeczność interesów, które się zdarzają przy następstwie 
szczególnem na wypadek śmierci oduośnie do roszczenia assckuracyjnego między pra­
wami nieodpłatnie obdarowanego z jednej a prawami ustawowych interesów spadkowych 
z drugiej strony.

Panująca teorya i praktyka interesentów spadkowych prawio zawsze ukraca.
Wedle autora rozwiązanie tej kwestyi w sposób powyższy odpowiada obowiązu­

jącym przepisom tylko co do uależytości dla funduszów.
Należy uczynić ścisłą różnicę między wypadkami, gdzie roszenie assekuracyjne 

przez darowiznę na wypadek śmierci lub kontrakt na rżeez osób trzecich dopiero na 
wypadek śmierci zostaje przeniesione a wypadkami, gdzie to następuje już za życia, 
Przy pierwszych należy wedle ogólnych zasad prawnych najdalej idąc uwzględniać 
wierzycieli wedle analogii przepisów o legatach, przy ostatnich należy odesłać wie­
rzycieli do ustawy o zaczepieniu czynności prawnych.

Byłoby niesprawiedlwom nazwać to rozwiązanie kwestyi jako zbyt surowe dla 
rodziny, owszem ono więcej uwzględnia rodzinę, niż panująca teorya i praktyka.

Ubezpieczony przecież sam może więcej uwzględnić rodzinę wobec swoich wie­
rzycieli; ale wtedy musi on rzeczywiście działać, ale uie działać pozornie, ale 
uczoiwie, nie nierzetelnie. Nie wystarcza, jeżeli on policę formalnie każe przepisać na 
imię rodziny, a sobie zatrzymuje prawo rozporządzania roszczeniem assekuracyjnem 
aż do swej śmierci, bo wtedy ua razie on sam jest więcej uwzględnionym (begUnstigt), 
niż jego rodzina.

Jeżeli chce swą rodzinę obdarować, powinien na nią w tej chwili przenieść 
roszczenie assekuracyjne i nieodwołalnie przoz policę zaopatrzenia, która w Anstryi 
i w Niemczech jest dopuszczalną i wtedy rzeczywiście uszczęśliwił rodzinę, a nie 
siebie samego, wtedy i wierzyciele nie mają innego prawa, jak tylko prawa, które 
im służą wedlu ogólnych przepisów o zaczepianiu czynności prawneh.

Przez tego rodzaju police na zaopatrzenie będzie myśl zaopatrzenia rodziny 
najzupełniej zrealizowaną daleko lepiej, niż obecnie w Austryi przez ogólnie teraz 
zwykłe formy polic na wypadek śmierci, a wtedy nie będziemy potrzebowali obda­
rowanych więcej uwzględniać niż wierzycieli i tak na koszt sprawiedliwości być 
wspaniałomyślnymi, słusznie bowiem powiedział Lord Coleridge: „Być wspaniałomyśl­
nym na koszt sprawiedliwości, nie jest na prawdę ani wspaniałomyślnem ani spra­
wiedliwemu
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,Osterreichische Richterzeitung" Herausgegeben von A n t o n  N e v e ć e f e l ,  
k. k. Landesgerichtsrat in Czernowitz.

Witamy z radością powstanie tego nowego pisma sędziowskiego. Pierwsze nnmera 
okazowo tego czasopisma przedstawiają się bardzo korzystnie. Ze słowa wstępnego 
dowiadujemy się, że redakcya podjęła się zadauia podawania do wiadomości czytel­
ników poglądn na wszelkie literackie objawy w dziedzinie jurysprndencyi anstryackiej 
i jndykatury Najwyższego Trybnnału sądowego; czasopismo to poświęci także swoje 
łamy interesom stann sędziowskiego. Nowemn tomn wydawwictwu zasyłamy życzenie: 
Szczęść Boże nowej pracy sędziowskiej
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Od Redakcyi.
W Panu drowi Kazimierzowi J .  w Muszynie. Uprasza nas Pan o wyjaśnienie 

co do przerwy postępowania poruszonej nr. 7 - 1 2 .  Reformy sądowej (str. 115 ust. 
8 al. 3.) w razie śmierci strony ; nie jest miauowicie jasnem Panu twierdzenie, że 
„doręczenie wyroku kuratorowi zmarłego byłoby nieważnem, gdyż w takim razie 
miałoby uastąpić podjęcie postępowania przerwanego przez śmierć pozwanego"; wyni * 
kałoby więc zdaniem Pana z tego, iż mimo wyroku należałoby przeprowadzić roz­
prawę z kuratorem i wydać ponownie wyrok. Otóż za daleko posuwa się Pan w ro­
zumieniu poruszonej przez na9 sprawy. Przedewszystkiem zaznaczamy, że gdy strona 
procesowa zastąpioną była przez pełnomocnika procesowego, to w razie jej śmierci 
doręcza się wyrok jej pełnomocnikowi procosowemu. Jeżeli zaś zapadł wyrok przeciw 
pozwanemu, przez pełnomocnika procesowego nie zastąpionemu, ale w obecności 
pozwanego i chodzi o doręczenie tylko tego wyroku w razie śmierci pozwanego, to 
wówczas nie można tego wyroku doręczyć zaraz kuratorowi, dla zmarłego ustano­
wionemu, bo doręczenie takie byłoby istotnie nieważnem, lecz następuje wówczas 
przerwa w postępowaniu dalszem sprawy tj. w d o r ę c z e n i u  wy r o ku .  Wyroku nie 
doręczono, gdyż stroua zmarła. Wówczas należy wezwać strouę powodową, by podała 
sposób doręczenia wyroka pozwanemu. Powód winien zbadać w aktach spadkowych 
pozwanego, czyli masa spadkowa jest już objęta tj. czyli spadkobiercy oświadczyli 
się do spadku, czy też nie. Jeżeli spadkobiorcy do spadku się oświadczyli, winieu 
powód uczynić wniosek na doręczenie wyroku oświadczonemu spadkobiercy. Jeżeli 
zaś spadkobiercy do spadku się nie oświadczyli i masa jest leżąca, wtedy winien
powód uczynić wniosek na ustanowienie dla leżącej masy kuratora po myśli §. 811
u. c. celem doręczenia mu wyroku. Nie ma więc mowy o podjęciu na nowo rozprawy, 
gdyż rozprawę już przeprowadzono w obec obu stron — chodzi tylko o doręczenie 
wyroku.

P. R . S. w Z . Użalasz się Pan na położenie pomocników kancelaryjnych, którzy 
nie mają żadnego zapewnionego widoku w karyerze urzędniczej na przyszłość. Z naszej 
strony możemy tylko tyle nadmienić, że są ogólne dążenia pomocników kancelaryjnych 
w całej Austryi do polepszenia bytu i skutkiem ich petycyi do Rudy państwa wnie­
sionych przedłożył poseł Ernest Breiter, poparty przez 30 deputowanych, na dniu
6. maja 1904 wniosek izbie poselskiej Rady państwa na zmianę rozporządzenia całego 
ministerstwa z 19. lipca 1902 Nr. 145 dz. u. p., do którego dołączył projekt nowej 
ustawy, w którym wprowadza zamiast pomocników kancelaryjnych posady asystentów 
kancelaryjnych; do asystentów kancelaryjnych sądowych ma mieć zastosowanie ustawa 
organizacyjna z 27. listopada 1896 nr. 217 dz. u. p. Asystenci kancelaryjni mają 
pobierać płacę 1300 kor. rocznie, dodatek aktywalny i dodatek starszeństwa po 150 
kor. rocznie po upływie pięciu lat asystentury,

Go do zaliczek na płacę, urlopów, kosztów podróży, postępowania w razie sła­
bości, zaopatrzenia wdów i sierót, ćwierci pogrzebowej i postępowania dyscyplinar­
nego, będą zastosowane przepisy obowiązujące c. k. urzędników państwowych; co roku



50% asystentów kancelaryjnych ma byó mianowawych urzędnikami kancelaryjnymi 
XI. rangi. Pomocnicy kancelaryjni będą pobierali dyurnum od 9 K. 20 hal. do 3 K.

Statuta dla zakładu zaopatrzenia utracą moc, a wkładki do tego zakładu 
uiszczone przejdą do ogólnego funduszu pensyjnego. Bliższe szczegóły tego dla po­
mocników kancelaryjnych zbyt ważueg) wniosku znajdzie Pan w załączniku 2034  
stenograficznych protokołów izby poselskiej Rady państwa (XVII. sesya 1904), który 
może Pan otrzymać w kancelaryi izby poselskiej Rady państwa na żądanie bezpłatnie.

P. W. M. w M. Zapytuje nas Pan o praktykę sądu kraj. cyw. we Lwowio 
w sprawach o prawo rybołostwa. Dotąd znamy tylko jeden wypadek prawomocnie 
rozstrzygnięty. Oto c. k. sąd pow. w Sokalu o d d a l i ł  powoda Tadeusza kr. D. 
z jogo żądaniem skargi o orzeczenie, że gmina Z. obowiązana jest uznać, iż jej 
prawo rybołostwa na rzece Bugu i jej odnogach nie przysługuje, a l b o w i e m  z wy­
niku rozprawy okazało się, że żadna ze stron spór wiodących wyłącznic dla siebie 
prawa rybołostwa na toj rzeco nie wykonywała, lecz że gmina wykonywała to prawo 
otwarcie wedlo swej potrzeby od niepamiętnych czasów; powód więc nie wykazał 
silniejszego tytułu ani też prawnego sposobu nabycia tego prawa (§ 318 u. c.) C. k. 
sąd krajowy jako apelacyjny we Lwowie wyrokiem z 3. maja 1901. U. VI. 102 za­
twierdził teu wyrok. P o w o d y :  Prawo rybołostwa na rzekach publicznych po myśli 
§§. 287, 381 i 382 u. c. przysługuje właścicielom nadbrzeżnych gruntów, o ile nic 
jest ograniczonem lub wykluczouem, prawem przysługującem szczególnie uprawnionym 
do tego na podstawie osobnych- tytułów t. j. nadań (przywilejów) po myśli §. 13. 
u. c. zatwierdzonych.

Notorycznem jest, źo w naszym kraju potwierdzenie takich przywilejów nie 
nastąpiło, a rybołostwo wykonywane było przez było dominia z tytułu tegoż dominium 
także na wodach publicznych, zatem uważano jako prawo dominikalne a nawot do 
ksiąg gruntowych wpisywane. Wobec wyraźnego przepisu §. 13 u. c. takie nieza- 
twierdzono przywileje uważać należy na rówui z uprawnieniami według ustawy cy- 
wiluej, więc po myśli §§. 381 i 382 u. c., o ile one wskutek szczególnych tytułów 
prawnych n!e uległy zmianie, a ustawa krajowa z 10. października 1887 N. 87. dz. 
u. k. z r. 1890 w §. 2. wyraźnie postanawia, że posiadanie i nabycie prawu rybo­
łostwa podłoga ogólnym przepisom o posiadaniu i nabyciu praw prywatnych a do 
rozstrzygania sporów o nie powołanym jest sąd. Otóż wykonywanie z tytułu domi­
nium prawo rybołostwa na rzekach publicznych, chociaż w myśl reskryptu min. z 31. 
stycznia 1852 L. 460 nie zostało zniesionem przez zuiesienie ciężarów gruntowych, 
jednak z chwilą uwłaszczenia włościan t. j. byłych poddanych uległo faktycznie 
zmianie a to w tym kierunku, żo obok dworów t. j. posiadaczy większej majętności 
także członkowie gminy dawniej poddańczoj poczęli łowić ryby na wodach pnblicz- 
nych w obrębie gminy, zatem wyłączność uprawnienia pierwszych, gdzie nawot 
faktycznie istn ia ł, ustała.

Notorycznie wyrobił się taki stan posiadania, że dwory czyli właściciele więk­
szych posiadłości łowili ryby na rzekach publicznych włokiem a to za pośrednictwem 
osób trzecich t. j. dzierżawców, zaś gminy t. j. włościanie łowili ryby osobiście 
inneini narzędziami jak kłumlą (siatką) w bród, więcierzom z czółna lub wędką. 
Taki stan równoczesnego wykonywania posiadania wyrobił się gdzieniegdzie nawet 
przód zniesieniom stosunku pańszczyźnianego a mianowicie tam, gdzie właściciel 
większej posiadłości lub jogo dzierżawca nie reflektował na użytek z takioj łówki, 
jaką daje łowienie więcicrzein, kłumlą, nic mówiąc już o łowieniu wędką.

Go do miejsca łowienia ryb, to łowiono wszędzie, gdzie się ryby znajdowały, 
jednakowoż połów włokiem mógł się z natury rzeczy odbywać tylko na głębszej wo­
dzie, zaś innomi narzędziami oibywał się wszędzie z wyjątkiem bardzo głębokiej 
wody, a różni- a głównie na tom polega, że włókiem łowić można grubsze ryby, zaś 
innemi narzędziami zwykle tylko mniejsze.

W ten sposób łowiono tak w rzece głównej, juk w jej odnogach przy z wy- 
kłym stanie wody, zaś w czasie wylewów także na zalewach (moczarach).
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Taki sposób łowienia uważauy bywa jako d;iki, ale bynajmniej nie można 
uważać takiego ze strony gminy wykonywanego posiadania jako kłusowniczego.

Czy i o ile w uiniejszym wypadku przepisy §. 45. ustawy z 31. października 
1887 N. 37. dz u. kr. z r. 1890 mogą być zastosowane, to mleży do osądzenia 
władzy politycznej, zaś o ile rozchodzi się o zaskarżono roszczenie, to po myśli 
§ 2. tej ustawy orzekać musi sąd. Chociaż powód wprawdzie twierdzi w pozwie, że 
rybołostwo uważane było jako prawo dominikulne, ale nie opiera su ego roszczenia na 
szczegółowym w myśl §. 13. u. c. zatwierdzonym przywileju, tylko na faktycznem 
posiadaniu 40-letniem, zatem powiuien był wobec pozwanej gminy mającej te same 
uprawuieuia z §§. 381. i 382. u. c. udowodnić, że wykonywał to prawo na tery- 
toryum gminy Zawisznia (nad Bugiem) z wykluczonipin gminy czyli włościan; takiego 
dowodu jednak nie dostarczył i dlatego ze swem żądaniem upaść musi.

Zeznaniami świadków stwierdzono, że od najdawniojszych czasów a co najmniej 
od lat 40 członkowie gminy t. j. włościanie w Zawiszui łowili ryby na rzece Bugu 
i jej odnogach więcierzaini, kłumlami i wędką a nadto bądź wójt pozwanej gminy 
bądź jej członkowie innym łowienia wzbraniali, a zatem posiadanie prawa rybołostwa 
wykonywali (§. 313. u. c.) a to obok powoda względnie jego dzierżawców, którzy 
łowili tamże ryby wyłącznie włokiem. Słusznie tedy sędzia pierwszy odmówił żądaniu
pozwu, o ile jest skierowane na uzyskanie wyłącznego prawa rybołostwa t. j. z wy­
kluczeniem gminy Zawisznia czyli włościan tejże gminy.

C. k. Najwyższy Trybunał sprawiedliwości odrzucił rewizyę powoda, ponieważ 
nie odpowiadała wymogem §. 506 . 2 p. c.

(O. N. T. z 15. października 1901 L. 9454).
D o  w a ż n o ś c i  z r z e c z e n i a  s i ę  s p a d k u  u s t a w a  c y w i l n a  w §§ 538

i 551. w y m a g a  p r z y j ę c i a  z r z e c z e n i a  s i ę  p r z e z  s p a d k o d a w c ę .  O r z e ­
c z e n i e  N a j w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  S p r a w i e d l i w o ś c i  z 9 s t y c z n i a ! 9 0 2  
Nr. 17839 nadesłane nam przez ndw. Dr. Kazimierza Czarnika miało za przedmiot 
taki wypadek 1

Aktem notaryalnym z 17/11 1891 darował spadkodawca cztery realności bra­
tanicy B. zastrzegając sobie prawo dożywotniego użytkowania.

Na podstawie tego kontraktu darowizny uzyskała B. wpis prawa własności da­
rowanych realności.

Spadkodawca zmarł 16 kwietnia 1901. bez pozostawienia ostatniej woli rozpo­
rządzenia i nie pozostawił żadnego majątku.

Córka spadkodawcy A. opierając się na powyższych faktach, żąda w pozwie 
wniesionym przeciw B. unieważnienia po myśli §. 901 u. c. (z powodu obowiązku 
pozostawienia zachowku) wyżpomienionej darowizny co do idealnej połowy czterech 
realności, które spadkodawca w chwili darowizny posiadał i unieważnienia uzyskanych 
wpisów tabularnych rówuież co do idealnej połowy. W odpowiedzi na skargę na­
prowadziła pozwana B. iż powódka A w akcie notaryalnym z dnia 30-go stycznia 
1891. kwitując spadkodawcę z odbioru gotówki w kwocie 8000 k. w. k. zrzekła 
się bezwarunkowo i bez wszelkiego zastrzeżeuia wszelkiego prawa dziedziczenia po 
swoim ojcu i, jakiegokolwiekbądź tytułu, a w szczególności z tytułu ustawniczego po­
rządku dziedziozenia jak rówuież z tytułu prawa żądania części obowiązkowej, gdyż 
otrzymawszy kwotę 8000 k. co do swej części spadkowej w całości zaspokojoną została.

Spadkodawca sporządzając znkwestyonowaoy akt notaryalny z 17/11 1891 po­
wołał się wyraźnie na to zrzoczeuic się powódki prawa dziedziczenia i zachowku, 
zawarte w akcie notaryalnym z 30/1 1891, a zatem wyraźaie, a co najmniej doro­
zumianie, to zrzeczenie się przyjął.

Powódka otrzymawszy za życia spadkodawcy 8000 k. mogłaby żądać tylko 
uzupełuieuia zachowku i to nie w naturze, lecz gotówką po myśli dekr. nadw. 31 
stycznia 1844 1.781 z. u. s.

Przy rozprawie zarzuciła powódka, iż akt notaryalny z dnia 31 stycznia 1891 
jest nieważny, gdyż spadkobierczyni za życia spadkodawcy skutecznie spadku zrzec 
się nie mogła, a nadto ie  akt ten zawiera jednostronne zrzeczenie się spadku, podczas



gdy do ważnego zrzeczenia się spadku potrzeba przyjęcia tego zrzeczenia się przez
spadkodawcę, powołując się na zdanie Ungera i Krainza.

Wszystkie trzy instancye oddaliły powódkę z żądaniem pozwu, a Najwyższy
Trybunał Sprawiedliwości z następujących motywów: Go do formy dopuszczalnego 
w myśl § 551 u. c. zrzeczenia się spadku nic ma w ustawie żadnych specyalnych
przepisów, — nie można uważać nadto zrzeczenia się spadku za darowiznę.

Do ważności zrzeczenia się spadku jest wymagane przyjęcie przez spadkodawcę.
Gdy jednak jednostronne notaryalne oświadczenie woli powódki z 31 styczuial891  

przed śmiercią spadkodawcy nie zostało odwołane, z drugiej zaś strony może ważne 
oświadczenie woli w myśl § 863 u. c. nastąpić milcząco za pomocą takich czynności, 
które po rozważeniu wszystkich okoliczności nio dają żadnej podstawy do wątpliwości 
w tym kierunku, to całkiem słusznie przyjął sąd odwoławczy na podstawie ustaleń 
zgodnych z aktami, że spadkodawca przyjął rzeczywiście milcząco zrzeczenie się 
spadku przez powódkę i że przeto wiąże ono powódkę *).

Od Adm inistraeyi.
Reforma sądowa, zalecona dla biblotek sądowych do zaprenumerowania z ry­

czałtów kancelaryjnych i dla urzędników sędziowskich i sądowych okólnikami Wys. 
Prezydyów c. k. wyższych Sądów krajowych w Krakowie z dnia 27. lutego 1897 
L. 1667., we Lwowie z dnia 17. marca 1897 L. 746 i Wys. c. k. Nadprokuratoryi 
Państwa we Lwowie z dnia 22. marca 1897 L. 4. (ob. Ref. sąd. z r. 1897 str. 53, 
54 i 85). rozpoczęła z dniem 1. stycznia 1904. dzięki poparciu ze strony Szano­
wnych Prenumeratorów ósmy rok isfhienia. Dotąd jednak niektóre biblioteki sądowe 
nie zaprenumerowały jeszcze Reformy sądowej; w tej drodze prosimy WP. Naczelni­
ków sądowych o jej zaprenumerowanie. Poprzednich roczników dostarczymy natych­
miast po zamówieniu, o ile starczy zapas.

W celu zapoznania ogółu prawników z zasadami decyzyi sądowych, zapadających 
w donioślejszych a spornych kwestyach prawa procesowego, udawaliśmy się już do 
P. T. Panów Przełożonych sądów i Przewodniczących senatów tudzież sędziów samo­
istnych o łaskawe udzielanie naszemu pismu do tyczących, krótkich uwag i wiadomości. 
Obecnie ponawiamy tą naszą prośbę i zwracamy się z gorącą prośbą do wszystkich 
kolegów zawodowych, ażeby zechcioii nam tylko kartkami korespondencyjnemi krótko 
donosić, że do 1. c z . . . .  zapadła ciekawa do ogłoszenia w Reformie sądowej nada­
jąca się decyzya sądowa. O jej szczegółową treść sami się postaramy.

Szczególnie chodzi nam o judykaturę sądów powiatowych. Dla uregulowania 
nakładu upraszamy o wczesne odnowienie prenumeraty na r. 1904 i wyrównanie 
prenumeraty zaległej za lata poprzednie. Na składzie posiadamy ozdobue okładki 
do wszystkich dotąd wydanych siedmiu roczników Reformy Sądowej i wysyłamy je 
na zamówienie licząc po 60 h. za okładkę do jednego rocznika.

Osobno też można w Administraeyi naszego pisma nabyć odbitki z niektórych 
rozpraw ogłoszonych w Reformie sądowej n. “p. Zakres działania sądów zwyczajnych 
w sprawach spornych i górniczych opracowany wspólnie przez c. k. radcę górniczego 
Józefa Bocheńskiego i c. k. prof. uniw. Dr. Franciszka Xawerego Fiericha, Uwagi 
do interpretaoyi §§. 630 i 531 p. c. przez Dr. M. Nadia, szkic do rozprawy o t.
zw. niezawisłej interwencyi ubocznej na tle §. 20 p. o. przez c. k. prof. uniw. lwow. 
Dr. Augusta Balasitsa. Cena każdej odbitki wynosi 50 h. W końcu prosimy uprzej­
mie o rozpowszechnianie naszego pisma między kolegami, którym numera okazowe 
Reformy sądowej na żądanie natychmiast bezpłatnie wyszlemy.

*) Podobne orzeozenie wydał N. T. nv dniu 27. czerwca 1903 L 7580 (Przegląd prawa 
i adm. str. 11 z r. 1903) opierając się na przepisach §§, 869 i 1444 u. c. (Przyp. Red.)

% Drukarni Ludowej we Lwowie, pod aarsądem T. Wiedenia.


